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ipp „edy Czesi prowadzili prawno-państwowy 
A tki tentralistami austrjackimi i uchylili się 

w oau w Radzie państwa, wtedy zaznaczano 

Opa chach na każdem miejscu to stanowisko 

My: Jjne i używano jak najsilniejszych środków, 

f w mié Bząd do uznania czeskich praw na- 


tedy to zaczęli politycy czescy objawiać 
na fympatje dla Rosji, nietyle może z przeko- 
Mia ile ze względów utylitarnych, celem robie- 
ttep skuteczniejszej opozycji. W tej to nie- 
Rora wej epoce przypadły odwiedziny dra Rie- 
ie W Moskwie, które tak niemile dotknęły Po- 
w i rzuciły zarzewie niezgody pomiędzy oby- 
z ody pobratymeze. 
iegiem czasu zmieniły się zupełnie sto- 
« (Czesi weszli do Rady państwa i stanowią 
SZąstkę stronnictwa — sit venia verbo — 
Poz; 80. podczas gdy centraliści objęli rolę 
SJoji. Odpadła więc potrzeba demonstrowania 
jami dla Rosji, które też nie mając gruntu 
iwego, zniknęły z szachownicy politycznej i 
i mu przewódjców narodu czeskiego. Nie 
Now, Sdnak niestety z myśli mas czeskich, 
się ni * tej półinteligencji, która nie licząc 
w USdy ze stosunkami, czuje się wiecznie obo- 
ną do opozycji, a to pod hasłem pracy dla 
Patr ojczyzny. Tę dobrą wiarę dobrodusznych 
lotów czeskich, wyzyskują agitatorowie pan- 
s lStyczni, aby w przyszłych  zawikłaniach 
tyo, STWO korzystny dla swoich celów poli- 
nyeh. A że trafili na teren dość łatwy, do- 
tw na to jest ogromna liczba prenumerato- 
Narodnich Listów, które propagują dążności 
ylawietyczno wśród Czechów, podczas gdy 
W PA czeskie zaledwie wloką swoją egzy- 
kie Nie dziw więc, że panslawiści rosyjscy z ta- 
irreg, niezadowoleniem spoglądają obecnie na tych 
wa nych polityków czeskich, którzy dokładają 
b ich starań, aby w maay narodu wszczepić 
aekonanie, że sympatje dła Rosji były niegdyś 
t © środkiem do osiągnięcia pewnego celu po- 
zg ęznego, sle nie leżały nigdy w interesie na- 
twym Czechów, bo w dalszej konsekwencji 
Zgubnej polityki dosięgnąłby ich ten sam loe, 
l spotkał Polaków. Niechęć tę do polityków 
„kich objawił w panslawistycznem Towarzy- 
"ie dobroczynności wgPetersburgu Łamańskij, 
den z koryfeuszów stronnictwa Katkowa. 
Z tego powodu pisze ostatnia Politik : „Pro- 


AUE? amańskij na ostatniem posiedzeniu 


Wróżka 


przez 


EMILA ZOLE. 


———— 


Przełożył S. W. 


Czy słyszysz Ninon, jak listopadowy deszcz 
0, Szyby? Wiatr jęczy w długim korytarzu. 
bi za brzydki wieczór! jeden z tych, w których 
edak drży z zimna pod progiem bogacza tań- 
Ze. Wesoło w ciepłych i jasnych salonach. 
é twoje atłasowe trzewiczki, usiądź mi na 
lanach, a ja przy ogniu wesoło błyszczącym 
|. Somiąku opowiem ci bajeczkę, bardzo ładną 
Jeczką, Wiesz zapewne, że niegdyś na jednej 
pdsokiej, górze stał stary, ponury zamek. Widać 
© tylko baszty i wały, tylko mosty zwodzone 
iążone łańeuchami; ludzie wstal zakuci stró- 
ia dzień i noc na blankach, a u hrabiego 
w. = 


D 
1 


errarda, pans zamku, tylko rycerze znajdo- 
gościnne przyjęcie. Gdybyś go mogła zoba- 
tego starego wojaka, jak kroczył po dła- 
ch korytarzach; gdybyś mogła usłyszeć jego 
i groźny głos, zatrzęsłabyś się ze stracha 

tak samo, jak jego siostrzenica Odetta, pobożna, 
iękna panienka. To młode dziewczę zakwitło, 


| ak paczek róży, pomiędzy szorstkimi wojakami. 


i 
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Jaieckiem będąc, gdy zobaczyła wuja „przestawała 
Się bawić, a jej oczka napełoiały gię łzami. Te- 
Taz była dorosłą i piękną; w jej łonie budziła 
się niejasna tęsknota i strach jeszcze większy 
ogarnia? ją za zbliżeniem się hrabiego Eaguer- 
Tarda. Odetta zamieszkiwała odosobnioną wieżę, 
zajmowała się haftowaniem pięknych sztandarow, 


4 podczas odpoczynku po tej robocie wyglądała 


oknem i spoglądała na zielone łąki i lazurowe 
Niebo. Często w nocy opuszczała łoże, patrzyła 
W gwiazdy | często jej szesnalotnie serce zapy” 


_ bywało błyszczące Siostry, zkąd się w niem bie= 


Khó taki niepokój, taka dziwaa tęsknota. Po ta- 
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słowiańskiego Stowarzyszenia Dobroczynności w 
Petersburgu miał mowę, w której między innemi 
wyraził szczególnie swoje niezadowolenie z na- 
szej polityki w ogóle, a z p. Riegera w szeze- 
gólności, któremu zurzuca, iż jest zbyt austrjac- 
kim i zbyt katoliekim. Gdyby prof. Łamańskij 
miał był w swem życiu sposobność działać jako 
polityk w państwie konstytucyjnem, czy to jako 
naczelnik stronnietwa, czy jako członek Parla- 
mentu, toby prawdopodobnie w swych sądach o 
naszych sprawach. które zresztą zna tylko ze 
słuchu, był eośkolwiek wstrzemięźliwszym. Prze- 
dewszystkiem szanowny profesor zdaje się nie 
wiedzieć, że dr. Rieger z urodzenia jest katoli- 
kiem, że zatem nie potrzebuje być inspirowanym 
dopiero przez swoją żonę katoliczkę, damę, która 
u nas cieszy się powszechnem  uszanowaniem. 
Zresztą, czyżby mógł być rzetelnym reprezen- 


tantem swego narodu, gdyby był w sprzeczności 
z przeważającą jego większością ? Że dr. Rieger 


złr.— 


w pierwszej linji występuje w interesie Austrji, 
w której tkwi indywidualna egzystencja jego na- 
rodu, to jest — jak się samo przez się rozumie 
— spełnieniem obowiązku i nie może być mu 
poczytane za zarzut.“ 

Odpowiedź organu Staroczechów uważamy za 
oznakę jakiejś słabości politycznej. Nie tak od- 
iera się insynuacje, nie tak w ogóle wyraża się 
A wiary politycznej. Przypuśćmy wszakże, 
że redakcja Polstik nie znalazna ehwilowo słów 
dosadniejszych, dziwimy się istotnie, dlaczego pi- 
smo to w tak ostentacyjny sposób wypiera się 
wpływu pani Rieger na postanowienia jej małżonka. 

Kiedy poseł Tonner miał przed kilku laty 
we Lwowie odczyt o upadku i wzniesieniu się na- 
rodu czeskiego, rzekł te pamiętne słowa: „I wy 
byliście uciskani, ale wam łatwiej było wytrwać, 
bo na straży waszej narodowości stoją kobiety. 
Czeszki zaś były w tej nieszezęśliwaj dla nas 
epoce apatyczne i zgermanizowane”. 

I miał słuszność p. Tonner. Kobieta-Polka, 
to ideał niedościgniony. Trzymając dziecię na 
ręku, całuje je z miłością macierzyńską i mówi 
doń: „Gdybym wiedziała, że nie będziesz do- 
brym Polakiem, tobym cię wtej chwili udusiła.* 
A gdy zachodzi potrzeba obrony ojczyzny, wtedy 
Polka mówi do swojego kochanka: „Idź i walcz 
za ojczyznę, a gdy powrócisz, jako zwycięzea, 
wtedy będę twą żoną.* Czyż może zginąć naród, 
który ma takie kobiety ? 

To też nie wypierajcie się i wy, bracia 
Czesi, wpływu takich kobiet, jaką jest małżonka 
Riegera. Oby wszystkie Czeszki poszły za jej 
przykładem, a wtedy zakwitłby u was patrjotyzm 
niezamącony domieszką Sympatyj dla Rosji; wte- 
dy spoglądalibyście z ufnością w przyszłość a z 
dumą na nasze kobiety. 

Ten hołd, który Łamańskij złożył małżonce 
Riegera, niechby się stał dla wszystkich Czeszek 
zachętą do wstąpienia w jej ślady. 


ustawy drogowej został dokonany, gdyż krajowa 
władza skarbowa wydała jaż podwładnym orga- 
nom szczegółowe rozporządzenia co do poboru 
dodatków zaprowadzonych nową ustawą na cele 
drogowe. Repartycja ogólnego trayproceni tnia 
dodatku została zarządzona począwszy od dnia 
1. października od należytości podatku grunto- 
wego, domowo-klasowego, domowo'czynszowego, 
dochodowego i zarobkowego. Drugi dodatek, ma- 
jący, jak wiadomo, zastąpić w niektórych mia- 
stach prestację w naturze, nie mógł być zaraz 
rozpisany, bo wysokość tego dodatku zawisła od 
obliczenia potrzeb drogowych. È 

„Kwestje wątpliwe, które nasuwają się z apli- 
kacji niektórych paragrafów nowej ustawy dro- 
gowej, jeszcze nie zostały wyczerpane, owszem 
co chwila ten i ów 


Końcowy akt wprowadzenia w życie nowej 
| 
| wątpliwość i zwraca 


Wydział powiatowy podnosi 
się do władz krajowych z 


kich bezsennych nocach 
uczucia zbierała ją 


choć M a wybuchach 
s s a å i IĆ B = 
Jowi na szyję; lecz szorstkie owo aw 
rzenie wstrzymywało ją na miejscu i Ek 
chwytała znowu za igłę. ? 
Ty żałujesz to biedne dziewczę, Ninon; była 
podobną do świeżego wonnego kwiatu, którego 
woń i piękność zapoznają. Raz przypatrywała 
się biedna Odetta parze turkawek, w tem u stóp 
zamku usłyszała łagodny głos. Wychyliła z okna 
i ujrzała młodego, pięknego mężczyznę, który z 
pieśnią na ustach prosił o gościnę. Słyszała 
słowa i ich nie rozumiała; ale słodki głos 
ścisnął jej serce, łzy spłynęły powoli po twa- 
rzyczce i spadły na gałązkę, którą trzymała w 
b. Brama się na przyjęcie BARA otwarła. 
Pachołek zakrzyczał z muru: „Idźcie | tu mają 
przystęp tylko rycerze!“ Odetta patrzyła jeszeze 
ciągle. Upuściła zroszoną łzami RRT xi 
| upadła u nóg spiewaka. Spiewak podni oczy, 
ujrzał złotą główkę, podniósł gałązkę, pocałowa 
ję i odszedł oglądając się co krok. Po jego z0- 
knięciu, uklękła Odetta w  klęcznikuj i długo 
dłago się modliła. Dziękowała niebu nie wiedząc 
sama ZA CO; Czuła się szczęśliwą, choć nie mo- 
gła sobie zdać sprawy, czemu się raduje. A w 
nocy, w nocy miała cudny sen. Oto zdawało jej 
się, że widzi gałązkę, którą rzuciła. Powoli z 
pomiędzy liści wysunęła się wróżka, ale taka 
śliczna wróżka z płomienistemi skrzydłami, ka- 
roną Z Nniezapominajków n» głowie, w długiej 
szacie zislonej, w kolorze nadziei. I m»lodyjnym 
głosem tak mówiła : „Ołett» jestem Amorosa, 
wróżka miłości. Ja to zesłałam ci dzisiaj raao 
Lois'a, tego młodzieńca zə słodkim głosem ; ja 
to widząc cię płaczącą, chcę osuszyć łzy twoje. 
Zbisrając serca jak kłosy, przebiegam zie- 
mię i prowadzą kochanków sobie w objęcia. 
dwidzam zarówno chatę jak i pałace. Wy- 
ścielam kwiatami drogę moich poddanych i łą- 
czę ich tak drogiemi świetlanemi nićmi, że 
ich serca drżą Z roskoszy. Zamieszkuje trawy 
przydrożne, płonące głownie na kominku, 
kotary łóż małżeńskich; æ wsządzie gdzie stąpię, 


polski na niektóre tylko powiaty, bądź co bądź 


prośbą o objaśnienie. Wszysikie tego rodzaju 
wątpliwości, przedstawione Wydziałowi krajo- 
wemu, poddane zostały pod rozwagę także Na- 
miestnictwa jako władzy, która ustawą po- 
wołana została do wydania regulaminu wyko- 
nawczego. 


Niedawno były w Sądzie cieszyńskim cztery 
posady opróżnione. Zdawałoby się, że minister 
Prażak zechce skorzystać z tej sposobności i w 
interesie wydanego przez siebie rozporządzenia 
zamianuje kandydatów, władających należycie 
językiem polskim, w Sądzie «cieszyńskim niezbę- 
dnie potrzebnym. Jakież jednak było nasze zdzi- 
wienie, piszą ze Szlązka do Nowej Reformy, 
gdyśmy się przekonali, że w miejsce ubyłych 
dwóch Polaków, jednego Czecha i jednego Niem- 
ca, zamianowano trzech Czechów i jednego 
Niemca! Wszakże przy dobrej woli o braku od- 
powiednich kandydatów i mowy być nie może, 
a minister Prażak złożył już nieraz dowody, że 
w Czechach i na Morawie Polak trudniejsze 
sprawy przeprowadzać potrafi zgodnie z wyma- 
ganiami Sprawiedliwości i ustaw zasadniczych. 
Czyżby tylko do nas stosować miał inną miarę, 
mimo tyłokrotnych prośb, przedstawień i starań? 
Mianowania ostatnie zrobiły w kołach polskich, 
bez względu oczywiście na wszelkie możliwe 
zalety, jakieby nowomianowani urzędnicy w in- 
nych kierunkach posiadać mogli, bardzo przykre 
wrażenie, a choć może jeszcze niesłusznem jest 
przypuszczenie niektórych, którzy się w ciągle 
powtarzającem się mianowaniu kandydatów, nie 
władających językiem polskim, dopatrują pewnej 
metody, a nawet pewnego związku z tym ustę- 
pem rozporządzenia językowego, które językowi 
czeskiemu nadaje obywatelstwo w całem Księstwie 
Cieszyńskiem, ograniczając równocześnie język 


„ednak w obec tego, co się dotąd dzieje, trudno 
się dziwić, że się podobne zapatrywania coraz 
więcej szerzą i coraz więcej znajdują wiary. — 
Chcielibyśmy się zresztą mylić, atoli zrażeni do- 
świadczeniem, obawiamy się bardzo, czy miano- 
wanie notarjusza na opróżnioną obecnie we Fry- 
sztacie posadę nie stwierdzi powyższych przy- 
puszczeń. 


Dilo zamieściło treść „Otwartego pisma do 
p. Mazarakiego przez jednego z jego przyjaciół," 
w którem nieznany z nazwiska autor, przypo- 
mina nowemu posłowi z powiatu Dolińskiego, iż 
przy poprzednich wyboshch wyfaźnie mu powie- 
dział te słowa: „Grzechem politycznym ze strony 
Polaków jest stawiać kandydaturę Polaka w tu- 
tejszym powiecie." Kandydatem ze stony ruskiej 
był wtedy ten sam dr. Ogonowski, przeciw któ- 
remu obecnie wystąpił p. Mazaraki. Autor „Otwar- 
tego pisma* przyznswszy p. Mazarakiemu, że 
Rusini szanowali go jako człowieka tolerantnego, 
zapytuje go, jak się dadzą pogodzić wyżej przy- 
toczone jego słowa z obecnem jego stanowiskiem ; 
w końcu stawia mu następujące kwestje: 1. Czy 
dobrowolnie zgodził się na postawienie swojej kan- 
dydatury. 2. Czy wiedział jakiemi ohydnemi 
sztuczkami ten wybór przeprowadzono i ezy 
myśli zatrzymać mandat i 3. Czy woli mandat 
niż zaufanie u ludzi? Dalej konstatuje Dio, że 
z początku niezawiśli Polacy w Doliniańskiem 
byli za kandydaturą Ogonowskiego, ale potem 
usunęli się apatycznie, widząc, że całą akcję 
wyborczą wzięło Starostwo w swoje ręce. Nako- 
niec pisze Diło, że p. Mazaraki chciał się zrzec 
mandatu, ale uległ prośbom przyjaciół, * aby w 
Sejmie wzmocnić „żywioł konserwatywny.“ 


Urzędowy Dniewnik Warszawski już gospo- 
daruje w Galicji, pewny jej zajęcia przezjRosję z 
wiosną. Oto, co pisze w liście ze Lwowa 0 fał:zy- 
wej wieści przejścia parafji uniekiej na prawo- 


odzywają się pocałunki i słodkie słowa. Nie płacz 
Odetto, ja jestem wróżka miłości, dobrą wróżką, i 
przychodzę osuszyć twe łezki! I powróciła zno- 
wa do swego mieszkania w gałązce. Ty, Ninon, 
wiesz przecież, że wróżka miłości istnieje. Patrz 
jak tańczy pośród płomieni naszego kominka i 
lituje się nad biednymi ludźmi, którzy w nią 
nie wierzą. Gdy Odetta zbudziła się, oświecał 
promień słońca wesoło jej pokoik, śpiew ptasząt 
dolatywał z za okaa, a poranny wietrzyk cały 
wonny, pocałunkami kwiatów rozwiewał jej złote 
włoski. Wesoło wstała z łóżka; śpiewając prze- 
pędziła dzień, pośród nadziei wzbudzonych przez 
dobrą wróżkę. Z nadejściem wieczoru zeszła do 
wielkiej sali zamku. 
siedział jakiś rycerz przysłuchujący się jego opo- 
wiadaniu. Z przędzą usiadła przy kominku, i 
kołowrotek zawarczał żywo w jej paluszkach. 
Wśród pilnej roboty rzuciła okiem na ryeerza i 
zobaczyła swoją gałązkę w jego ręce; i wtedy 
poznała Lois'a po jego dźwięcznym głosie. Mało 
nie krzyknęła z radości. Aby ukryć rumieniee, po- 
chyliła się nad ogniem i poczęła grzebać w nim dłu- 
giem żelazem. Ogień zabłysnął ijaśniej, płomia- 
nie rozdzieliły się, i w ogóle z pośród iskier 
ukazała się Amorosa, wróżka miłości. Otrzęsła 
iskierki ze swej szaty, nakształt złotego pyłu opa- 
dły, weszła do sali niewidzialna dla starego hra- 
biego i usadowiła się 28 młodą parą, A pod- 
czas gdy stary wojak opowiadał o jakimś boju 
z niewiernymi, rzekła Amorosa: — Kochajcie 
się moje dzieci! wspomnieni- pozostawcie star- 
com! Pozostawcie im długie opowieści przy 
ciepłym kominku. Poźniej przyjdzie czas ła- 
godzenia i waszych trosk wspomnieniem słod- 
kich ehwil. Słowa są zbędne, gdy się ma lat 
szesnaście; jedno jedyne spojrzenie wypowie 
więcej, jak długa rozmowa. Kochajcie się dzieci, 
gadaninę zostawcie starości! — I zakryła ich 
swojami skrzydłami tak dobrze, że stary hrabia, 
który opowiadał jak olbrzym z żelazną głową, 
jednem cięciem strasznego miecza Giralda Zo- 
stał wpół przecięty, nie widział, ża Lois złożył 
pierwszy posaługek aa czole drżącaj Odetty. O 


Koło hrabiego Enguerrarda | 


mae r, 


wów jedna wiara, jeden duch, jedno wspól- 


w koncu także i w Czechach zwycięstwo. 


sławie: Wiadomość o przejściu na prawosławie 
kilku parafij unickich okazała się, dzięki Bogu, 
kłamliwą; nie czas bowiem obecnie awansować 
pewną ilość jednostek na męczenników; prawo- 
sławie przyjdzie samo przez się i trzy miljony 
ludności bez wszelkich wstrząśnień wrócą na 
łono kościoła pradziadowskiego i to, jak się 
zdaje w niedalekiej już przyszłości. Zanim wszak- 
że podane zjednoczenie nastąpi, obiegają o niem 
najrozmaitsze, czesto niedorzecznę wieści. Po- 
wiadają np., że Rosja po przyłączeniu Galicji nie 
będzie robiła sobie eeremonji z unitami, natych- 
miast katedry biskupie rusińskie z i rosyj- 
skiemi, zaprowadzi gwałtem obrządki” Kościoła 
prawosławnego itd.* Dmiewisók uspokaja obawy 
tego rodzaju — i twierdzi, że gdy Galicja zo- 
stanie zdobytą — połączenie dogmatyczne unitów 
z prawosławiem odbyć się może spokojnie, z 
zachowaniem różnie obrządkowych. „Nie możemy 
wiedzieć, jak się pestawią hierarchowie nasi 
w on czas, gdy zapuka do drzwi kwestja połącze- 
nia. Czy podążą oni w ślady niezapomnianego 
Józefa Siemiaszki, czy też nie, jest to pytanie, 
na które w chwili obecnej nie można dać odpo- 
wiedzi stanowczej. To tylko pewna, że gdy sta- 
ną oni na wysokości swojego kościelno - history- 
cznego powołania, zniesienie unji na Rusi Czer- 
wonej pociągnie za sobą zatarcie tych jej resz- 
tek w dyecezji chełmskiej; na całej Rusi będzie 


ne serce.“ 


Fremdenblatt witając £ zadowoleniem wnio- 
sek ks. Sapiehy (postawiony w Sejmie galicyj- 
skim w sprawie nauki języka niemieckiego w ga- 
licyjskich szkołach średnich) pisze : Ten zwrot 
w dotychczasowych zapatrywaniach spowodowa- 
ny został spostrzeżeniem, że podezas gdy naro- 
dowościowi trybunowie sławili każdy zamach na 
język niemiecki jako akt emancypacji z pod jarz- 
ma niewolnieżego, w rzeczywistości niszczono 
przez to jednę z głównych podstaw materjalne- 
go i moralnego dobrobytu. Pierwotny stan na- 
rodowościowy, do którego dążono, groził konse- 
kwencjami ubóstwa. Poczucie narodowościowe i 
język nie są dostatecznym pokarmem dla mło- 
dzieży, która pozbawioną będąc jednego z naj- 
większych środków międzynarodowego porozu- 
mienia się, pozostaje przywiązaną do kawałka 
ziemi, i musi się dobrowolnie wyrzee największej 
zdobyczy nowego czasu, tj. wolności przesiedla- 
nia się i wolnego wyboru zarobku. Obecnie uka- 
zuja się odwrotna strona prowadzonej aż do o0- 
statecznych granic narodowościowej walki o oswo- 
bodzenie, a ci słowiańscy politycy, którzy nie 
chcą poświęcić przyszłości dla frazesów dnia, pod- 
noszą sami napominający głos i ostrzegają przed 
dalszem istnieniem owego prądu, który grozi 
zniesieniem równouprawnienia narodowości, po- 
nieważ może łatwo usunąć równo-uzdolnienie na- 
rodowości. — Fremdenblatt nie wątpi, że te uwa- 
gi, któremi się obecnie Galicja kieruje, odniosą 


Sprawy sejmowe. 
Komisja budżetowa przy sposobności 
załatwienia preliminarza na rok 1887 dla szkoły 
w Dublanach, na wniosek referenta p. A bra- 
hamowicza, uchwaliła następującą rezolucję : 
Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby 
z uwagi na ciągły rozwój szkół Dublańskich, tu- 
dzież nader znaczny rozrost kosztów na ich u- 
trzymanie, starał się wyjednać u c. k. Rządu 
podwyższenie stałej dotacji dla szkoły wyższej i 
szkoły parobków w Dublanach ze Skarbu pań- 
stwa. 
+ x A 
Wezoraj obradowała komisja szkolna. Na- 
stąpił rozdział petycyj, a następnie przeprowa- 


Ninon! muszę ci powiedzieć kilka słów o prze- 
pysznych skrzydełkach mojej pięknej wróżki. 
Były one prezroczyste jak szkło, a małe jak 
skrzydełka muchy. Ale gdy para miłosna znaj- 
dowała się w niebezpieczeństwie odkrycia, wtedy 
rosły one, rosły, stawały się tak gęste, tak cie- 
mne, że powstrzymywały spojrzenia i przygłu- 
szały pocałunki. Tak opowiadał starzec długo, 
długo swoje straszne przygody, a Lois pieścił 
długo, długo piękną Odettę pod jego bokiem. 
Ach Boże, Boże! te piękne Skrzydła! gdzie one 
są! Opowiadano mi, że młode dziewczęta, znaj- 
dują je jeszcze tu i owdzie, bo nie jedna potrafi 
się przecież ukryć przed okiem babuni. Czy to 
prawda, Ninon? Amorosa znikła, gdy hrabia 
skończył swoją opowieść, Lois pożegnał się, 
dziękując swemu gospodarzowi, a Odecie posy- 
łając ostatniego całusa. Dziewezę spało tej nocy 
tak szczęśliwe, że śniło o górach z kwiatów, 
oświetlonych gwiazdami, lśnigcemi jaśniej jak 
słońce. Następnego poranku zeszła Odetta do 
ogrodu i zapuściła się w ciemne aleje. Spotkała 
jakiegoś rycerza, skłoniła się mu 1 już chciała 
odejść, gdy wtem w jego ręku ujrzała swą ga- 
łązkę. I wtedy poznała Loisa, „który w nowem 
przebraniu wszedł do zamku. Chwycił ją W ob- 
jęcia i pociągnął ku ławeczce darniowej nad 
Źródłem. Patrzyli się oboje w siebie jak w tęczę, 
uszczęśliwieni, iż mogą się widzieć w biały dzień. 
Słowiki śpiewały, a w powietrzu czuć było, że 
wróżka miłości krąży. ku. 
Nie chcę ci powtarzać wszystkich tych słów, 
które stuletnie dęby słyszały ; prawdziwie, przy- 
jemność sprawia! widok tej płęknej pary pogrążo- 
nej w miłosnej pogadance tak długo, tak długo 
że sikora nad ich głowami miała czas sklecić 
sobie gniazdko. Nagle w alei dały się słyszeć 
ciężkie kroki hrabiego Enguerrarda. Kochanko- 
wie struchleli z przerażenia. Wtem źródło za- 
szemrało mocniej jak zwykie i Amorosa śmiejąc 
się, spiesznie wynurzyła się z wody. Okryła o- 
boje swojemi skrzydłami i zręcznie przecisnęła 
się obok starego hrabiego, który: nie mało był 
zdziwiony, że w miejscu gdzie słyszał głosy, ni- 


Ogłoszenia 


Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franko do 


Reklamy w rubryce „Nadesłane“ 35 ot. od wiersza 


Rok XIX. 


Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie : 
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac Marjacki 


liczba, 6. i 7 w domu pana Kiselki : we Wiednia, 
Hambergu. Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Bzwajearji i Wzocławin Ip. Haasenstein 
et Vogler, we Wiednia A. Oppelik, R. Moose, Botter 
i Bpl.. w Warszawie Riehmav et. Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissonier 32. 

ia przyjmuje się za opłatą © et. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem Fed 


niskracji „Dzieanika Polskiego." Listy reklamacyjne 
nieopiecztowane nie podlegają opłacie, 


dzono jeneralną dyskusję nad wnioskiem p. ks. 
Sapiehy w przedmiocie skuteczniejszej nauki 
języka niemieckiego w szkołach średnich. Refe- 
rat tego przedmiotu poraczono p. Czerkaw- 
s ki e mu. 
v x LJ 

Na wezorajszem posiedzeniu komisji b an= 
kowej rozdzielono referaty. Sprawozdanie Wy- 
działu krajowego o Banku krajowym otrzymał 
p. Kazimierz Badeni. 


€ 
Korespogdencje. 
Kraków 16. gradnia. 
(Nowy dziennik polityceny. — Wystawa krajo- 
wa. — Nowy hotel. — Skargi na sądownictwo). 

Z dniem 1. stycznia ma wychodzić mowy 
dziennik polityczny codzienny pod tyt. Kwjer 
Krakowski, którego redaktorem naczelnym ma 
być p. Bartoszewicz, redaktor Ananasa. Właści- 
cielem dziennika ma być według jednej wersji 
poseł Sobiesław hr. Mieroszowski, według innej 
Towarzystwo udziałowe. , 

W niedzielę dnia 19. t. m. zbiera się ko- 
mitet wykonawczy wystawy krajowej celem 
ostatecznej decyzji co do miejsca urządzenia wy- 
stawy. Zdaje się, iż ostateczna decyzja wypadnie 
na korzyść Ogrodu strzeleckiego. 

Pałac książąt Czartoryskich przerobiony zo- 
stał na hotel pierwszorzędny i będzie nosić 


ciągi i oświetlenie elektryezne frontonu gmachu. 
Wkład cały przez spólników dostarczony wyno- 
sić ma około 100.000 złr. 

Jeszeze za prezydentury 8. p. Wacława br. 
Budwińskiego  kreowanych zostało w skutek 
licznych przedstawień tegoż 1% posad płatnych 
auskultantów dla przeprowadzenia urządzenia 
ksiąg hipotecznych w całym kraju. Jak mnie ga- 
pewniano, owe 14 posad skazano obeenie na 
wymarcie, aby znów kosztem wymiara spra- 
wiedliwości zaprowadzić nową  oszezędność, 
co taki wpływ wywrze, iż czekanie o chłodzie 
i głodzie na adjutum auskultanckie przedłuży 
się o półtora roku, t. j. obecnie z 4 lat na lat 
pięć i pół. Spodziewać się należy, iż powołany 
obecnie do Wiednia p. prezydent Zborowski po- 
trafi choć tę drobniutką dla kraju wyjednać ła- 
skę i zażegnać burzę mogącą wybuchnąć w ro- 
dzaj zniechęcenia i bezrobocia u młodych adep- 
tów Temidy, na których barkach spoczywa cały 
ciężar wymiaru sprawiedliwości. Równocześnie 
z p. Zborowskim bawi w Wiedniu i poseł Ma- 
desyki który tyle złotych gór: naobiecywał a dziś 
zkoligacony z ministrem Dunajewskim, stał się 
cichutkim jak trueia, i ani nie dotrzymuje przy- 
rzeczenia co do złożenia mandatu, ani o zajęciu 
się sprawą sądownictwa nie myśli. Z tego powo- 
du raz traci młodzież akademicka, iż najważ- 
niejsza katedra prawa cywilnego przez dwie 
trzecie części roku jest bez prelegenta, powtóre 
młodzież wstępująca do Sądu bywa w najwyż- 
szym stopniu exploatowaną, mimo szumnych fra- 
zesów wygłoszonych w Radzie państwa. 

W sferach sądowych ciągle te same ano- 
malje: miasto nie może się doprosić otwarcia 
drugiej Sekcji Sądu delegowanego cywilnego i 
karnego. Auskultanci są samoistnymi sędziami 
śledczymi i prowadzącymi samoistnie terniony 
Sądu delegowanego cywilnego lub pod aprobatą 
radcy terniony Sądu krajowego cywilnego. Roz- 
prawy karne to nie wymiar Sprawiedliwości 
lecz istny młyn, gdzie po 30 rozpraw  apelacyj- 
nych miele się w ciągu półtory godziny. 

ZK KH" 


Praga 13. grudnia. 
(Les ćsprits se rencontrent| — Skandal klubo- 
wy. — Urodziny Riegera. — Z Sejmu. — Ju- 
bileusz F. Kolara). 
(jk.) Głośna była w swoim czasie sprawa, 
którą wprowadziła głównie młodoczeska prasa 


kogo nie było. Amorosa uspokoiła kochanków i 
zniknęła szepnąwszy im: „Ja jestem opiekunką 
miłości , zamykam oczy I uszy ludziom, którzy 
już nie kochają. Nie bójcie się niczego, piękni 
kochankowie, kochajcie się w biały dzień, w a- 
leach, nad źróddłami, wszędzie gdzie będziecie 
przebywać, ja czuwam nad wami. Bóg mnie 
stworzył, aby ladzie, ci szydercy z wszystkiego 
co święte, nigdy nie zatruli waszych świętych u- 
czuć. Kochajcie się, ja tu jestem i strzegę was“. 
Zniknęła, wdychając zapach róż, który był jej 
jedynym pokarmem, i pociągnęła za sobą Lois'a 
i Odettę. Ziapytasz mię co wióżka Zrobiła z ko- 
chankami? Prawdę powiedziawszy, boję się ei to 
opowiedzieć. Boję się, że albo mi nie uwierzysz, 
albo, zazdrosna o ich szczęście, nię zecheesz mię 
więcej pocałować. Ah! Ah! ty nie dobrego: u- 
mierasz z ciekawości, ha — coż robić, muszą ci 
być posłusznym. 

Więc dowiedz się, że wróżka tak się snała 
aż do nocy. Gdy zaś kochanków cheiała rozłą- 
czyć, ujrzała, że oboje tak byli.tem zmartwieni, 
iż zaczęła z nimi coś szeptać. 

Jak się zdaje, musiała im coś bardzo piękne- 
go powiedzieć, bo twarze in się rozjaśniły, a o- 
czy zajskrzyły się z radości. Gdy skończyła mó- 
wić a omai się zgodzili, dotknęła się ich ezoła 
swem berłem. Nagle.... Oh, Ninon, czemu ro- 
bisz takie duże oczka? Oh! jakbyś ty się Ślicz= 
nie gniewała, gdybym tak nie chciał dokończyć! 
Więc nagle, Lois i Odetta, przekształcili się w 
dwa drzewka, ale tak piękne, tak piękne, jak tylko 
wróżka to może uezynić. Były tak blisko siebie, 
że listki jednego mięszały się między liście dru- 
giego. A cudowne kwiaty kołysały się na gałąz- 
kach, na wpół rozkwitłe, wymieniając między sobą 
na wieki rosę i zapach. Co się tyczy grożnego 
hrabi Enguerrarda, to ten pocieszył się prędko, 
jak opowiadają, codziennem opowiadaniem o stra- 
sznym olbrzymie z żelazną głową i o mieczu Gi- 
ralda, którym on został zabity. 


nazwę Grand Hotel; będzie miał własne wodo- ` 
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na stół, sprawa wystąpienia właścicieli większych 
posiadłości z Klubu czeskiego. Nar. Listy podając 
czytelnikom wiadomość o pogłosce, jakoby czeska 
szlachta miała zamiar z Klubu wystąpić, kareczem- 
nym tonem wygłosiły, że to Czechom nie tylka nie 
zaszkodzi, ale owszem pomoże, że każdy Czech 
taki jak one pragnie nawet, aby szlachta nie na- 
leżała do Klubu, któremu przeszkadza oponować. 

Jacy to Czesi redagują Nar. Listy, tego do- 
wodzi fakt następujący. Znany czechofob, agita- 
tor czarno czerwono-żółty Knoll zdawał w tych 
dniach sprawę z swych czynności poselskich w 
Karlsbadzie. Między innemi wspomniał on i 0 tem, 
jakoby hr. Henryk Clam miał zamiar załcżyć 
stronnictwo pośrednie, Knoll tedy tak się o tem 
wyraził (w-dług D. Ztg.): „Wiadomość ta pozwa- 
la mieć nadzieję, że się Klub czeski rozpadnie, 
co dla interesów narodu niemieckiego byłoby nie- 
zmiernie użyteczne. * 

Dr. Knoll okazał się tedy „goracym“ cze- 
skim patrjotą a la dr. Juljusz Gregr. 

W obozie tego czcigodnego mecenasa nie 
brak innych jeszcze skandalicznych wypadków. 
Jeden z filarow tego stronnictwa także adwokat, 
Dr. Podli eny, postanowił za wszelka cenę dostać 
się do Rady miejskiej. Zachodziła tylko ta prze- 
szkoda, że wyborey o nim ani słyszeć nie chcieli. 
Podlipny użbroił się w cierpliwość: Trzykrotne 
kandydowanie nadaremne pouczyło go o niedo- 
stateczności tego środka. 

Dr.-Podńpmy +źńwżóny ciemnotą wyborców 
swojej dzielnicy wbręw wszelkim regułom klubów 
wyborczych, które tu przedewszystkiem nakażoią, 
aby w każdej dzielnicy kandydowali tylko wy- 
borzy z tejże dzielnicy, a w oddziale III. tyl- 
ko przedstawieielu rękodzielnietwa i przemysłu — 
ze starego miasta praskiego przeszedł jako kan- 
dydat do Józefowa, dzielnicy Żydowskiej, 
gdzie ogłosił, Że jest „kandydatem chrze- 
ścijańskim* III ciała wyborczego, 
wspólnie ze szklarzem Orensteinem i niejakim 
WsBinerem. Mimo wysiąpieni» przeciw  drowi 
Podlipnemu niejakiego Krausa, który oznajmił, 
iż szan, adwokat cbiecywał dawniej, że będzie 
aBtysemitą, Dr. Podlipny przeszedł jako 
kandydat z miasta żydowskieso, a jest prawdo- 
podobną, że tym razem przejdzie przy ostatecz- 
nem głosowaniu i że zgwałciwszy skandalicznie 

"regulamin klubowy, w radzie miasta zasiędzie 
jeden z „serdecznych* dra J. Gregra. 

Ledwie przebrzmiało hucznə Hoch ! w nie- 

mieckiem kasynie na cześć przywódcy Niemców 
Szmeykala z powodu, że skończył 60 lat ży- 
cła, w kołach czeskich, mianowicie wyższych, 
podniosło się pełne zapału Slava! z powodu 68. 
urodzin czcigodnego kierownika czeskiej polityki 
Riegera. Urodzin szanownego posła nie obcho- 
dzono jednak tak hucznie. Prywatnie otrzymał 
on ze wszech stron mnóstwo oznak czci i miło- 
ści, z jaką naród w tem święcie brał udział. 
Uezuciom tym publicznie dał tylko wyraz dr. 
Wlezek, który przemawizł do Riegera na uro- 
czystem zgromadzeniu „Jednoty obszanu praż- 
skich", gdzie obecnym był wraz z innymi po- 
głami dr. Mattusz, wielu profesorów Uniwersy- 
tetu i kwiat praskiej inteligencji. Dr. Wlezek 
zapewnił Riegera, że „jak on 7 rzadką bezinte- 
resownośćią jak prawdziwy ojciec życie całe od- 
dał narodowi, tak cały naród otacza jak jedna 
wielka rodzina "o O iagi swego niezłomną 
czeią i wielką mjłością*. 
- . Posiedzenia Sejmu dotąd nie przyniosły nie 
osobliwie interesującego. Pierwsze z nich obej- 
mowało jak zwykle czynności przygotowawcze, 
rozdąnie projektów i wniosków odpowiednim ` ko- 
misjom i t. d. Otwarcie Sejmu odbyło się w 
sposób znpełnie powszedni. Marszałek zapowie- 
dział, że z obszernego materjału pracy Izba 
prawdopodobnie , zdoła wyczerpać w tym roku 
tylko pewną część. 

Z ważniejszych spraw poruszonych dotych- 
czas zasługuje na wzmiankę kwestja polepszenia 
stosunków nauczycielskich. Wyczerpujący plan 
„regulowania tej sprawy wygotował zasłużony 
redaktor Hlase Narodnego przyjaciel Polaków 
p. Kyrzan. 

Przyjęty w pierwszem czytaniu rządowy pro- 
jekt ustawy dotyczącej budowy teatrów orzeka, 
łe w przyszłości testry tak mają być budowane, 
„aby że wszech stron otaczała je wolna przestrzeń 
„przynajmniej na 15 m. szeroka. Z jednej strony, 
t j. ze strony sceny mogą tylko takie teatry 
przylegać do igrych budowli, które pomieścić 
mogą najwyżej 600 osób. Projekt ten oparty na 
smutnych doświadezeniach lat ostatnich i zabez- 
pieczający przeciw zgiełkowi w razie: pożara oraz 
Szórzeniu się ognia na inne gmachy, w razie 
przejścia ‘powierzonym będzie do wykonania ko- 
misji miejscowej i krajowej. 

i W teatrze czeskim odbyła się onegdaj pię- 
kaa uroczystość. Franciszek Kolar, wzorowy 
artysta i zasłużony reżyser sceny czeskiej obcho- 
dził 35 letni jubileusz swej scenicznej pracy. Sto- 
warzyszenia miejscowe, prawie wszystkie większe 
miasta prowincjonalne, przedewszystkiem zaś 
konsorcjum teatru, dyrekcja i koledzy nie szczę- 
dzili oznak sympatji dla swego artystycznego 
kierownika, który otrzymał stosy depesz, adresów 
i podarków, między nimi wiele kosztownych. Ko- 
lar grał tego wieczora Ludwika XI. i grał wy- 
bornie. 


Reforma studjów prawniczych. 


Wydział prawa i administracji na Uniwersy- 
tecie wiedeńskim ukończył w bieżącym tygodniu 
obrady nad zajniejonowaną przez Ministerstwo 
oświaty reformą studjów prewniczych. Wydział 
prawa oświadcza się za zniesieniem obowiązko- 
wych wykładów praktycznej filozofji i hi- 
storji. Doświadezenie bowiem, nauczyło, że 
słuchacze zapisani są wprawdzie na te przedmio- 
ty, wykładane na“ pierwszym roku, ale ich nie 
słuchają. Naturalnie, ża słuchaczom pozostawia 
się wolność uczęszczania na te wykłady. Uzy- 
skany czas ma być poświęcony dwom nowym 
ważnym obowiązkowym przedmiotom. 

Na pierwszym roku ma bowiem być zapro- 
wadzony wykład en.cyklopedji prawa, 
który młodym prawnikom ma dać możność zro-, 

mienia i poznania zasadniczych pojęć prawa i 
stosunków prawnych orage wykład filozofji 
raw a celem przygotowania głębszego i ści- 
ejszego zrozumienia filozoficznych zapatrywań 


prawnych. “a 

Ikad 'ekonomji społecznej ma 
byó i ibay z trzeciego roku na rok drugi. 
Nadto uchwalono wykreślić statystykę Z szeregu 
przedmiotów obawiązkowych, pole'ając zarazem 
słuchaczom uczęgrezać dobrowolnie na ten przed- 
miot. Aby zadość uczynić życzeniom sfer, które 
gruntowniejsze wykształcenie urzędników admi- 
nistraeji uważają Zza nieodzowne, wnosi Wydział 
zaprowadzenie dwóch nowych przedmiotów obo: 


„tę 


wiązkowych, a mianowicie ogólne i austrja- 
ckie prawo państwowe i konstytu- 
cyjne, tudzież wykład nauki administra- 
eji. Odnośnie do reformy wykładów ma także 
być zmieniona ordynacja egzaminacyjna. © 

Egzamin rządowy pierwszy i drugi, t.j. pra- 
wno-historyczny 1 sądowy pozostają niezmienione, 
wprowadzone bowiem przedmioty na pierwszym 
roku nie są przedmiotami egzaminu. Natomiast 
ma trzeci egzamin t. z. polityczny uledz sta- 
nowczej zmianie, wprowadzone bowiem przed- 
mioty podlegają egzaminowi. 

Jako przeszkodę wszelkiej reformy uważa 
Wydział jednoroczną służbę wojskową, która zmu- 
sza słuchaczy do zaniedbywania przez cały rok wy- 
kladów. Zaradzić termu możnaby przez odłożenie 
roku służby na czas po Studjach. W końcu wno- 
si Wydział równouprawnienie egzaminu ścisłego 
(rygozosum) z egzaminem rządowem, t. ż. ża 
każdy przwaik, który zdał rygorozum byłby przy 
egzaminie uwolniony od oduosnych przedmiotów. 
Prawie wszystkie uchwały zapadły jednogłośnie. 


Epilog sprawy kienstajckiej. 


Z Kowna piszą do Czasu 8. grudnia: Epi- 
log sprawy kienstajekiej jest taki, że gubernator 
kowieński Mielnickoj, w towarzystwie Szczyrowskie- 
go pojechał na miejsce (do Kienstajć) i na cze- 
le kilkuset kozaków gwałtem i za pomocą naha- 
jek rozpędzał lud zebrany wokoło kościoła. Na- 
stępnie sprowadzony ksiądz wyniósł Najśw. Sa- 
krament, który pod ekskortą 80 kozaków odwie- 
ziono do Telsz, a potem na rozkaz p. guberna- 
tora kozactwo rzuciło się do rąbania i burzenia 
kościółka, który w ten barbarzyński sposób zni- 
szezono, chociaż na to nie było uka:u i carskiej 
a w rzeczywistości Kahanowa i diejaceli woli sta- 
ło się zadość ... Gub. Mielniekoj pojechał do Pe- 
tersburga, ażeby otrzymać krest za swą gorli- 
wość i jak z zasług, pochlubić się zburzeniem 
kościeła. Mówią, że aresztowano księdza, który 
musi być winien i ucierpieć w tej spra- 
wie, boć nie wypada — ażeby lud sam przez się 
okazał tyle oporu w obronie kościola. Muszą Ro- 
sjanie głosić — że tu winni księża i inteligen 
cja, bez której lud łatwiej można byłoby prze- 
robić ! 


Paryski „Figaro. 


Paryski Figaro, ów pierwowzór międzynaro- 
dowej spekulacji dziennikarskiej, bez charakteru, 
sumienia, uczciwości, a nadewszystko bez źdźbła 
poważnego patrjotyzmu francuskiego, ów Figaro, 
którego całe kierownictwo wysila się wyłącznie 
tylko na zręczność umiejętnego tań:owania po 
linie skandalu i nie przebierającej w wyborze 
przedmiotu akrobatyki, zabrał istnie „po swojemu* 
głos w załatwianej nader połowieznie dotąd spra- 
wie przesilenia ministerjalnego francuskiego, o 
czem krótką daliśmy wczoraj wzmiankę. 

Jak wiadomo, pojawiała się przez niejaki czas 
w celu załatwienia tej kwestji kombinacja gabi- 
netu pod przewodnictwem prezesa Izby, p. Flo- 
quet. Od czasu, kiedy młody adwokat rzucił wstę- 
pującemu do gmachu sprawiedliwości w Paryżu 
carowi Aleksandrowi II. pamiętne słowa: „Vive 
la Pologne!* minęło już prawie 20 lat. Przeszło 
odtąd wiele rozmaitych wypadków, zdolnych za- 
trzeć pamięć tego wykrzyknika. Mogła go zapo- 
mnieć hardzo dobrze Rosja sama, pomna prawdy, 
że nie ma tak głębokiej przepaści, którejby nie 
była zdolną wypełnić konieczność polityczna... 

Wspomniany artykuł paryskiego aukrobaty 
publicystycznego opiewa, jak następuje: 

„T;mezasem został powołany do pałacu Fli- 
zejskiego pen Karol Floquet. Dawny jednak 
jego okrzyk: „Niech żyje Polska!* jest jeszeze 
we wszystkich uszach. Młody adwokat republi- 
kański wypłynął na powierzchnię dzięki temu 
okrzykowi. Wzniósł się zeń do wysokich szczy- 
tów ; quo non aseendam? A teraz to ten okrzyk 
mówi mu: Nie pójdziesz dalej. Rosja- jest nie- 
uniknioną pizeciwwagą ; należą jej się względy.“ 

Dotąd wszystkoby jeszeza było dobrze ze 
stanowiska . czy to dzisiejszych istotnych po- 
trzeb, czy też choćby tylko ze stanowiska uwi- 
dzeń francuskich. Posłuchajmy jednakże dalej 
popisu pana Schola: „Jakąkolwiek będzie decy- 
zja w pałacu Elizejskim, nie przestanie przecież 
być rzeczą dla tego mniej ciekawą obezDać się 
ze składem g»binetu Floqueta. Nabyłem ją bar- 
dzo drogo u pewnego ogrodnika przy Avenue 
Gabiel. 

Zawsze logiczny, zawsze trzymający się pro- 
stej drogi prezes Izby przedstawił panu Grévy 
listę. następną : 


„Sprawy wewnętrzne: Boleslas Chapzki. 
Sprawiedliwość: Miekiowitz. Oświata publiczna : 
Casimir Bronski. Handel: Miecislas Konski. 


Rolnictwo: Przemislas Wisniowiecki. Marynarka 
i kolonje: Sigismond Batoriski. Wojna: Ladi- 
slas Pusłowski. Prace publiczne: Joseph Mirski. 
Poczty i telegrafy: Wenceslas Factoryski. „Spra- 
wy zagraniczne: Prezes gabinetu Karlus Flo- 
keski. 

„Przed daniem stanowczej odpowiedzi za- 
strzegł sobie pan Gróvy porozumienie z amba- 
sadorem rosyjskim. Jeżeli jego odpowiedź będzie 
przychylną, jest gabinet utworzony a przesilenie 
zażegnane. Cnkiernicy są w obawie.“ 

Koncept płaski, a w dodatku przy swej pła- 
skości ubliżający grubo własnemu narodowi, bo 
czyniący wprost już tylko zależnym skład gabi- 
netu francuskiego od dobrych czy złych humo- 
rów Rosji. K > A D 

Nie przeceniamy jednakże ani wagi, ani 
wartości konceptu i koziełków pisma, które po 
prostu jest niczem innem jak międzynaʻodowę 
spocie publicystyczną, rekrutnjącą swe siły 
z kondotjerów pióra, którzy za pieniądze wszyst- 
kim sprawom począwszy od Boga. skończywszy 
na Belzebubie służyć gotowi. 

Cóż powiedzieć o piśmie, którego jeden z 
współpracowników miał, jak sobie może przypo- 
mni następną rozmowę. 

Poprzedzić tu objaśniająco należy, że w roku 
1867 zdetronizowany król hanowerski wydawał 
w swoim interesie dziennik francuski pod napi- 
sem La Situation. Przy przypadkowem spotkaniu 
przedstawiono pana X., dzisiejszego współpraco- 
wnika Figara, jako jednego z redaktorów Situ- 
ation. 

— A, jak słyszę, jesteś pan współpracowni- 
kiem organu Situation. 
— Tak jest, nawet jednym z głównych. 

— Ile też król hanowerski poświęcił na ten 
organ? 

— Półtora miljona franków. 

A, winszuję panu, to suma bardzo przy- 


zwoita. 
— (óż pan chcesz? Tagi organ jest rzeczą 
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bardzo kosztowna, tak n. p. zapłaciliśmy 80 ty- 
sięcy franków p. Aleksandrowi Dumas za jego 
fejleton, zamieszczony w Situatzon pod tytułem 
„La terreur prusienne a Erancfort.* 

Po zamianie tych słów można było natural- 
nie tylko być przejętym czcią dla bezintereso- 
wności i kryształowego apostolstwa podobnych 
reprezentantów publicystyki, ukłonić im się grze- 
cznie i powiedzieć aw revoir bez szczególnej 
chęci realizacji słów konwencjonalnego pożegna- 
nia. Do dziś dnia sa tego rodzaju osobistości 
współpracownikami Figara, równe zapewne bez- 
interesownością i siłą przekonań, jak były swego 
czasu współpracownikami hanowerskiej Situation. 


Wypadki na Wschodzie. 


Ociąganie się deputacji bułgarskiej z wy- 
jazdem swym do Berlina, które komentowanem 
było w inny sposób, spowodowane zostało wi- 
doeznie tylko chęcią poinformowania się eo do 
kandydatury księcia Koburgskiego. Jak bowiem 
donoszą do Pester Lloydu „z wiarogodnego źró- 
dia wiedeńskiego* poinformowanie się eo do 
możliwych szans kandydatury wchodziło w za- 
kres instrukeyj, jakie deputacja odebrała z Sofji. 
Poinformowanie to miało nastąpić w dwóch 
punktach t. j., czy książę Ferdynand przyjąłby 
kandydaturę, jeśliby go Ńobranje wybrało i jak 
aa mocarstwa na kandydaturę tę zapatrywać 

gag. 
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Neue fr. Presse pisze: „Jak nam donoszą, 
książę Ferdynand Koburgski miał pierwotnie od- 
mówić przyjęcia godności księcia bułgarskiego i 
na zapytanie wysoko położonej osoby oswiadczyć, 
że nie czuje się być godnym następcą takiego 
męża, jak ks. Aleksander. Przypuszczają, że na 
następne postanowienia przyjęcia wpłynęła za- 
chęta nadeszła z Berlina". 


+ ka 

N. Fr. Presse dowiaduje się, że przyjęcie 
deputacji bułgarskiej przez ks. Ferdynanda Ko- 
burgskiego urządzono bardzo tajemnicze. Przyję- 
cie ty odbyło się w zamku Ebenthal w pobliżu 
Dirnkrutu, dokąd członkowie deputacji wczoraj 
rano się udali. O przyjęciu kandydatury przez 
ks. Koburgskiego został Łobunow jeszcza wczo- 
raj zawiadomiony 1 natychmiast przesłał o tem 
relację do Petersburga. 

= 
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Z Wiednia donoszą: Zamiar Bułgarów po- 
stawienia kandydatury ks, Ferdynanda Koburg- 
skiego był już tutejszym sferom rosyjskim od 
pewnego czasu Znany, ale kandydatury tej nie 
brano na serjo. Obecnie, kiedy kandydatura ta 
stała się już faktem, wyrażają w tutejszych sfa- 
ruch rosyjskich przekonar >, ża nie ma widoków, 
aby Rosja kandydaturę tę przyjęł:. Że strony 
innych mocarstw nie spodziewają się opozycji w 
tej sprawie. Niesłusznie uważają kandydaturę ks. 
Koburgskiego za austrjacka. (łabinet tutejszy 
zachowuje się neutralnie w obec tej kandydatury, 
która wyszła jedynie od Bułgarów. 


k * 

Ze Stambułu donoszą do Pol. Cor. że przy- 

był tam w specjalnej misji adjutant ks. czarno- 

górskiego Mikołaja. Cel jego przybycia nie 

da się jeszcze dokładnie oznaczyć. Sułtan oddał 

niu do dyspozycji kilka apartamentów. Niewia- 

domo jeszcze czy oprócz wielkiego wezyra także 
sułtkn przyjmie adjutanta. 
* 


i + ża 3 
Prasa petersburska omawia sytuację w ten 
sposób, że Niemcy pizechylają się znowu na stro- 
nę Rosji, zachowując się ozię' le w obec Austzji. 
. 


+ 
Times przypuszcza, że car został ułagodzo* 
ny koncesjami ze strony Austrii i Niemiec, które 
droższe są dla Rosji aniżeli Bułgarja. Auglja ma- 
si się więc mieć na baczności. 
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N. W. T. donosi z Sofji: Dr. Drumow na- 
czelnik agitacyjnego stronnictwa Cankowa, który 
zorganizował w Bukareszcie zumach przeciw Rzą- 
dowi bułgarskiemu i chciał d. 11. bm. przepra- 
wić się potajemnie w towarzystwie pięciu byłych 
oficerów do Sofji, został przychwycony w Sisto- 
wie i na rozkaz Rządu bułgarskiego odstawiony 
do Zimniey na ziemi rumuńskiej. Oficerowie schro- 
nili się do Rumunji. 


KRONIKA. 
Lwów dnia 17. grudnia. 


Śp. ks. W. Kalinka, gdy zachorował, objawił 
życzenie, aby go oddano do szpitala, ma wypadek 
śmierci, aby go grzebało Towarzystwo św. Józefa 
z Arymatei. Pierwszemu życzeniu 00. Zmartwych- 
wstańcy nie uczynili za 036, chcąc chorego otoczyć 
jak najtroskliwszą opieką. I rzeczywiśele opieka 
ta była taką, że lepszej nigdzie być nie mogło, a 
lekarze ordynujący drowie Szuszkiewicz i Opolski, 
tudzież inni wzywani na konsylja, dokładali wszel- 
kich starań, aby uratować znakomitego historyka. 
Niestety, zapalenie mózgu było tak silne, że umie- 
jetność ludzka mie mogła odwrócić katastrofy. 
00. Zmartwychwstańcy postanowili uczynić zadość 
życzeniu zmarłego; zwłeki ks. Kalinki pochowane 
zostaną przez Towarzystwo św. Józefa z Ary- 
matei. 

Ksiądz Kalinka kilkakrotnie przed śmiercią 
objawił życzenie, aby mu nie składano żadnych 
wieńców na trumnie, ałe ewentualnie pleniądze 
złożono na cele pożyteczne. 

Nekrologja. Amelja Kellermann, właści- 
cielka dóbr ziemskich, zmarła onegdaj we Lwowie 
w 87 roku życia. 

Kalendarz. Sobota (18go): Gracjana — 
Wszemira. Wschód słońca o godz. 7. min. 58, ga- 
chód o godz. 4. 

Karend. myśliwski. W grudaiu wolno 
polować: na zające, kozły i jelenie, słonki, dropie 
i pardwy, lisy, jarząbki, cietrzewie i głuszce, 
ptactwo wodne i błotne w ogólności. 

-+ 10° R. wskazywał termometr dziś w poiu- 
dnie. Wczesnym rankiem wskazywał -|- 8° R. 

Następcą bar. Schenka będzie najprawdopo- 
dobniej p. Zborowski, prezydent krakowskiego 
i Sądu wyższego. Jak nam bowiem z Wiednia do- 
noszą, Rząd zaproponował już p, Zborowskiemu 
objęcie prezydentury lwowsk. Sądu wyższego, i 
tenże miał eświadczyć gotowość do tej zamiany. 

Dar marszałkowki. Wśród wykwintnych i 
zbytkowych ekwipażów, jakiemi słynie Lwów. od- 
znaczała się dziarskością para rumaków w uprzęży 
krakowskiej b. marszałka Zyblikiewicza. Miał też 
i w Krakowie swoją popularność krakowski za- 
przęg dawnego prezydenta, upamiętniony na obra- i 
zie J. Kossaka z przedstawieniem wjazdu cesarza | 
w bramy miasta. Woźnica krakowski został wo-|i 
źnym Wydziału krajowego i pełni te obowiązki 


' wzorowo, natomiast pojazd i parę rumaków uste- 


pujący marszałek, jak Czasowż donoszą ze Lwowa, 
darował na pożegnanie służącemu, który przez 
sześć lat zarządzał domem marszałka. 

Akt uroczysty immatrykulacji w Uniwersyte- 
cie tutejszym odbył się dziś w piątek przedpo- 
łudniem, w auli uniwersyteckiej. Na Wydział teo- 
togiczny wstąpiło nowych słuchaczy 119, na Wy- 
dział prawniczy 220, na Wydział filozoficzny 31. 
Razem 370, więc w większej liczbie, niż to do- 
tychczas bywało. Uroczystość zagaił J. M. rektor 
prof. dr. Tadeusz Pilat. 

Słuszną uwagę robi Kurjer Warszawski w 
korespondencji ze Lwowa. Donosząc o sprawie 
wystawienia pomnika dla śp. Jana Lama, kończy 
temi słowy: „Nadmienić wypada, że Koło literac- 
kie lwowskie, ":*:e się miało zająć zabezpiecze- 
niem losu pozostaiej rodziny zmarłego humorysty, 
prawie nic nie zsobiło i sprawą została w zawie- 
szeniu.* 

Wieczorek Batorego, urządzony wczoraj sta- 
raniem Tow. „Czytelni akad. we Lwowi.* zgro- 
madził w lokalu rzeczonego Towarzystwa znaczną 
liczbę członków, między którymi z przyje'.nością 
zauważyliśmy wielu akademików ruskich. Obchód 
zagaił prezes Czytelii akad. p. Juliusz Reiner, 
który w słowach jędrnych a gorących zaznaczył 
stanowisko króla-bohatera w narodzie, wykazał 
jego zasługi jako stratega-organizatora i siatysty, 
poczem przechodząc do obchodu krakowskiego za- 


kończył przemowę jak następuje: „Uroczystość 
krakowska — to jeden akord wzniosłego hymnu 
braterstwa i jedności — to jeden, potężny okrzyk 


— okrzyk serc gprzepełnionych dumą ze starych 
laurów, nadzieją nowych wawrzynów*. „A jeśli 
W. tej wielkiej harmonji — harmonji serca i myśli, 
zabrzmiał na chwilę ton ostry — wstrętny — fal- 
szywy — to winić tu jednostki izolowane, od któ- 
rych ogół się odwrócił, winić tu ludzi, którzy nie 
sprostali swemu zadaniu, zdeptali wielkie hasła 
narodowe“. „Widzieliśmy ludów zbratanie — 
przyszłość wykaże jego owoce....* 

Na zaszczytną wzmiankę zsługuje odczyt p. 
Wiktora Czermaka — praca źródłowa, sumien- 
na, w szczegóły obfita, za którą zebrana publi- 
czność obdarzyła prelegentn burzą oklasków... 

Równie pięknie wypadły deklamacje pp. A. 
Świątkiewicza i L. Stahla, którym słacha- 
cze nie szczędzili serdecznego uznania, W części 
instrumentalno wokalnej odznaczył się p. Gusza- 
lewicz („Straszny dwór* — recitativo, pieśń 
Stefana). Na podniesienie zasługuje równie gra 
na fortepianie pp. Kulczyckiego, Adamai 
Sozańskiego (Suendseu „Polonez“ Scharwenka 
-„Guite des danses“. 

Obchód zakończono o godzinie 9 m. 45. 

Zjazd djaków z powiatów sokalskiego, zło- 
czowskiego, żółkiewskiego i rawskiego, odbył się 
w klasztorze Bazyljanów Krystynopolskich. Uchwa- 
lili oni petycję do Sejmu o uregulowanie spraw 
djakowskich. 

Mianowania. P. namiestnik zamiauował pra 
ktykanta konceptowego przy 2. k. Dyrekcji policji 
we Lwowie, Zygmunta Michała Nowotnego, konce- 
pistą policji przy c. k. Dyrekcji policji w Kra- 
kowie. 

C. k. krajowa Dyrekcja skarbu zamianowała 
praktykanta konceptowege, Walerego Olszewskiego, 
koncepistą skarbowym w X klasie rangi. 

Doktorat. P. Stanisław Steiner, rodem z 
Leksandrowy, w Galicji, otrzymał na Uuniwersy- 
tecie Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk 
lekarskich. 

Hotel angielski we Lwowie, bądący własno- 
ścią gminy, i puszczany dotąd w dzierżawę pra- 
wdopodobnie nie będzie nadal wydzierżawiany. 
Według Kurjera Lwowsk. trafia się bowiem mia- 
sta kupiec, oferujący cenę taką, że dochód z 
niej zrównoważy dochody 2 ezynszem, a nadto 
wskutek przebudowania całego gmachu, miasto zy- 
ska nową ozdobę: a 

Pożar na obszarze dworskim w Żmigrodzie, 
w powiecie jasielskim, zniszczył gumna folwarczne 
z zapasami zboża i młocarnią dzierżawcy. Szkodę 
w budynkach oceniają na 2300 złr., w zbożu zaś 


na 6380 złr.; zboże też było w tej wysokości 
ubezpieczone. Zachodzą poszlaki, że ogień był 
podłożony zbrodniczą ręką, +a dochodzenie jest 


w toku. 

Przy kopaniu studni w Wiśniczu nowym, w 
powiecie bocheńskim, dnia 9. bm., utracili życie, 
skutkiem odurzenia gazem węglowym, robotnicy 
Franciszek Słowik i Michał Mochel. Wypadek ten 
jest przedmiotem dochodzenia sądowego. 

Złodziej „telefoniczny.* Do mieszkania dy- 
rektora jednego z tutejszych banków p. M., przy- 
szedł wczoraj rano młody człowiek, blondyn, około 
19 lat liczący, ubrany w ciemno bronzowe palto, 
z żądaniem, aby mu pozwolono naprawić telefon. 
Obecna podówczas w doma pani M. zgodziła się 
na to, mające jednak pewne podejrzenie postano- 
wiła zwrócić baczną uwagę na owego „mecha- 
nika.“ Po kilku chwilach zażąłał tenże, aby pani 
M. posłała do głównej stacji swego służącego po 
narzędzia potrzebne do naprawy, a które on niby 
zapowniał. To wzbudziło jeszcze większe podej- 
rzenie, to też w obec odmownej odpowiedzi „me- 
chanik* udał się sam po narzędzia, nie upłynęło 
jednak 5 minut, gdy już powrócił i zabrał się do 
naprawy rzekomo popsutego aparatu. Widząc je- 
dnak, że pani M. uważa na wszystkie jego czyn- 
ności, postanowił dać za wygranę i w czas się 
ulotnił, Jak następnie skonstatowano, młodzieniec 
ów nie został wysłany z Zakładu telefonów, był 
więc prostym złodziejem, który chciał skorzystać 
z nieuwagi państwa M. i należycie się obłowić. 
Przestrzegamy więc abonentów telefonów przed 
podobnymi indywiduami 

Usiłowane samobójstwo. Wincenty Sutek, 
woźnica dorożk « ai 41 lat liczący, żonaty, ojciec 
dwojga dzieci, pozostający w obowiązku u Jana 


Pięty, wskoczy: wczoraj o godzinie w pół do 3 
popołudniu w zamiarze samobójczym do stawu 
Pełczyńskiego. Na szczęście spostrzegł to akade- 


mik p. Tadeusz Liss, mieszkający w pływalni 
wojskowej, i z narażeniem życia własnego wycią- 
gnął z wody tonącego już Sutkę. Powodem usiło- 
wanego targnięcia się na własne życie były nie- 
snaski familijne. 


Ogień pokojowy. W pomieszkaniu inżyniera 


p. 1. przy ul. Czarnieckiego l. 26 powstał wczo- | 


raj wieczorem ogień, skutkiem nieostrożności 5 le- 
tniego syna państwa D. który bawiąc się zapaloną 
świecą podpalił firanki. Ogień został w czas stłu- 
mionym przez domowników, i szkoda jest nie- 
znaczna, 

Z dziejów nędzy. Komuż nie są znane opła- 
kane stosunki materjalne naszej młodzieży akade- 
zniekiej, która musi pracować za liche wynagro- 
dzenie w rozmaitych biurach, aby zarobić na 
utrzymanie siebie a często i rodziny. Niestety 
zdarza się niejednokrotnie, że młody człowiek po- 
mimo usilnych starań nawet lichego zatobku zna- 
lęść nie może, to też wpada w nędzę, która spro- 


wadza go na drogę samobójstwa. Najgor ej i 
tym względem postawieni są ubodzy technioy, i 
wykłady absorbując im cały dzień, nie P< „stój 
na jakiekolwiek zajęcie biurowe. To też poř 
im tylko nocna praca, która znów pochiak” 
młodzieńca i popycha go na drogę zwątpiem i... 
dowód przytaczamy wypadek, który ME % 
onegdaj w naszem mieście. =) 
Jan R., były słuchacz techniki, 110%, 
29, który utrzymywał się jako dyetarjusz 3 " 
ciwszy przed trzema miesiącami zajęcie p 
kuratorji Skarbu, pozostawał mimo wsze”. 
biegów bəz utrzymania, nie chcąc dalej 
z niedostatkiem, otruł się onegdaj w saki 
swej matki pod 1. 14 przy ulicy Krótkiej, J 
kwasem. Po udzieleniu nieszczęśliwemiu 


przez lekarza kolejowego, dr. Gąsiorowski w 


wieziono go, jeszcze żyjącego do $m 
szpitala. 
Smutne ale prawdziwe! 
i MPI: ją BR 
Kraków 16. grudnia. Pogrzeb śp. EMI my 


rucha odbył się dziś o godzinie 3 popołuw 
nader tłumnym udziale publiczności ze 
warstw. W orszaku żałobnym widzieliśmy *. 
radców miejskich, profesorów Uniwers; totai 
ków Izby handlowej i liczny zastęp kupe 
mysłowców. Na trumnie złożono mnóstwo 
ców od krewnych, przyjaciół od korparśl 
współpracowników w fabrykach, których We _. 
lem był zmarły. Przed wyniesieniem zw rott 
mówił pastor Gabryś, podnosząc zasłagi 
zmarłego. 

Ustawę o pospolitem ruszeniu przynost s 
nik rozporządzeń dla m. Krakowa w nrze z. ] 
mieszczenie to nastąpiło wskutek objawioneB, Si 

czenia ze strony Rady miejskiej, aby ludno*" 


dnia PE 
i X | 


4 


gla dokładnie obznajomić się z obowiązkami: * 
żonemi na nią przez rzeczoną ustawę. 
starczy wszakże ogłoszenie tej ustawy W 
do rąk właśoiciei! ; 


-g 


rzec, gdzie jeszcze przemawiał prezes kom” 
obchodu Batorego, p. Jaworski. — Akademi 
znali tam upizejmego obejścia ze strony nâ 
ka p. Grybowskiego, któremu też złożyli PR gó 
kowanie. Po serdecznych uściskach pożeb', 
opuszczających Kraków hasłem „do wida i 
gdyż umówiono się, iż przy otwarciu nowego 5, + 
chu Uniwersytetu lub podczas  Ziełonych 5%, 
roku przyszłym we Lwowie į 


sę AR 2 


PRZE Y. 


P 


NIPEIOPZ A 


znów się zoba”, 
Szczególnie do Lwowa uroczyście zapraszśł! | 
tejszych pp. akademików. Powracająca s “i 
młodzież przed hotelem Saskim wzniosła ne “5 
mieszkającego tam jeszcze b. marszałka krajo 
dra Zyblikiewicza trzechkrotny gromki okPnj 
„niech żyje dzielny Zyblikiewicz!* Pod 0, 
odśpiewano jeszcze „Mnohaja lita“. Od mi" 
Węgra otrzysał komitet akademicki telegraf 
ciński następującej treści: Z pierwszej stad, 
glerskiej pozdrawiam młodzież Polski! — % 
przyjaciele i bracia najmilsi długo! 
Z Krakowa donoszą, że od kilku čni M 
bywa tam jakiś oficer rosyjskiej żandarme”, 
Kielc, wrzekomo dla przypatrywania się uroć i 
ściom Stefana Batorego, a w rzeczy samej 0" 
zapoznać się ze stosunkami wojskowemi, forte?" 
mi i mobilizacyjnemi. i 
Wiedeń 16. grudnia. Arcyksiężniczka Blóm 
córeczka Gesarzewiczowstwa, w czasie weś, 
szej przejażdżki po Praterze, wypadła, skał, 
otwarcia drzwiezek z powozu, na szczęście J999 
odniosła tylko lekką kontuzję w kolann. WYP”, 
ten wywołał we wszystkich kołach ludności - 
wyższe współczucie. , 
Według ostatniej listy, złożono dotychos® 
pomnik marszałka Radecky'ego 212.700 złr. 
Wiedeń 15. grudnia. Zwłoki hr. Beust, W 
po zmarłym niedawno b. kanelerzu, zostat 
ceremónjach rytualnych w zamku Alte" mi 
wprost do Drezna do grobowca familijnego ~ 
słane. 
Z Wiednia donoszą: Pożyczka bułgar" 
wysokości 25 mil. franków już zfinalizowan%: 
teres zawarły 2 tutejsze instytu je i 2 dom 
Pożyczka użytą zostanie wyłącznie 
opatrzenie armji bułgarski:j w karabiny 
rowe Schulhofa. ma 
0 okropnym akcie zemsty przynoszą “ ņa% 
niki angielskie telegram z Ameryki, którj. „io 
opiewa: Farmer Poe w Kentucky dowiedsi% 


i ku, dostającym się jedynie 
był, że żona jego sąsiada Worma'a prowadśl T 


mów, lecz powinna ona być odbitą osobno I 
ną między mieszkańców Krakowa. Do nst" 
łączonem jest także rozporządzenie Minist 
obrony krajowej z d. 17. sierpnia 1886 r., W gg 
się spisania osób obowiązanych do służby WEG 
litem ruszeniu i utrzymywanie ich w ewido wę 
| Delegatów młodzieży polskiej, oraz bawi syg 
tu od dni paru przybyłego na obchód ro 
zgonu Batorego, Węgra, serdecznie żegn 
dzież akademicka w lokalu „Czytelni“, 
brali się członkowie wszystkich Stowar ysz* 
demickich. Imieniem Czytelni żegnał odje 
cych prezes pan Płochocki, imieniem „Zdr 
Waligórski, imieniem „chóru akademickieś 
Kozłowski. Odpowiadali, dziękując za 4&0% 
przyjęcie, pp. Reiner i Chruściński ze Lwa 
i pan Leśniak z Wiednia, delegat p 
niemoralne, skutkiem czego zabronił swojd gi 
dzinie wszelkich stosunków z domem Worm p 
dotknięci tem do żywego, ułożyli plan 5% | 
który okrucieństwem swojem przypomina “ 
analogiczne wypadki u dzikich ludów paf 
chego Oceanu. Oto pewnego poranku, gdy 18: 
udał się do stajni dla nadzorowania karmy **_yg 
Worms z żoną i 10-letnim synem wpadli do 
szkania jego i spiącą jeszcze rodzinę, misno 
| żonę Poego, pięcioro dzieci, a nawet dwie 4% 
| czynki, bawiące tu chwilowo w gościnie. % j 
| brzytwami. Następnie dziki barbarzyńca pooti 
A 
| posadzce sypialni. Zbrodniarzy zapamietałych ** 
| dził własny ich sym dziesięcioletni, który w 
| świadkiem całej tej rzezi. > 
| $ r_$ E $ Í 
| Wiadomosci literackie tartystyost, 
| i 
| 
| 
| 


015 


głowy nieszczęsnych ofiar i złożył Je na 
Poego, ciała zaś ułożył jedno koło drugieg' 


„Ogniska“. Odjeżdżających odprowadzono ná% 
Wiadomości osohistę. Henryk Sienkie W $ 
w powrocie z podróży na Wschód, de 4 
Włoch, przybył do Krakowa, zkąd uda % 
święta do Warszawy. — P. Marceliss Sembrl 
Kochańska — jak donoszą pisma wiedeń. 
wystąpi tam z koncertem w d. 10. stycznia 
w wielkiej sąli Towarzystwa mnsyczkego. 


| Pepertuar teatralny. Dziś w Piątek: nfi aJo- 
| 


Klauss," komedja L'Arronge'a (benefis p. wa" 
wicza). | d 
Jutro w sobotę: „Don Cezar." 
W niedzielę (popol): „Aktorowie 
i : olo.“ i a 
uiri boalodalalek : przedstawiente „akładano 4 
' benefis p. Debickiego. : F 


dworu ;" 


f 


Koncert w Sokole muzyki wojskowej odbędzie 
W niedzielę dnia 19. b. m. Z-bogatego pro- 
podnieść. wypada Wrońskiego mazury 
owskim parku“, grane po raz pierwszy w8 
„Wie. Początek o godzinie 4 ze względu na 
g zony wieczorem koncert na rzecz pomnika 
ama, 
Zarząd chóru galicyjskiego Towarzystwa 
Cznego zaprasza uprzejmie członków chóru 


kiego i ai kie na jeneralną próbę (pierw- 


się 


kozosrtu), ra się w sobotę 18. bm. o go- 
5 popołudnia w sali Towarzystwa odtę- 


| aj Więczorók humorystyczny. W Kasynie miej- 
„0% odbędzie się w sobotę dnia 18. bm. wieczo- 
humorystyczny dla mężczyzn. Odegranem bę- 
„Alfred i Olimpja*, obrazek sceniczny ze 
"kami w 2 odsłonach przez Marjana Signio. 
tatek o godz. 8. wieczór. 


O o 


Ruch Stowarzy oń. 


+, ¿Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie. 
amadzenie tygodniowe Odbędzie sie w sobotę 
1x 18. pm. o godzinie 6. wieczorem w wyższej 
i realnej (na dole sala I. u). Na porządku 
uym: Wykład prof. Jigermanna „O zastoso- 
„Mach aetonu cęmentowego w dwóch szczegól- 


y wypadkach. * 
Z izby sądowej. 


Lwów 15. grudnia. 


H (Tvuciciet.) 

1a (m.) Niezwykłą i sajmującą rozprawą zajmo- 

| się dziś Trybunał sędziów przysięgłych. Mia- 

| iie szło o otrucie arszenikiem bogatego chło- 
Do rozp:.awy, którą 


| Biębz: żyda * kramarza. 

adzi? radca p. Hołyński, zawezwano licz- 
q Mereg świadków.  Oskarzenie wnosi zastępca 
ję Wator(i państwa p. Spausta, oskarzonego 
dg: Kdward Lilien. Sprawa na podstawie 
sh eskarsenia przedatawia się w sposób nasię- 
ACY > + 

Í Chaim Wurm, z Podkamienia, lat 50. izrael., 
k:amarz, osiedlił się 


ramik z wiktuałamk. W tej-samej-wsi mie- 
M także zamożny wieśniak Iwan Wec, który 
S Powszechnie znany jako gospodarz Wzorowy, 
mi NX, pracowity i zamożny, a sąsiedzi racho- 
ly; È musi posiadać 17 gotówce znaczną kwotę. 
na Wec wprawdzie nie: chwalił się, że ma uzbie 
4 gotówkę, jednak temu się nikt nie dziwił, 
zóiem tenże wraz z kilkoma innymi gospoda- 
sj Zaręczył był z% całą wieś przy zaciągnięciu 
tąfdczki w kwocie kilku ty ięcy 'w Banku wio- 
kyj skim na zadatek ma. zakupno łąk lutowskich, 
Di wy to gadatek, damy W niewłaściwe ręce, prze- 
we wskutek czego też rzeezouy Bank uzyskał 
dera SSZekucyjne przeciw niemu i inuym gospo- 
|| toi © Naturalnie, jako jeden z najzamożniejszych 
3 Odarzy, obawiał się tenże, aby zaspozojenia 
M nie szakano głównie na jego majątku, to 
dłuższego czasn nie zakupywał żadnych 
W, choć we wsi każdy wiedsiał, że ma na 
niądse Zbęże swoje od dlnższego już czasu 
awai zawsze Chai mowi Wurmowi i nawet 
foma N pieniądze w 'znaczniejszej ilości, lecz 
| m, de z powodu powyższej obawy wypóżyczal 
uj *= świańków i bez jakiegokoiwiek doku- 


| ,,W-piatek 24. paźisiernika 1888, okolo go- 
3. rano wstał Iwan Wec i zatradniał się, 
Ykla, przy gospodarstwie. O godzinie 8-mej 
© oświwacaył swym córkom Hańdzi Wec 1 Ma- 
Wet; iż mmnsi pójść saraz do Ch:ima Wurma, 
npomnieć się u niego o oddanie dłużnych ma 
dzy, co też uczynił natychmiast. Około go- 
PF 9. rano wrócił Iwan Wec do domu, a na 
gslanie żony awaj Marjanny powiedział jej, że 
Właśnie u Chaima Wurma i wraca wprost od 
Eo. Nast'pnie siad do obiadu, lecz juź pierw- 
p kartofia mie mógl przełknąć, lecz wyrzucił 
Z ust, poczem zaczął silnie wymiotować, ska- 
MO się równocześnie na ciągłe nudności i na ból 
_tołądkn. Wymioty te e przez cały piątek 
Atay goplero wieczorem, a w nocy nastąpił 
"ki hd w nogach. W piątek wieczór Poiano 
aW. sobotę wczesnym rankiem po le- 
taa z Waręża, p. Markla ; atoli wszelkie usiło- 
hula utrzymania chorego przy życiu, były bez- 
liecznę . zmarł bowiem W sobotę wieczór, tj. 
` Paźdzjernika 1883. 
arja żona Lwana, 
Yniotach pytała męża, czyli nie był w karczmie, 
E ĉo tanżo wyraźnie odpowiedział, 38 RU hr 
e, Mima Warma, który dał mu kielisze aw - 
zyj zokąską. Następńie częstował 60 dka 
pk nkami herbaty, z których jedna była sło e 
Oh fuga cierpka, przyyczem dodał, że WP ost pa 
Mima Warma przyszedł do domu i że wiad > 
jnayęzdata tak go znudziła. Po spowiedzi 1 po 
kan cin św. komnnji w piątek wieczór, na zapy” 
Bak ks. Leona Kowszowicza i w obecności Fedka 
ją, "Powiadał Iwan Wec z całą przytomnością, 


zaraz po pierws»ych 


ha Eoi dnia rano przyszedł tył do Chaima Wur- 
W tym celn, ażebiy upomnieć się u niego o 
m. Wwypożyczonych mu 350 zł, który to dług 
Wurm zaciągnął u niego w ten sposób, że 
kup, ia był 100 zł., poźniej 150, a wrenncie za 
iong na kredyt pss.enice pozostał mu winien 
sł. Na dalsze zapytanie odpowiedział Iwan 
©, że nie irziął ani wekslu, ani skryptu i że 
om także nie było żadnych świadków, bo oba- 

we wsi nie rozgłasili, 
że Chaim Wurm 
zł. od sta i udsie- 


„UB inp laczy ik nafty, soli itp. Następnie 
OPowiadał Teuj Kod: A owegt <7 ka Chaim Warm 
orig go gr sEłsnie, obieca! płacić procenta, 
; Ośnij zań i kapitał, poczem potraktow: ł go je 
lą Bzklankę herbaty, a gdy Iwan chciał odejść, 
tez drugą szklanką, przyczem nadmienił, że 
WSzą szklanka herbaty była słodką, druga zań 


lepka, Na szezerółowe zapytanie ks. Kowsze- 
zz Iwan Wee zeznał także, iż nigdzie nie 
iepował, lecz -od Chaima Warma wprost do do- 
Powrócił. Po powrocie do domu nie jadł nie, 
JŹ siądłucy do stołu, już pierwszego kartofla 
kuąć nie mógł i począł wymiotować. Powyż- 
‘Zernani a powtarzał Iwan Wec także w obec 
Dych 4wią dków, a mianowicie szczegółowo w 0- 
tra Sydora, przed którym nadto powie- 
+ że drugą szlilankę herbaty podał mu sam 
m Warm i zaraz w drodze do domu zrobiło 
tie nied obrze. ++ Gdy przykzadł do domu nie 
dnoścj tylko dać zairaz znać po sobie, że ma nu- 
Iwan TVec' zmarł: tedy w sobotę, tj. 27. paź- 
tnika 1883 wieczorem, a sądowi lekarze na 
tawie przeprowadzonych na dniu 29, paździer- 


dzję 


że on ; 


nika 1883 oględzin i obdukcji zwłok Iwana Weca 
orsekli, że w obec zmian w Żołądkuz=w obec zna- 
lezionej zawartości żołądka, i w obec objawów 
słabości, mianowicie wymiotów przez cały dzień 
trwających, boleści silnych w żołądku, nadzwy- 
czajnego pragnienia, a następnie silnego rozwol- 
nienia i nagłego upadku sił u człowieka przedtem 
zupełnie zdrowego, i silnych kurczów w nogach — 
śmierć Iwana Weca powstała przez otrucie. 
Jako środek do otrucia użyto białego arszeniku. 
Następnie przedsięwzięto także chemiczny rozbłór 
wnętrzności Iwana Weca, i w tym względzie 
orzekli znawcy sądowi, że w nadesłanem przez 
ck. Sąd powiatowy w Sokalu licu, składającem się 
z wątroby, nerek, żołądka, itp. wnętrzności ludz- 
kich, jakoteż z cieczy z żołądka — znachodzi się 
trucizna, zwana pospolicie białym arszenikiem, 
tj. kwas arsenawy, a przypuściwszy, że we wszyst- 
kich wnętrznościach znachodziło się tylko 20 razy 
tyle, ile zdołano wydzielić „z 150 gr. tych wnę- 
trzności — zadana ilość była zupełnie dostateczną 
do zatrucia dorosłego człowieka. Zostało przeto 
stwierdzonem, że Iwan Wec zmarł Śmiercią gwał- 
towną w skutek otrucia białym arszenikiem. 


EA (Ciąg dalssy nastąpi). 


Rada miasta Lwowa.. 

(m) Lwów 16. grudnia. Przewodniczy wice- 
prezydent p. Moshnacki. Zawiadamia po 6" 
twarciu posiedzenia Rady, że hr. Artur Gałucho- 
wski nadesłał na zakupno losów Zakładu św. 
Kazimierza w Paryżu 50 złr. nie żądając nade- 
słania tychże. Rada uchwaliła wyrszić hr. G. 
najżywsze podziękowanie. 4 s 

R. Głodziński stawia następujący wnio- 
sek nagły : i 

„Reprezentacja stołecznego masta Lwowa 
pomna wspaniałego i nad wszelki wyras serde- 
cznego przyjęcia, doznanego we wrześniu 1885 r. 
przez cały ogół ludności na Węgrzech, wyraża 
głębokie-swe ubolewanie, że gdy się nadarzyła 
sposobność bodaj części owego o dwsajemnienia re- 
prezeniantom bratniego narodu uczuć szacunkui mi- 
łości podczas obchodu rocznicy Śmierci króla Ste- 
fana Batorego w Krakowie, zapowiedziane przy- 
bycie młodzieży węgierskiej na tę uroczystość nie 
preyszło do skutku, * 

Wniosek ten motywował p. Głodziński w 
krótkich słowach podnosząc, że przygotow nia 
do uroczystości nie były żadną tajemnicą, odby- 
wały się jawnie i po obywatelsku. Smutną i ubole- 
wania godną jest rzeczą, ża gdy goście, którzy 
nas w zeszłym roku tak serdecznie u siebie 
przyjmowali, pragnęli przybyć na polską ziemię, 
zamknięto przed nimi bramy. Fakt ten uważać 
należy jako ubliżający narodowości polskiej. 

Radny adwokat dr. Tiil sprzeciwia się, aby 
wniosek ten traktowany był jako nagły i żąda, 
aby szedł drogą regulaminową. Mowca obawia 
się, aby Ruda tego kroku nie żałowała, gdyż 


| wystąpienie przeciw krakowskiej Radzie miejskiej 


(chyba przeciw p. Szlachtowskiemu; Pr. R.) by- 
loby niebenpieczny m precedensem na przy- 
szłość. P. Till sadzi że 1 Radzie lwowskiej mo- 
że Bię zdarzyć rownież jakiś nieprzyjemny wy- 
padek, któryby mógł następnie wywołać podobną 
uchwałę krakowskiej Rady miejskiej. 

P. Głodziń ski «dpiera zarzuty dr. Tilla; 
podnosi, że nie wymieniał nikogo po nazwisku, 
mówił ogólnie ; zaznacza wszakże powtórnie, że 
obowiązki m każdego Pulaka. jest wypowiedzieć 
swoje oburzenie. À 

Rada po uchwaleniu nagłości wspomnianego 
wniosku przyjęła go następnie znaczną wię- 
kszością. 

Rsdny Rewakowicz zwraca uwagę p. 
wiceprezydenta, że w szkole ma Pasiekach od 
kiiku dni nie palą w piecach z powodu bruku 
drzewa oputowego i że tak dzieci jak i nuuczy- 
cisle siedzą w salach nieopalanych. 

P. Mochnacki przyrzekł. że zarządzi na- 
tychmiast, co potrzeba. | 

Radny ks. Mazurak stawia następujący 
wniosek : 

Komisja budżetowa Rady miejskiej proponu- 
je wniesienie do Sejmu prośby, aby wszystkie 
Reprezentacje Towarzystw asekuracyjnych, mają- 
ce swe zastępstwa we Lwowie, obowiązane „były 
do uiszczania pewnego procentu na rzecz gminy: 
Wniosek ten wraz z dodatkiem p. Rewakowicza: 
„aby równocześnie prosić Sejm także o uchwa- 
lenie jak najspieszniej ustawy © policji egnio- 
wej“. Rada przyjęła. Fundusze te obrócone być 
mają na straż pożarną. | d = 

W dalszym ciągu posiedzenia uchwa!onó Za* 
kupić grunt z realności |. 419°, na regulację 
ulicy Inwalidów, odrzucono rekursa Cirli Lerner 
i spadkobierców 6. p. Ignacego Lewakowskiego 
(usunięcie budki na gruncie miejskim i kramu w 
realności |. 179 m.), przyjęto do wiadomości cy 
rę kosztów utrzymania zaprzęgów miejskich, 
wreszcie uchwalono zakupno od Św. Łazarza na 
rzecz funduszu gminy łąki w Biłohorszezy. 

Na interpelację, wniesioną na jednem z o- 
statnich posiedzeń, w sprawie zobowiązania kolei 
państwowych do płacenia dodatków gminnych do 
podatków państwowych, wyjaśnił radny p. Bo 
dyński, że w obec ustawy, która normuje tę 
sprawę, rzecz jest bezprzedmiotową. 

Odrzucono następnie rekurs Markusa Ozj:- 
sza Jollesa w sprawie budowniczej ; również nie 
zgodzono Się na Przyjęcie kanału w realności 
Walerji hr. Borkowskiej na własność gminy. 

O godzinie kwadrans na 9. zarządził p. wi- 
ceprezydent posiedzenie pouime, na którem in- 
spektorem szkoły ruskiej im. Szaszkiewicza zo- 
stał wybrany p. Pietruszewicz 45 głosami prze- 


ciw 16, które otrzymał p. Gramota. 
|= 


Gospodarstwo, przemysł ! handel. 


Nowe tabele redukcyjne. Odnośnie do cgło” 
szenia z dnia 13. listopada r. b. o wydaniu nowych 
tubel redukcyjnych do obliczenia rzeczywistej 
siły i pojemności spirytusu przy normalnej temperaturze 
12° R — podaje obecnie lwowska Izba handlowa do wia- 
domości, że tabele ta w handlu spirytusem nie mają 
jeszcze mocy obowiązującej, i że termin, od którego ta- 
bele pomienione będą musiały być w handlu obowiązkowo 
używane, poda Ministerstwo handlu w swoim czasie do 
wiadomości, dodatkówe do rozporządzenia swego z dnia 
6. lipea 1875 da. u. p. nr. 102. 


Przegląd polityczny. 


j Lwòw 17. grudnia. 

[W Sejmie czeskim] obok wniosku Ple- 
nera, dotyczącego uchylenia - roskryptu ministra 
Prażaka o języku w Sądach i domagającego się 
| narodowościowego rozgraniczenia powiatów  8ą- 
, dowych, zajmują się głównie zpauym wnioskiem 
szkolnym br. Henryka Clama, tudzież uzasadnio- 
nym przez posła dr. Nitschego wnioskiem, żą- 


I ZIENNIK POLSKI. 


dającym zmiany ustawy krajowej w sprawie ure- 
gulowania stogunku prawnego nauczycieli, które 
zresztą zostało uznane i poparte licznemi petycja- 
mi, oraz rozporządzeniem namiestnika, podnoszą- 
cem potrzebę uczynienia czekolwiek dla poprawy 
bytu nauczycieli ludowych i obliczył, iż przez 
uchwalenie 800.000 złr. możnaby poruszonej tu 
sprawie nadać pomyśiny kierunek. Wniosek ‘p. 
Nitschego przyjęto jednogłośnie w pierwszem 
czytaniu i przekazano go komisji szkolnej. 
[Przyszłe wybory na Węgrzech.] 
Według doniesienia Poł. Cor. krząta się opozycja 
około przygotowań do przyszłej kampanji wybor- 
czej. Umiarkowana opozycja wybrała przed kii- 
ku dniami potajemnie komitet wykonawczy, son- 
duje opinję po prowincji, organizuje w komita- 
tach południowych komitety wyborcze i rozsyła 
zaufanych ajentów po całym kraju. Młodzi człon- 
kowie umiarkowanej opozycji byliby skłonni do 
wspólnego działania z aniysemitami, kiórzy ze 
swej strony również poczynili już pewne przy- 
gotowania. Projekt ten natrafi jednak zapewne 
na opozycję starszych decydujących członków, co 
jednak nie wyklucza wspólnego działania od wy- 
padku do wypadku. Stronnictwo niezawisłych 
uzbraja się również, aby nie ponosić szkody 
od antysemitów. Ze względu na to i stron- 
nietwo rządowe organizuje się z nowym rokiem 
do wyborów. =W obee tego, że sesja obecna po- 
trwać może do września roku przyszłego, kam- 


panja. wyborcza będzie trwała siedm do ośm 
miesięcy. 


Dejm galicyjski. 
(5. posiedzenie, 4. sesji V. perjodu.) 
Lwów 17. grudnia. 

Początek posiedzenia o godz. 11. m. 50. 

Praewodniczy Marszałek kr. hr Jan Ta r- 
nowski. 

Sekretarz p. Jędrzejowicez odczytuje 
spis petycyj, z których wymieniamy nastę- 
pujące : 

Wydzisł Towarzystwa nauczycieli szkół wyż- 
szych p. p. Bobrzyńskiego o subwencję na wy- 
dawnictwo czasopisma „Muzeum“. — Gmina Ja- 
sło p. p. ks, Buchwalda, o zmianę ustawy bu- 
dowlanej z 28. kwictnia 1882. — Wydział po- 
wiatowy w Bóbree p. p. Henzla o zmianę 8. 38. 


ustawy o ochronie własności polnej. — Wydzisł 


powiatowy w Wieliczce p. p. Wereszczyńskiego 
o zmianę $. 2, 95, 96. ustawy gminnej. — Za- 
rząd oddziału Towarzystwa pedagogicznego w 
Przemyślu p. p. Waygarta o subwencję dla szko- 
ły przemysłowej. — Obszar dworski i Zwierzch- 
ność gminna w Bołszowcach p. p. Onyszkiewicza 
o utworzenie tamże siedziby c. k. Sądu powiato- 
wego. — Gminy Moszczenica niżna i wyżna p. 
p. Romera o zasiłek na wykończenie budynku 
szkolnego. — Edmund hr. Krasicki właściciel 
dóbr p. p. Kozłowskiego o zmianę ustawy dro- 
gowej. — Gmina Podkamień p. p. Jaworskiego o 
utworzenie e. k. Sądu powiatowego w Podkamie- 
niu. — Leonarda Hammermiiller. ksieni pp. Be- 
nedyktynek w Przemyślu p. p. J. Gnoińskiego o 
pożyczkę 20.000 zł. na rozszerzenie budynku 
szkolnego. — Gmina Żurawno p. p. Werniekiego 
o ustanowienie e. k. urzędu podatkowego w Źu- 
rawnie. — L. Zieleniewski fabrykant maszyn w 
Krakowie p. p. Grorayskiego o okazanie pod po- 
wagą Wydziału krajowego w wystawie krakow- 
skiej w r. 1887 kompletnego „rygu kanadyjskie- 
go* jego wyrobu. — Reprezentacja powiatowa 
w Stryju p. p. Ochrymowicza o uchwalenie usta- 
wy przymusowej asekuracji budynków włościań- 
skich. — Antoni Czerny emerytowany leśniczy 
p. p. Pilata podaje niektóre uwagi w przedmio- 
cie reformy przepisów o połowaniu. — Towa- 
rzystwo rybackie w Krakowie p. p. A. Potockie- 
go o fundusz na zaprowadzenie kursu rybactwa 
w szkole rolniczej Czernichowskiej. 

__ Prócz powyższych petycyj wniesiono jeszcze 
52 petycyj o subwencje i zapomogi. 

Poseł I. Gnoiński i towarzysze wnoszą 
następującą interpelację do JE. p. namiestnika 
jako komisarza rządowego : f 

„Donia 8. marca 1861 zmarł ś. p. Hieronim 
Sadowski, właściciel dóbe Czortków i Wygnanka, 
a testamentem z dnia 2. czerwca! 1854 przezna- 
czył cały swój majątek na założenie domu ubo- 
gich i szpitalu w Czortkowie z tem  zastrzełe- 
niem, iż dochody z rzeczonych dóbr pobierać 
mają po jego Śmierci najprzód siostra, później 
siostrzenica, jako dożywocie. 

Od śmierci ostatniej dożywotniczki upłynęło 
lat siedm (umarła 2. września 1879) z dochodów 
dóbr fumdacyjnych, czyniących rocznie około 
15.000 złr., zebrano kilkadziesiąt tysięcy kapitału, 
pomimo tego fundacja nie wchodzi w życie, a 
dobra pozostają w administracji rządowej. 

Niżej podpisani zapytują JE. c. k. komisa- 
rza rządowego, co stoi na przeszkodzie wprowa- 
dzeniu w życie tej pięknej humanitarnej fun- 
dacji i kiedy można spodziewać się sp łnienia 
ostatniej woli $. p. fundatora ? 

Poseł Langie i towarzysze złożyli do 
laski marszałkowskiej następujący wniosek : 

„Zważywszy, że umiejętnie prowadzone go- 
spodurstwo rybne mogłoby się wielce przyczy- 
nić do podniesienia dobrobytu kraju; 

zważywszy, że brak ludzi gruntownie z Ty- 
bactwem obeznanych stawia główną przeszkodę 
w rozwoju tego gospodarstwa; i 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: Sejm poleca 
Wydz. krajowemu : i 

1. Ażeby zaprowadził wykłady nauki ry- 
baetwa w krajowych szkołach rolniczych. 

2. Ażeby ułatwił wykształceni» dwóch nau- 
czycieli gospodarstwa rybnego przez udzielenie 
kandydatom odpowiednich stypen jów. 

3. Ażeby stawki w Dublan ch stósownir do 
potrzeb praktycznej hodowl: ryb urządzić pole- 
cit. Na te cele otwiera Sejm Wydz. kraj. kredyt 
na r. 1887 w wysokoś i 2000 złr.* 

Poseł Gross i towarzysze złożyli do laski 
marszałkowskiej następujący wniosek: 

„Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm król. Galicjii Lodomerji wraz z Wiełk. 
Ks. Krak. poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby 
celem rycbłego wejścia w wykonanie w kraju 
naszym ustaw państwowych z dnia 7. czerwca 
1883 (dz. u. p. nr. 92—94) o komasacji grun- 
tów, dzieleniu gruntów wspólnych, o oczyszcze” 
niu lasów z cudzych gruntów, dalsze poczynił 
kroki w myśl reskryptów c- k, Ministerstwa rol- 
nictwa z dnia 37. grudnia 1885 1. 16277 i z dnia 
27. sierpnia 1886 l. 6864 i aby potrzebne dla 
dalszego rozwoju tej sprawy wnioski przedstawił 
Sejmowi na najbliższej sesji*. 

Izba przechodzi do porządku dziennego. 

1. Pierwsze czytanie przedłożenia rządowego 
z projektem do ustawy o zewnętrznych odzna- 


kach organów straży do ochrony kultury krajo- 


wej ustanowionej i zaprzysiężonej. Odesłano na 
wniosek hr. Badeniego do komisji administra- 
cyjnej. : 
2. Pierwsze czytanie wniosku posła Włady- 
sława Koziebrodzkiego z projektem ustawy o za- 
rządzie gminnych kas pożyczkowych. 

P.Koziebrodzki wskazuje w uzasadnieniu 
swego wniosku na wysoką doniosłość instytucji 
gminnych kas pożyczkowych i zaznacza, że my- 
ślą przewodnią jego było uczynienie tej instytu- 
cji korzystną dla ludności. Mowca przechodzi w 
dłuższym wywodzie historję rozwoju instytucji 
kas pożyczkowych w kraju i losy jej w Sejmie i 
Wydziale krajowym, przypomina znakomitą 
na tem polu działalność śp. hr. Henryka Wodzie- 
kiego. W szczególności rozbiera mowca działal- 
ność Sejmu i Wydzisłu kr. na tem polu od r. 
1880 i cytuje wykazy i sprawozdania kas pożycz- 
kowych powiatn jarosławskiego. Mowca prosi o 
odesłanie wniosku do kom. gminnej. Przyjęto. 

3. Pierwsze czytanie wniosku posła Stani- 
sława Badeniego w przedmiocie zmiany niektó- 
rych postanowień ustawy szkolnej z dnia 25. ezer- 
wca 1873 o władzach nadzorczych miejscowych 
i okręgowych dia szkół ludowych. 

Br. St. Badeni uzasadniając swój wniosek 
zaznacza, że sprawa reformy szkolnictwa szcze- 
gólnie mu leży na sercu i w myśli tej działa ja- 
ko członek Rady szkolnej. Sprawa reformy nad 
zoru szkolnego wydaje się mowcy szczególnie 
ważną, ważniejszą może aniżeli reformy samych 
ustaw szkolnych. W historycznym przeglądzie 
ustaw, dotyczących nadzoru szkolnego 'wykazuje 
mowca, że ustawy te pochodzą z czasów; kiedy 
zakres działania autonomicznej Rady szkołnej był 
mały. Skutek musiał być naturalnie nieodpo- 
wiedni. Inspektorowie nie są przy obeenem u- 
stawcdawstwie mimo najlepszej chęci w stanie 
zadość uczynić włożonym na nich obowiązkom 
zwłaszcza, że materjał nauczycielski jest mło- 
dy, bes tradycji. Gdyby się nawet“ zdarzy- 
ło, że inspektor zwidzając z początkiem roku 
szkolnego szkołę udzieli nauczycielowi pewnych 
rad i wskazówek, to czasem minie lat kiika 
nim (en inspektor znajdzie sposobność przeko- 
nać się ażali rady jego odniosły skntek. Je- 
dynym środkiem zaradzenia złemu jest zmniej 
szenie okręgów szkolnych a zwiększenie liczby 
inspektorów. Na podstawie dat statystycznych 
samej Austrji dotyczących wykazuje mowca jak 
niekorzystaym jest stosunek w Galicji między 
ilością inspektorów a liczbą dzieci i szkół. Po- 
dział zamierzony w wniosku mowcy był już na- 
wet przez Rząd proponowany w Sejmie i jest 
przeprowadzony we wszystkich krajach monarchii 
austrjackiej. Zresztą wykonanie przymusu szkol- 
nego, które u nas pozostawione, jest nie Ra- 
dom szkolnym miejscowym ule okręgowym, wy- 
magałoby zmniejszenia tychże, jeśli wykonanie 
przymusu szkolnego nie ma się stać iluzorycz- 
nym. Mowca nie poszedł w swym wniosku do 
ostatecznych granie, raz ze względu na to, że 
niestety w wielu okręgach mało dotychczas 
szkół, a z drugiej strony, aby nie powiększyć 
zbytnie kosztów nadzoru i aby umożliwić prze- 
prowadzenie zamierzonej reformy. Nie żąda 
mowca żadnych dla Galicji odrębności, ale umo- 
żliwienia, wydoskonalenia szkolnictwa i poleca 
go życzliwości Izby prosząc o odesłanie go do 
komisji szkolnej. (Brawo). Wniosek przyjęto. 

4. Pierwsze czytanie wniosku posła Romano- 
wiezn w przedmiocie pory zwoływania sesyj sej- 
mowych i ich dłuższego trwania. 

Romanowicz przypomina, że nie po 
raz pierwszy znajduje się Sejm w położeniu upo- 
mnienia się o pozostawienie mu więcej cza8u do 
obrad. Mowca przypomina historję tej sprawy i 
enuncjacje Sejmu, powzięte w tej mierze kilka- 
krotnie. Wszystkie odnośne wnioski Sapiehy, Zy- 
blikiewicza, Smarzewskiego, Grocholskiego, do 
skutku nie doprowadziły. Ze krótkie sesje sejmo- 
wa wychodzą na niekorcyść spraw krajowych, 
dowodzić byłoby zbytecznem. Przykłady lat ubie- 
głych, a zwłaszcza obrady nad sprawą reformy 
szkolnej, i już tego roku. mianowicie wniosek p. 
Męcińskiego w sprawie wczesnego przedłożenia 
budżeiu, dowodzą, że czas wymierzany Sejmowi 
do obrad i załatwienia spraw krajowych, zbyt 
jest szezupłym. Spotyka się często zarzut, że se- 
sje dłuższe s% zbyteczne, albowiem inicjatywa 
prawoduwcza Sejmu jest mała i Sejm nie miałby 
nie do zdziałania. Na zarzut ten jest odpowiedź, 
że właśnie krótkie sesje sejmowe są powodem, 
że inicjatywa ustawodawcza Sejmu jest skromną. 
Jeśli więc Sejm ma odpowiedzieć zadaniu, wów- 
czas zadaniem jego jest upomnieć się o wyzna- 
czenie mu dłuższego czasu do obrad. (o do 
strony formalnej, byłby mowca za nagłością, sam 
jej jednak nie stawia i wnosi odesłanie do ko- 
misji prawniczej. 

JE. p namiestnik zaznacza, że Sejm 
najzupełniej podziela zdanie że sesje 8-jmowe są 
krótkie i urolewa nad tem, że ich inicjatywa u- 
stawodaweza jest tak mała. Mowca poprzedni mie 
podał jeduak sposobu, jak w tak skomplikowanym 
organizmie konstytucyjuym temu zaradzić. Przed 
każdem zwoływaniem S-jmu porozumiewa się 
Rząd z prezydentami sejmowymi i dotychcza8 
żaden się nie oświadczył za zwołaniem Sejmu w 
lipeu. Zresztą zastrzega sobie p. namiestnik dal- 
sze uwagi przy drugiem czytaniu. i 

Wniosek odesłano do kom. prawniczej. 

5. Sprawozdania Wydziału krajowego w 
przedmiocie udzielenia koncesji do pobierania 
opłat mytniczyeh niektorym Radom pow. i ob- 


szarom dworskim. (Sprawozdawca poseł W. Ba- 
deni). 

chwali no zgodnie z wnioskami Wydziału 
krajowego. 


Na tem wyćzerpano porządek dzienny. 
Marszałek poświęca gorące wspomnienia 
zmarłemn ks. Kalince, podnosząc w kilku sło- 
wach zasługi jego dla narodu i kraju jako hi- 
stozyka i nauczyciela. alk 
Konie: posiedzenia o godz. 1. min. 55. 
Następne w pon'edziałek 0 godz. 11. 
Porządek dzienny będzie później rozesłany. 


* G ' 

Komieja górnicźża, która wczoraj po poła= 
dniu odbyła pierwsze posiedzenie, zajęła Się 
przedewsżystkiem _rozdawnictwem referatów. 
Sprawozdanie Wydziału krajowego o sprawach 
górniczych  poruczono  posłowi Chamcowi. 
Petycję L. Ziieleniewskiego, fabrykanta maszyn 
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Dziś po posiedzeniu sejmowem odbędą się 
posiedzenia "komisji gospodarstwa” kra 
jowego-i drogowej. Jutro w południe 
zbierze się Klub prawicy. 


TOIBSTAMY masno USIGNNIKA Pols KIBGO. 


Kiszyniew 17. grudnia. Przybył tu transport 
600 koni z Odessy. przeznaczonych dla górskich 
bateryj konnych. Konie te są kaukazkiej 1a8y, 
małe ale nader silne i są przeznaczone dia kor: 
pusu południowej armji rosyjskiej, 


Teleoramy biura koresp, 


„ Wiedeń 16. grudnia. Deputacja bułgarska 
wyjechała wczoraj wieczorem do Berlina. 

Wiedeń 17. grudnia. Poł, Cor. konstatuje, że 
myśl o kandydaturze ks. Ferdynanda Koburg jest 
inicjatywę wyłącznie bułgarską. Deputacja bał- 
garska zgłosiła się do ks. Koburga|bez jakiegokol- 
wiek porozumienia się poprzedniego z wpływo- 
wemi osobistościami we Wiedniu. Dotychczas nie 
wiadomą jest rzeczą czy deputacja działała z po- 
lecenia Sobranja lub Rejencji, czy też-na wla- 
sng rękę. Dlatego też muśiał ks. Koburg, jeżeli 
nie chciał wprost odmówić propozycjom deputacji, 
działać tylko z największą rezerwą. Dalej mu- 
siał książe i na to zwrócić uwagę, że detych- 
czas nie została formalnie cofniętą kandydatura 
ks. Mingrelji, proponowane przez. gabinet pe- 
tersburski, & oficjalnie przez Turcję mocarstwom 
notyfikowana. Stanowisko księcia, jako oficera uu- 
stro-wegierskiej armji, wymagało całkiem natu- 
ralnie, ażeby cesarz o tej propozycji uwiadomił. 
Również naturalną jest rzeczą, że książę sądził, 
iż należy mu w danym razie porozumieć się z 
hr. Kalnoky'm. Tymczasem wieść o proponowa- 
nej księciu kandydaturze dostała się do pabli- 
cznej wiadomości, przyjętą została przez prasę z 
rzadką jednomyślnością i sympatją. 

Z tego wszystkiego jednak wypływa, i co 
należy mieć na oku, że gabinet austujacki ró- 
wnież nie był uwiadomiony o rzeczonych zamia- 
rach bułgarskiej deputacji, i o poczynionych przes 
nią krokach, jak każdy z innych gabinetów mo- 
curstw europejskich. 

Kopenhaga 16. grudnia. Berlingske Tidende 
oświadcza, że doniesienia dzienników zagrani- 
cznych o powiększaniu armji i o przygotowywa- 
niu obwarowań ze poparciem ze strony mocarstw 
zagranicznych, są zupełnie bezzasadne. Zaprope- 
nowane obwarowania nie wymagają 90 do 150 
miljonów, ale 39 milj. koron, a na ukończenie 
ich potrzeba pięciu do siedmiu lat. Obwarowania 
te nie mogą być zatem uważane za przygotowa- 
nia wojenne. 

Pstersburg 17. grudnia. Pelersb. Jowrnal 
pisze, że kandydatury ks. Koburgskiego nie mo- 
żna brać na serje. Twierdzenie, iż ta kandyda- 
tura nie natrafi na opozycję ze strony żadaego 
mocarstwa, jest za nadto awanturnieze. . 


Bukareszt 17. grudnia. Doniesienia pism 
zagranicznych o wrzekomym zamachu na króla 
Karola, są nieprawdziwe. y 


17. grudnia, Minister wojny Moniąc 
w lzbie poselskiej budżetu wojennego, oświad- 
czył, że wprawdzie bezpośrednie niebezpieczeń- 
stwo wojny nie istnieje, Włochy jednak muszą 
być na RK ewentualność przygotowane. 

Paryż 17. grudnia. . Senat aprobował proe 
wizorjam budżetowe, odrzucając artykał © ro- 
dukcji stopy procentowej kas oszczędności. %mo- 
dyfikowane w ten sposób przedłożenie przyjdzie 
jutro na stół Izby. 

Paryż 17. grudnia. Ambasador włoski wrę- 
czył Rządowi awa jaaa handlowego upły- 
wającego z dniem 1. stycznia 1886. Zara ~ 
oznajmił skłonność Rzedu włoskiego do po dję:la 
rokowań o nowy modus vivendi. 

Berlin 17. grudnia. Komisja wojskowa odrzu- 


ciła 16 głosami przeciw 12. zarówno wszystkie © 


poprawki,! jak i $. 2. przedłożenia rządowego 0 
formacji armji od 1. kwietnia 1887 PE 
poczem nastąpiła przerwa, gdyż liberalni chciał 7 
eformułować nowe wnioski. Po ponswnem =. 
jęcin obrad uchwalono 16 głosami przeciw 12. 
zamiast 468.405 tylko 450.000 żołnierzy, jako 
POREDA sii presencyjną, a mianowicie Ra 
ata. 

Berno (w Szwajcarji) 16. grudnia. Rada na- 
rodowa upoważniła Radę zwiazkową, aby nowe 
materjały wojenne, preliminowane na r. 1888 i 
1889 dostarczone zostały już w roku 1887, wy- 
rażając zarazem oczekiwanie, że Rada związko- 
wa nie zaniedba niczego we właściwym czasie, 
co będzie niezbędnem dla zawarowania całości i 
niepodległości Szwajcarji w obec zawikłań wza- 
jemnych w państwach sąsiednich. 

Berlin 17. grudnia. W komitecie wojskowym 
zaproponował Huene trzyletnie przyzwolenie 
518 zamiast 584 bataljonów, oświadczając, że 
ceutrum chee oprócz tego, wyjątkowo na jeden 
rok zezwolić na 534 bataljonów. Również i Ś t auf- 


'fenberg wnosi aby zezwolić tylko na 518 bs- 


' taljonów. 


zn O e r wy nn w z 
= 


w Krakowie, © okazanie pod powagą Wydziału . 


krajowego na wystawie krakowskiej w r. 1887 
kompletnego rygu kanadyskiego jego wyrobu— 
poruczono p. Ha usnerowi. 

W końcu poseł hrabia Łubieński pod- 
niósł, czyli nie należałoby poprzeć sprawy ocle- 
nia nafty. W tym względzie przeprowadzono 
bardzo ożywioną dyskusję, wszyscy esłonkowie 
komisji zgodzili się na potrzebę podniesienia tej 
sprawy. Uchwalenie formy, w jakiejky to stać 
się miało, odroczono do następnego posiedzenia. 


Prócz tego miałaby przez trzy lata 
jeszcze 15 bataljonów być sformowanych, «a po- 
woływanie rekrutów — aż do zaprowadzenia 2- 
letniej służby na miesiąc styczeń przełożone. Na 
to oświadczył minister wojny, że obydwa wnio- 
ski nie są do przy jęcia. 
Wiadomości giełdowe. 
Wńedeń dnia 17. grudnia godzina 10. min 40 Akcje 


*refytowe 294'40, Anglo-Austu. ——. Abeje hanku Unics 
219—, Kole) Karola Ludwika 19450, Poładn ——, 
Heute papierowa — —, 5-pro. Llety zastawne gaile barke 


bopot, 103'25, 5-pro. Listy zast. gal. banku hipot. (prem.) 
10025, 4*fa U»iicyzski bank krajowy 9776, Ubugi 4*/,'f 
pożyczki Ao z roka 1883 9659, = Lssy s rara 
1864 ——, Napolsondor 0-94, Babei papierowy ——. 
Usposobienie : ciche. 


Wiedeń dnia 16go grudnia gods. 5. min. 57. Jednolity 
dług państwa w bankuoiwch 8285, w arebrze 83 40, Renta 
w złocie 112 15, 6'ję śaatr. renta marcowa 160 1V, Akoje 
bankn austro = węg. 852 —, kredytowego 293'10, Lendyz 
12575, Srebro apoleondor %94, Dakat ©%. 
mer. 5-96, 100 marek niemieokich 61 72'jg, 

Börlin dnia 16.grudnia, godzina 5. min. 35 Rosyjski 
bankasty 18375, Azeje kredytowe 476—, Lombardy 
17150, Galiwyjskie 7910, Kolej rumuńskiej 5690, Austr qe 
okie r zd 161 70. Po zamknięciu gieldy: Kredytowy 
— —, LIMIDAE —-— 


— 


p 
Przyjechali de Lwowa 

dnia 17. grudnia 1388 r. ; 

HOTEL ŻORŻA. O. Śchneli, z Firlejówki. W. B. 


Harding, z Fesztu. St. Badeni, z Branio, Ka Skrzyński, 
z Krościenka. 


HOTEL FRANCUSKI. Marja hr. Patiatin, z Pe- 
tersburga. W. Fedorowicz, z Okna. W. Töpfer, a Rosdo- 
łu. K. Twardowski, z Jezupoła. L. Seidel, s Wiednia. C. 
Joli, z Wiednia. Wł. Lewieki, 2 Załośca. 

Do dzisiejszego numeru dołącza księ- 
garnia Gubrynowieza i Schmidia. 
prospekt Bluszczu i innych wyda- 
wnietw Michała Gltekskdrga z War- 
szawy. 


4 


Wyroby gum 
JOZEF HANKE we K-LWWEDOWAKE 


Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem” Rynek liczba 38, we własnym domu. E. Telefonu 123: __ 


DMa święta! 


Ogromny transport 


KRAWGWATEK 
w najgustowniejszych i najnowszych 
dęseniach — nadszedł do 


MAGAZYNU ALA VILLE DE PARIS, 
D 


2737 również 2— 


najlepsze RĘKAWICZKI. 
E_AWEĘ 


lspszą' jak prawdziwe i nieprawdziwe 


„SYRIUSZE'" 


pół kilo po 75 i 80 cnt. 


poleca 


HANDEL KORZENNY 


SI. WOJCIECHOWSKIEGO 


róg ulicy Chorążczyzny. 


Przewydorie W smaka i zapachu 


ze zbioru majowego 1886 roku 


przez Muez sprowadzone 


EJTERBATY 


chińskie, 


a mianowieie : UP 


przedniejsza mieszanka arom. 5 


1 

2 

3. „Namdżyn*, czarna mocna . 
4. „Souchong“, mało narkot. . 
5. „Congo“, łamilijna dobra . 
6. „Proszek herbaciany* . 

T, „Wysiewki*, z najle 
3. „Souchong* najprzedniejsza w 
9 


zaa Z 


oryg. drewnianych skrzynkach 4— 
. „Souchong*, powyższa na wagę 3-60 


z 


poleca handel 2413 14—0 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, w Rynku |. 42. 


32435 143—0 


kilo. 
0. „Assam-Pecco-Mandarin* naj- zł. 


5 — 
. „Taszuś Perła chin. żółto-kw. 440 
. „Juntojezan Pecha“, biało-kw. 4— 
. 380 
. 2:80 
.3— 
. „150 
„ herbat. 1770 


Nowości! 
PRAKTYCZKE PREZENTA. DLA PANOW 


w ogromnym wyborze 
MAGAZYN 
R LA VILLE DE PARIS 


Plac Halicki liczba 2 
2787 3—10 Gabryel Stark. 


SKŁAD 


ERACMY = 


ARTURA KOŚCICKIEGO 


pod godłem 


we Lwowie, Chorążczyzna |. 22 


poleca dobrą i wydatną kawę spro 
wadzoną wprost od producentów 


z Ameryki południowej. 
Kosztuje we Lwowie 


1 kilo 1 zir. 60 ct. 
Na prowineji 
4), kilo 8 zir. 20 ct. 


franco. 


ogłaszają.” - 


Starsz. lekarza sztab. Dra Miiliera 


Injekcja z Miraculo 


i pigułkt*leczą bez niebezpieczeń- 
stwa i bez bolu każdy npływ z rury 
pęcherzowej, trypra (biały apo) w 
kilku dniach, nawet w wypadkach za- 
starzałych, bez złych następstw. — 
Cena 1 ał. 66 ot, pocztą 25 et. więcej. 


Osłabieni 


wakrtek” częstych echów miłości, 
onanji (samogwałtauj, wstrząśnienia 
nerw i osłabienia siłę męzką itp. 
zostana radykalnie wyleczórii wkrót- 
kim czasie sławnymi w całym świe- 
prepaj 3 lekarza api Mailera 

ami z Miraculo, pod gwarancją. 
Pora 3 z. 10. eż, aja ZĘ et. więdik 


Wyłączny: wyrób i główny: skład 
w aptece pod. w) Grze awa Wiedeń 
V., Wimmergassė 33, dokad też wszyst- 
kie „pisemną .zamówiąnjanśtodować na- 
leży. — Skład wa Lwowie w aptece 
p. Mikolascha, 2756 2—3 a 


E O O EW] 


2420 69—0 
Nie* mam wcale tych- gatunków kawy 
które inni pod nazwą mojego godła 


DZIENNIK POLSKI. 


poleca 


Lndgarda Budkowska 


2633 9—? 


deserowe, niesolone, w paczkach 5eio 
kilogramowych, z opakowaniem i franco, 
po 5 złr. rozsyła 2515 23—0 


Zarzad dóbr Nowe Sioło pod Stryjem. 
ARR | | 


| Masio 


udziela 
naukę tańców 
w domach prywatnych 
i w własnem pomieszkaniu 


Do ubrania 
Rynek 1. 12, I piętro. a , 
i | I0 drzewka 
S » jako to: 2750 4—5 
33 |MIGUSA aniołki, bombonierki, lichtarzyki, 


dwutygodnika humorystycznego 


wyszedł Nr. 23. z bogato kolorowa- 
nemi ilustracjami. 


Prasa polska jako to: „Dziennik 
Polski,” „Kurjer Lwowski,“ „Nowa 
Reforma,* „Tygodnik Ilustrowany," 
„Bluszcz,* „Kłosy, itd. uznały „Smigu- 
sa% za wyborne pismo humorystyczne. 

Adres Redakcji: Lwów, Halicka 
łiczba 46. 

Prenumerata kwartalna tylko 
1 złr. 20 ct. 


świecidełka , Śnieg złoty i srebrny, 

w sortymentach po złr. 1:50, %—, 

2:50, 3*— do 10 złr., poleca naj- 

większy i najtanszy Magazyn za- 
bawek dla dziatek 


HENR. MULLERA 


Łaskawe zlecenia z prowincji 
załatwiam odwrotna pocztą. 


Wyłączne zastępstwo nadwornych fabryk 
Bósendorfera 
jakoteż J. Heitzmana i syna. 


Wynalazku 


p. LESUEUR 


w Paryżu, 


EE 4a U 


NLLEMANDE. 


Na spędzenie piegów i liszai, zapobiega 
zmarszczkom, bieli płeć. 


Do nabycia w Paryżu u p. Gastellier, 
47 rue de la Chaussóe d'Antin ; we Lwo- 
wie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiór- 
skiego dawniej Nahlika. 2442 33—0 


Do sprzedania 


Folwark 


w mieście obwodowem Sanoku 
składający się z 76 morgów pola i 
z budynków murowanych, miesz- 
kalnych, gospodarczych i fabrycz- | 4 
nych. Budynek murowany do wyra- 
biania pieców kaflowych z wszelki- 
mi przyrządami i formami gipso- 
wemi. Budynek ten służyć może 
także do założenia browaru. Są ta- 
kże dwie cegielnie. Gospodarstwo 
mleczne, bardzo się rentuje. Oprócz 
tego są dwa wielkie rezerwoary na 
naftę, dwa kotły mniejsze i inne 
narzędzia. Połowa ceny kupna po- 
zostać może przy gruncie. Bliższa 
wiadomość u pana c. k. notarjusza 
w Sanoku. 2759 2—2 


GŁÓWNY SKŁAD 
dla Galicji i Bukowiny 


FORTEPIANÓW, PIANIN i ORGANÓW 


pokojowych i kościelnych 


[LUDWIKA MARKA 
2426 we Lwowie, Rynek 1. 9, i 76—0 
PIERWSZA KONCESJONOWANA 


SZKOŁA MUZYCZNA 


Nauka gry na fortepianie w 3. oddzia- 
łach. I. Dla początkujących. II. Wyższy. 
III. Do wydoskonalenia gry. 2. Nauka 
spiewu solowego. Ćwiczenia wspólne, kon- 
certa, wieczory i popisy doroczne i pół- 
roczne, w zimie dla uczennie i nezni 
wszystkich oddziałów bezpłatnie. Prospekt 
i statut otrzymać można w szkole. Dyrekcja 
pośredniczy w udzieleniu miejse ukończo- 
nym nauczycielkom. 

Na raty miesięczne po I5 zł. sprzedaż 
fortepianów i pianin. Nowe krzyżowe for- 
tepiany pod gwarancją od 275 ał 

Wypożyczalnia od 5 zł. miesięcznie. 
Zamiana używanych instrumentów. 

Jedyne zastępstwo dla Galicji sła- 
wnych orgnuów amerykańskich. 


Szczególnie przydatne dla 


niedokrewnych i rekonwalescentów 
EB. SŚtrasnickiego 


Piwo słodowe zdrowia 


analizowane przez WW. drow: Karola J. Krzyżans=skiego asystenta 

W.dra Czyrniańskiego, prof. chemji w Uniwersytecie Jagiellońsk. i Kraiach- 

=, prof. chemji zastos. i hygjeny przy Uniwersytecie w Wiedniu. Wypróvo- 

wane i zalecane przez WW.drów.: radcę dworu prof. v Bambergera, radcę dworu 

prof. Brauna v, Fernwald, radcę dworu prof. Th. Billrotha, prof. E. Alberta, radcę 

rządowego Schnitziera, prof. Hofmokla we Wiedniu, oraz powszechnie znanego le- 
karza chorób dziecięcych dra. Rosenblatta w Krakowie. 


sg Prospekta darmo. ug 
Giówne biuro i piwnice: Wiedeń, Ober-Dóbling,, Nussdorfers:r., 29. 


, Główne zastępstwo dla Galicji, Szlązka austr., Bukowiny, Królestwa Pol- 
skiego i Rumunji u W. Ign. Ringelheima, mag. farmacji, w Krakowie. 


Skłańy u pp. aptekarzy w BRODACH u Kolaka M. i Lateinera; w 
CZERNIOWCACH u Langenhana F.; w DROHOBYCZU u Otowskiego i Partyka; 
w JAROSŁAWIU w J. Rohma; w KRAKOWIE u Borkowskiego W1., Krokie- 
wieza P. Radlera R, Redyka W., Siedleckiego A., Sobierajskiego F., Trauczyń- 
sklego J., Wilczyńskiego K, Wiszniewskiego K. i Kriiutlera droguerja; we 
LWOWIE u Beisera T. Ruckera, Z. Sklepińskiego K., Krzyżanowskiego K. 
i Rappporta A., w PODGÓRZU u Skakalskiego J.; w PRZEMYŚLU u Mań- 
kowskiego A. i Moszewskiego; w RZESZOWIE u Karpińskiego A.; w »AMBO- 
RZE u Aleksiewicza J.; w SANOKU u Zarewicza J.; w STANISŁAWOWIE 
u Armirowicza A.; w STRYJU u Gaertnera L., w SUCZAWIE u Liszki R.; 
w TARNOPOLU n Fleischmanna L.; w TARNOWIE u Chodackiego Wład., 
2783 1—0 


Kijasa i Węgrzynowskiego F., Miildnera i Spółki i Wittmajera H. 


Ciągnie t jù ma święta. 
Incsem yy 1: M 10t 


LOSY 
—__ [ii orm w gotówce |. 
50.000 złr. 


MOODZE, 5.000 Zł. remi 2070 14.78 


Kincsem-Losy można dostać: 


wysrań 
w pieniądz. 


2624 11—0 


w-biurze loteryjnem węgiersk. Jockey-kluhu, Budapest, Waitznergasse 6. 


| | a 
Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Uaskownieki. 


Niebezpieczeństwo 


eksplozji i pożaru 
eałkiem wykluczone. 
Stłuczenie 


TEZETWOANU naftowego 


niemożliwe 


/ BE Przy lampie 
takiej, choćby się 
przewróciła; będąe 


Patent "Z już zaświeconą, nafta 

4 dla ba " nie może eksplodować, a 
| wszystkich W "2 zaten wszelkie niebezpie" 
| > krajów: 0% / czeństwo jest wykluozonem. 


NE Z — Prospekta na żądanie bezpłatnie. — 
PAS Jeneralny zastępca dla Galicji i Bukowiny : 
Ło 


ZYGMUNT FREY, 
Z 


we Lwowie. 2727 6—12 
Biuro i skład nlica Sykstuska liczba 24, 
SKŁADY na prowincji: w Krakowie u p. W. Skorczewskiego, w Bochni 
<a up. P. Niedzielskiego, w Przemyślu u p. Marji Tygier, 1 
A A. Wisrzyckiego, w Kołomyji u p. J. P. Goertza. Na Bukowiuie : 


w Tarnowie u p. 
w Czerniow* 
cach u p. Edm. Reck. 


Nowość w zakresie prezerwatyw 


z pęcherzy rybich i gamowych prawdziwych francuskich bardzo delikatne, 
i tuzin 1:20, 2-40, 3, 4 i 6 złr. 


Damska nowość prezerwatyw, sztuka 2 zir, Gąbki angielskie, trzin 3 zł. 


poleca 


MARCIN MULIL=R 


we Lwowie, ulica Halicka 1. 17. 


Główny skład kapeluszy i obuwia jilcowego* 


2431 94—0 


Tranan całej gospodarki ciała jest żołądk 


za pośrednictwem pożywnego 1 lek- 
kiego pośrednika, jakim jest ekstrakt 
słodowy. To udało się jedynie i wy- 
łącznie aptekarzowi F. Schmiedowt 
w Cieplicach i jego preparaty „pod- 
niecające trawienie“ zajmują dlatego 


Stara to i niezbita prawda, która 
niestety nie znajduje dość uwzględnie- 
nia w wielu przepisach medycznych, 
które lekarz daje teraz swvim pacjen- 
tom. Zażywamy niezliczoną ilość środ- 
ków i środeczków nowoczesnych, które : 
mniej więcej mają tę wielką wadę, iż | miejsce pierwsze. Pankreatynę zadaje 
absolutnie nie mogą być strawione | się w wielkiem osłabieniu trawienia, 
w żołądku, owym potężnym samowładey, | kiedy wszelkie inne pokarmy bywają 
który w gospodarce cjała najważniej- | oddawane. Jeżeli inaczej być nie może, 


są odgrywa rolę, leez odchodzą bez 
zmiany i bez przetrawienia. Jest to 
prawdą i to niezbitą, eo mówi pewien 
znakomity lekarz nowoczesny, że żołą- 
dek jest pierwszym i najważniejszym 
organem dia utrzymania życia. Na tej 
podstawie opiera się preparat, przez 
umiejętność wskazany, t. j. tram 
z wątroby z ekstraktem ałodo- 
wym pepsynowo - pankreatyno- 
wy aptekarza Schmieda w Ciepli- 
cach albo pepsynowy pankreatyn 
z ekstraktem słodowym (bez tranu 
z wątroby). Pepsyna jest to „sok tra- 
wiący.* Technika sporządzania pepsyny, 
t. j. soku, który się wydziela ze zdro- 
wego żołądka podczas trawienia i który 
się tu sztueznie wyrabia, ta technika 
doznała w ostatnich latach wielkiego 
postępu, lecz detąd nie ma preparatu, 
w którym pepsyna Wraa z innym 
produktem naturalnego trawienia, tj. 
z pankreactyną byłaby połączoną 


to zadaje się ją jako „pożywną kli- 
styrę — z wielkim skutkiem. Najcel- 
niejsze powagi zadają właśnie te pre- 
paraty Schmieda na wszelkie katary 
żołądka i kiszek, na wszelkie osła- 
bienia trawienia i na utratę sił, która 
z tego wynika. Szczególnie zalecają 
pierwsze powagi na tem polu, to jest 
w dolegliwościach odżywiani» się, pro- 
fesorowie Leube i Rosenthal, po 1 
do 3 łyżek stołowych kilka razy na 
dzień przy każdem jedzeniu. 

Cena dużej flaszki 1 złr. — małej 
65 cnt. 2613 1—? 4 


Dla zapobieżenia pod- 
rabiań bez wartości, 
każda flaszka ma na 
sobie markę ochronną, 
jak tn przedstawiono. 


Prawdziwe dostać można prawie 
we wszystkich aptekach. 


Na składach: 


WE LWOWIE w aptece 


w aptece „pod Aniołem“ Adolf» Fursta; 
Opatrznością* J. Aichmiillera ; w KRAKOWIE w aptece 


E. Stockmara. 


Tylko 


Zygmunta Ruekera; 


uwittego.| EDWARD WITTE 


specjalista przyborów gwiazdkowych i karnawałowych, 
w Wiedniu, VI., Magdalenenstrasse Nro 16, 


w BRZEŻANACH 


w DROHOBYCZI w aptece „pod 
„pod Słoniem* 


adres depesz: EDUARD WITTE, Wien, 


poleca następujące 
BĘ nowości gwiazdkowe TĘ: 


tego 


roku: 


ptaki rajskie i ważki natur. wielkości złud- 
nej, naśladowane, w wspaniałych barwach, pudełko 
10 sztuk tylko 1 złr.; osłony z matewego 
srebra plastycz. śliez. wykon ze złotą frendzią, 
pud. 12 szt. 1 złr.; włos Walkńr, wielki 
pakun. złote i srebrne 10 et ; tęczowe 15 ent.; 
czerw. i ziel. 25 ct.; mech złocisty paczka 
5i10et; girlandy lodowe b. efekiowne 
metr 10 i 15 ct.; gwiazdy lśniące po 3, 
5, 10 i 15 et., wielkie 40, 50, 80 et.; komety 
z kolorowym ogonem bardzo piękne 10 ct.; jaja 
lśniące 10 et.; reflektory ze szkła lu- 
strzannego matowe, świecąca i ozdoby lo- 
dowe z zagłębianemi refleks. barw po 10, 15, 20 ct.; perły 
reflektujące teżsame po 4, 5, 6 ct.; niezapalny śnieg 
paczka 10 ct.; dyamentyna i kolorowy pył lśniący pud. 
10 ct.; bonbonierki blaszanne 12 sztuk sort, 60 ct.; inne 
bombonierki i osłony złote najświeższe, w obfitym wy- 
borze, po 3, 5, 8, 10, 15 i 20 et.; szyszki naturalne różno- 
kolorowe 10 sztuk 50 et.; sople Lodowe lśniące po 4 i 5 ct.; 
unoszące się aniołki po 10 i 15 ct.; lepsze 25 i 36 ct; 
najlepsze z włosami i jedwabnemi sukniami et. 50, 75, złr. 1 do 
250; lichtarzyki tuzin 5, 10 i 15 et., lepsze 20, 80, 40, 
60 i 1 złr.; lampki na drzewko po 8,5, 6 i 8 et.; cu- 
kierki na gwiazdkę z komieznemi wierszami; tuzin et. 60, 
złr. 1 i 1:50; świeczki elektryczne pudełko 30 et.; 
świeczki Hesperus 30 sztuk 48 ct.; świeczki woskowe 
po 10, 15 i 20 cte; świeczki Renaissaneas, nowość, po 
$ ct; kompletny przystrój na drzewko, składający 
się z wszystkich powyżej wymienionych przyborów złr. 3:60, 
750 i 1050. 2748 3—3 


Przy zamówieniach 
proszę wymienić dotyczące dzienniki. 


Do każdego zamówienia 


qodma sig aa U goni Tylko 
szczególności gwiazdkowych 1 
kariawałowych. u Wittego. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Jana Mittiga. 


Ces. król. uprzywil. 


GALICYJSKI AKGYJNY= BANK HIPOTECZNY 


owe I artykuły techniczne 


kupuje i sprzedaje 


odwrotna: pocztą. 


wszystkie papiery wartościowe i monety 
po kursie dziennym. bS 

Zlecenia z prowincji, wykonuje, się bez prowizj” 
2457 5270 


Nowość w zakresie prezerwatyw 


z pęcherzy rybich z gumowaniem i roules, prardziwe francu 

bardzo delikatne, nadzwyczaj praktyczne, jakoteż. gumowe, od zł, 1 —5 za tuż” 
Gąbki delikatne francuskie po zł, 2 — angielskie po zł. 3 za tuzin. 

2431 4077 


rozsyła pod dyskrecją za pobraniem 


JÓZEF HANKE we LWOWIE 


Rynek 1. 38, we właznym domu. 


otworzył 


CUKIERNIE 


e w IAD IW Z WZ 
JULJUSZ WIERZBICKI, 


były uczeń Wgo L. Rotlendera, 


przy ulicy Akademickiej pod liczbą 3, 


poleca na święta Bożego Narodzenia 7 ciasta, cukry, oraz wszelkie 


artykuły w zakres eukiernietwa wchodzące. 


Prosi o łaskawe względ 
2781 1—3 Ra 


uniżony 


Juljusz Wierzbicki: 


Największy wybór 


C(hustek zimowych 
PLAIDÓW ANGIELSKICH 


poleca najtaniej 


MAGAZYN KNAUERA i SYNÓW 


„pod Złotym Lwem“ 
we Lwowie, płac Kapitalny. 


Zlecenia Z prowincyj askutecznia się odwrotna pocztą, 


Tudzież, jak zwykle, polecam na podarki na GWIAZDKĘ i 
ROK wielki wybór ornamentowych listowych papierów arkurzowych 
do 10 zł. z kasetą, oraz w pięknych oprawach książki do nabożeńetwa * 


2 zł. do 10 zł. i wyżej za egzemplarz. 
2773 3--10 


YYY. Kuczabińsici 


Lwów, Halicka, 6. 
Szanownych P. T. Czytelników „Dziennika Polskiego* mam zauzozpi 
zawiadomić, że w celu przekształcenia z dniem 1. stycznia 1887 r. hand" 
mojego na wyłączny skład papieru, przyborów do pisania i wyrobów intro 
gatorskich — wszelkie galanterje: neceserki, sakiawki, tytonierki, polares): 


albumy, robótki haftowe itp. wyaprzedaję obecnie o 10 pre. niżej cot 
fabrycznych. 


Z szeennkiem 


za czwartą część wartości, mianowicie: 


© DE ZNA A! 
Do wszystkich czytelników „Dzien. Polsk 


Z powodu zupełnego zwinięcia moich filij prowincjonalnych, jak Re 
nież wskutek objęcia interesu fabrycznego, sprzedaję wszystkie moje Bryk 
2721 


ME wszystko za 97 cnt. "E 


97 ont. 97 ent. 


z miękkiego filcu, towy w paski (syst. Jigera) € 
we si "A ko-| dla chłopców albo| - 97 ent mężczyśn. _„— 
orach. j dziewcząt, ze spo- = 97 ent. 

97 ent denek Tamua pam eleganckich 6 ręczników 
* - mesztów. ; 
koszula damska 97 ent. - —— |__ kar, obrębione = 
haftowana, z najde-| koszula męska 97 cnt. 97 ont. 
likatniejszego szy-|z delikatn. szyfonn kaftanik kasetka z 10 Sfr, 
fonu. ___ |kretonu lub oxfordu.| męski i damski. |z prawdz, angil 
97 ent. 97 ent. 97 ent. chusteczkami aj , 
6 par skarpetek |3 pary pończoch| 6 serwet |295%, w rozm m” 
jednokolorowych dla dam, do obcierania ns- T ent. 
lub w paski. |W dobrym gatunku.| czynia, lnianych, 3 szale ` 
EEATT 97 cnt. z paskami. z najdelikatn bor | 
s o 
kalesony _ 6 serwot 97 ent: w żywych mie. 
sa o991J L:. | białych lub kolor. k z fre 
od zimna, wielkie. | wzorek adamaszk. | SD USt%A damska 97 ent. 
„  97ent. | | 97 ent. wiedzą. Za palniezka g, 
fajka z morskiej Dywanik 97 ent. |z zapażkami za 
pianki z po- na łóżko, z juty, 3 chusteczki _ sam zapalne 
krywką w dosenia. do nosa z najdelik. 97 ent. 
x a jedwabiu lugduńsk. medaljon s 
97 cnt. rpa w rozm. kolor. _|najnowszego 
Wachłarz A Ay p 97 cnt. z kamieniami: 
delikatnie małow. | P-G"_———_| pierścionek 97 ont w, 
modny. ła dka p z brylantem i imft.|6 łyżek stolo ni. 
% A: 
śą 4 do zegarka ze złota w R sĄ HY ord r 
Branzoletka sztuce i 97 ent Liz 
znegu m wis. t. 
hogatę sadzona -|y ent |lehochla do zupy 97 em 
kamieniami, 2 lichtarze |z prewdz. londyńś garaitu" ig 
) srebra bryt. składaj 407 | Sda- 
97 ent. z prawdz. londyńsk. z damskia go P%6]- 
12 łyżeczek do | srebra brytanika. 97 ent. jonu, s par kó 
kawy 97 ent. 6 francuskich czyków, $ a: 
s-prawdziwega-lon-| 3 noże Stołowe widełców a bronsa 24 T 
yńskiego srebra |z prawdz. londyńsk.|z prawdz. londyńsk | ragdami i * Fot. 
brytanika. srebra bryt. srebra brytan, spińek. m 


J. H. Rabinowicz, 


97 cnt. 97 pf 
kapelusz meski | garnitur tryko- |spodnica damakajzimowe kaleso 


Wien, IIT. Bezż:r. 
Zolłamtssiras5© 


2423 10—0 PP 


W. Kuczabiński. 


2500 13—0 


ski0; 


NOWE 
od 35 SĘ 


ont. 


Nr. 9. 


b iiqwwynprzłomia 


Powieść. historyczna z XVgo wieku. 


przez 


Jóąefa. Rogosza.. 


rom trzeci. 
(Ciąg dalszy.) 


|. Wiczur skończył na tej mądrej sentencji, 
czoło zasępił. „To.co od jeńca usłyszał, 
prawiło mu przyjemności. Spodzięwał się 50- 
0 okupu, tymczasem miał przed sobą pospo- 
„ S0ltharłaka bez majątku ni rodziny, a którego 
Mdogodabnie, niktby się nie zgłosił.., | 
m Co ja teraz z tobą pocznę, psie niewierny ? 
"- (o wasza łaska. 
wa.. Będę eię chyba „musiał na targ wypro- 
if, bo sam mam już dosyć niewolników. 
u,sNiszarowi nie sprawiła ta zapowiedź żadnej 
WBRności. Soliman choć Tatar i poganin, 
p Odził się z nim po ludzku, a inny mógłb! 
u Męczyć Westchnął do swego patrona, pro- 
R go o natchnienie. 
~ = Chcecie mnie sprzedać — rzekł pokornie 
o lecz czy myślicie, że mnie kto kupi? Patrzcie 
4 Wie, jeno skóra i kość, sił nie mam za dziecko, 
My idę, to tak się we mnie wszystko z głodu 
łe, że kiszki trzeszczą jak wiory, a serce 
ziidek uderza. Jak mnie takiego na targ wy- 
zięcie, nie da za mnie nikt uni rupii. 
| ą Tatar obrzucił jeńca okiem znawcy. Zdaje 
4 26 znalazł go rzeczywiście takim, jakim sam 
Malował, skoro rzekł półgłosem : 
ha ~ Trudna rada, psie! Jak widzę, trzeba cię 
„tle odkarmić, bo takiego jak teraz jesteś, nie 
Aby nikt ani za darmo. ! 
sę Po tej rozmowie los Pietrasza niezmiernie 
 ghPoprowi. Dano ma spokojny kąt w domu, 
_ 4] zy na dzień dostawał jeść do syta, maj- 
|  Mciej baraninę z ryżem, mleka kobylego pił 
| am chciał, nie żądano od niego żadnej roboty, 
Ron był uważaby nie jak jeniec, lecz jak gość 
dawno niewidziany, któremu go- 


AUY 
EmA 


ony, a u 

| gadac God radby nieba przychylić. (Gdy na 

| miy ie wyciągnięty leżał do góry brzuchem, 

Dw zastanawiając się nad tem, co się z nim 
M0, mówił do siebie : 

lens I niech kto powie teraz, że rozumnemu 

Miał na świecie niż głupiemu... nie prawda! 

My musi sobie sum radzić, u głupim Pan Bóg 

bo szę aig spiekuje. Na mądrego wszyscy godzą, 

acato, że ma więcej niz iani oleju w głowie, 

4, 8% nie lubi, i każdy mu.kije rzuca pod nogi, 

eq "Błnpiego nikt uwagi „nie zwraca., Chyba 

t A? Pies na niego szczeka, gdy drogą idzie... 

a n Z P30M, zawsze łatwiej dać 86bIB radę, niż 

i Słowiekierą.. Uderz psa gdy szczeka, a ymilknie 

miecze; wierz człowieka, gdy mu z oczu wy- 

ği Fasa, że Wi skrytości swego serca żle ci życzy, 

jero wtedy zacznie na dobre ujadać i na 


oja ubę czyhać. Niejeden mądry byłby tu 
Sym LTE te pogańskie skurczy yki 

ui „patrzy, zęby jukiemu chewpłalopinoyi b 

w” e. żem grupi, i mikogo nie myg 
Yé rozumu, nie nie robią, nawet, gdy mi ju 
st tak zle, że wytrzymać nie mogę, sami mnie 
Bysze ratują. Mądry byłby pewnie przemędrko- 
M, ją przeciwnie nie mogąc sam nic wymyśleć, 
„ddr „gie, na Boga i na los szczęścia, a choć 
Wipala wciąż mnie potrąca, jak ludzie psa na 
E marku, to jednak nie jest mi gorzej, niż mi 
Rh, a kto wie czy kiedys nie będzie mi nuwet 

kiem dobrae, Dziękuję ci Panie Boże, żeś mnie 
ą „Pim stworzył, i byleś mi dał odrobinę szczęścia, 

Uż ja sobie ma świecie poradzę. Dziękuję Ci 
„ żeś mnie ZNÓW niw zrobił aż tak głupim, 
ędrzej ze Stopnicy, bo tak być głupim jak 

znaczy wiecznie trwać w grzechu śmier- 
iig... Soliman powiedział, że mnie sprzeda. 
ma Się twoja wola, Panie Boże! Zresztą kto 
to W. na tem lepiej nie wyjdę, niż gdybym 
, tosiał 


aa. Nie upływał miesiąc, a Pietrasz całkiem się 
 Adgęszł Twr mu się wypełniła, oko blask od- 
af skało, łapa zaczęła go świerzbieć po dawnemu 
i łowie obudziży się fantazje. Dopoki sił nie 
ry skut, jad? za czterech, a spał jak niedźwiedź 
l g Bie, wszakże odkąd się odgryzł, jał stękać, 
a Jima jego natura nie pozwala mu siedzieć 
AEO na jednem miejscu. Nie bardzo się też 
Ban Wit, gdy razu pewnego usłyszał, że nazajutrz 
| o pójdzie na targ. 4 
"gą Kto wie, czy winnego skurczybyka nie 
a € miał co do roboty — zawołał z dywanu się 
SAKTO — bo że u tego byłbym zgnił z gnuś- 
$ - sg jak Bóg: w. niebie l 
__ Pocieszywszyisię w ten. sposób, pomodlit się go- 
co, potem usnął snem sprawiedliwego, i zbudził się 
dopiero rang z powrożem ma szyi. Założył mu 
& sem Solimąan, by w drodze nie usiłował 
 Liekać, a związawszy go następnie z trzema 
mimi niewolnikami, których tego dnia chciał 
sprzedać, popędził wszystkich na targowicę. 


t 


| lacu dużym i odkrytym, na Którym 
Nici 1, kilka iafiotów Z „przednim towarem“, 
A kobietami, bądź w szeregach stali, bądź na 
oaa Siedzieli, powiązani niewolnicy, do pół ciała 
PM, sami mężczyźni, kupcy Zaś przecha- 
wiz SIę krokiem wolnym, szukając takiego to- 
naraz, kiego właśnie potrzebowali. Gdy z nich 
Bię zie który zdecyduje się na wybór, zbliża 
AS niewolnika, ogląda go uważnie, opukuje, 
pi lëm w zęby, wyciąga mu ręce i nogi, i do- 
„kiere gdy najdzie wszystko jak pragnie, pyta 
REC Wtedy sprzedający, zwyczajem kupców 
 , Shodnich, podaje cenę niesłychanie wysoką, 
Taco knpwigog- spokojnie odpowiada, że da trze- 
ra tego, lub nawet tylko czwartą, Odtąd 
_ «%lna strona przecenia przymioty towaru, druga 
IR zrmaniejsza; sprzędający charczy Z irytacji, ku- 
- Wiący odpo ana Nie wart więcej, bo słaby l“ 
"©iwkwezy biję pletnią towar po nagich plecach, 
47 tan w. niehogłosy krzycząc, udowodnił złemu 
wiekowi, Usiiującemu zmniejszyć wartość 
jego przymiotów, że ma dobre piersi, co drugi 
Przyjmuje z uśmiechem politowania, jakby chciał 
Powiedzieć ; „Mnie nie oszukasz! — Kolejno na- 
stępują po sobie zaklęcia i złorzeczenia, prośby 
t groźby; nakoniec kupujący odstępuje na znak, 
te targu nie dobije. Właściciel niewolnika biegnie 
az za nim, chwyta go 28 opó ania mu się 
b, drugi do samych kolan, "zaklina go na 
ode Próróka, żob$ ge nie niszczył, a gdy i to 
pomaga, woła głosem serce rozdzierającym : 

— Zły człowiecze, bierz już Za to, co dajesz! 


m 


ó 
n 


~ Dodatek do_ „Dziennika _Po 


Interes skończony. Nabywca wylicza z trzosa 
kwotę ugodzoną i niewolnik przechodzi na jego 
własność. 

Ledwie Soliman zjawił się na targowicy ze 
swoim towarem, zbłiżyły się do niego równocześnie 
dwie osoby: jakaś kobieta brzydka i stara, która 
jako taka przestała już nosić zasłonę i Kirgiz 
z długą brodą, w którym wskazywało wszystko. 
że musiał być bogaty. 

Kobieja sianąwszy przed Pietraszem, zaczęła 
coś do niego mówić. On spojrzał na nią, Wszakże 
gdy zobaczył, że jest brzydka i twarz ma jak 
wiedźma, spuścił głowę i nie nie' odpowiedział. 

Ponieważ pytała go o lata, a on pod tym 
względem nie zaspokoił jej ciekawości, przeto 
ona nie wiele myśląc, jedną ręką chwyciła go 
za nos, druga za brodę w dół, że Pietraszowi 
szczęki się rozwarły. À 

Stara wiedźma nie miała jednak czasu zę- 
bów mu obejrzeć, Pietrasz bowiem prędko szczęki 
zacisnał, odchrząknął i babie w twarz  plunął. 
Mężczyźni śmiechem  parsknęli, baba zaś roz- 


wścieczona rzuciła się na niego, by mu zęby 
wydrapać. Soliman zasłonił go a wiedźmę 
odtrącił. 

— Podoba mi się ten chłop, podoba! — 
zawołał teraz Kirgiz. — Przecież od tego jest 


mężczyzną, żeby się nie dał babom poniewierać. 
Ile chcesz, Solimanie za niego? 

Soliman podał cenę wysoką. 

— Masz tu pieniądze ! 

Targ skończył się tak prędko, że Pietrasz 
wcale nie spostrzegł, kiedy się stał własnością 
innego pana. - 8 

W godzinę po dokonanym kupnie, Kirgiz 
zabrawszy swego niewolnika, odjechał z nim na 
północ. 


IL. 

Gdyby Wiszur znał był lepiej te kraje, po 
których z konieczności teraz podróżował, toby 
wiedział, że jurta Alego, który go kupił, nie mu- 
siała znajdować się daleko od granicy ruskiej 
lub litewskiej, skoro Seraj opuścili, dłużej niż 
jeden dzień wciąż jechali w kierunku północno- 
zachodnim. 

W drodze Ali nie odezwał się do niego ani 
jeden raz, ale mimo to obchodził się z nim do- 
brze, nawet lepiej niż sam Soliman. Ali miał 
z sobą trzech ludzi: wyrostka może szesnasto- 
letniego, prawdopodobnie syna, gdyż był do niego 
bardzo podobny i dwóch chłopów znacznie star- 
szych, brodatych a ponurych. Byli to jego nie- 
wolniey. Kazał on im Pietrasza wziąć między 
siebie i pilnować, żeby im nie uciekł. Zbyteczna 
przezorność! Pietraszowi nie podobnego przez 
myśl nie przeszło, bo nietylko miał pod sobą po- 
wolnego osła, który koniom stępo idącym ledwo 
mógł nastarczyć, (Ali, jego syn i niewolnicy sie- 
dzieli na prześlicznych ogierach), on nawet i w 
takim jeszcze razie nie chciałby uciekać, gdyby 
miał wszystko ułatwione, gdyż nie znając kraju, 
w którym się znajdował, nie wiedziałby kędy 
się zwrócić. Odkąd zaś postradał strój pielgrzyma, 
a na jego miejsce dostał łachmany „nie mógłby już 
tak łatwo jak przedtem Światem kręcić i za nos 
wodzić. Rozumia on to doskonale, więc też wolał 
iść z tym, który go cenił, bo kupił, niż za go- 
dzinę wpaść w ręce takiego, który nie przywią- 
żując doń żadnej wartości, pewnie by go zabił. 

Trzeciego dnia przyjechali nad dużą rzekę 
płynącą ku południowi, kiórej płaskie brzegi do- 
tąd się zieleniły. Rosnąca na nich trawa, mimo 
pory spóźnionej, była jeszcze żywa i bujna. Na 
niej pasły się liczne stada koni, bawołów, kóz i 
baranów. Pod nie wielkiem wzgórzem rozsiadł się 
muł, liczący kilkadziesiąt jurt kirgizkich, w bok 
zaś, o jakie tysiąc kroków dałej ku rzece, widać 
było trzy jurty samotne, stojące blisko siebie. 
Przy nich pasły się stada koi 1 bawołów. Wi- 
docznie była to siedziba jakiejś bogatej rodziny, 
która w tem ustroniu używała spokoju i dostatków. 
Ku tym jurtom zwrócił się Ali ze swymi towarzy* 
szami, A í 

Przed pierwszą stali dwaj młodzi ludzie, pra- 
wdopodobnie także jego synowie, gdyż wyro- 
stek z konia zsiadłszy czule się z nimi witał; 
przed drugą klęczał starzec z długą siwą brodą, 
i w dłonie swoje zapatrzony, tak był rozmową Z 
bogiem zujęty, że tych co przyjechali — całkiem 
nie widział. Był to ojciec Alego i dotąd pan zna- 
cznego mienia. Dopiero trzecia, największa i naj- 
okazalsza z wszystkich , należała do Alego. W tych 
jurtach mieściły się zatem trzy pokolenia. Dziadek, 
syn i wnuki. Najwybitniejszą jednak osobistością 
był syn, mężczyzna może pięćdziesięcioletni, na- 
zywany powszechnie „bogatym“ Alim, którego 
dostatek równał się mieniu całego aułu. Prócz 
koni i bawołów, kóz i baranów, miał on jeszcze 
drogie kobierce, kosztowną broń, klejnoty i tyle 
pieniędzy, że gdyby chciał, toby za nie pół 
świata kupił Tak o nim mówili mieszkańcy 
aułu. ; k c 
Ali miał jedną żonę, ale ośm niewolnie. Sy- 
nów dała mu pierwsza, lecz ta przed kilku laty 
umarła. Wkrótce potem przywiózł sobie drugą 
z wyprawy wojennej, którą wespół z carem Zło- 
tej Ordy robił na północ. Dwaj synowie mieli 


już żony i osobną jurtę, najmłodszy zaś mieszkał 
dotąd z ojcem. 


Gdy Ali przed swoją jurtą konia wstrzymał, 
wyszła z niej niewiasta z twarzą zasłoniętą, niska, 
krępa, o ile z ruchów możza było sądzić, młoda 
i energicuna, i do Alego się zbłiżywszy , zaczęła 
przed nim bić pokłony. On dotknął się jej ra- 
mienia i coś jej szepnął. Na to ona w rękę go 
pocałowała i raz jeszcze skłoniwszy się mu głę- 
boko, wróciła do jurty. Za chwilę wszyscy za 

1 SZii. 
ti aey okrągła, przestronna i dość wy- 
soka, podobna do kopuły bizantyńskiej. U jej 

Pa ia ł się otwór, przez który dym 
szczytu znajdować SIĘ bus b 
sie nłatniał. Na zewnatrz pokry wa I 329 SET, 
płachty ciemnego fileu, powiązane o frontu ró- 
żno-kolorowemi sznurani, Wewnątrz, ponieważ Ali 
miał dużą fortunę, była W koło obwieszoną per- 
skiemi i tureckiemi dywanami, Na których roz- 
maita broń wisiała. Szkielet jurty był sporzą- 
dzony z drzewa , zakrzywionego U BOY, skutkiem 
czego całość otrzymała kształt kulisty, | 

° W pośrodku wisiał nad ogniskiem kociołek 
miedziany, w którym warzył się „PAaW*, ryż z 
baraniną; obok niego siedział niewolnik i na 
rożnfe żelaznym piekł barana, powoli go obracając 
Zapach mięsa świeżego , rozlewał się w koło, mile 
łechcąc podniebienie. Na prawo od wejścia, wi- 
siała kotara z kilku dywanów zszyta, za którą 
miósżkał gaspodarz ,z żoną i innemi niewiastami. 
Syn i niewolnicy spali po stronie przeciwległej, 


jurcie żadnego, krom dwóch psów kudłatych, sy- 
piających u wchodu i pełniących obowiązki stróżów, 
W porównaniu z mieszkaniami innych Kirgizów, 
gnieżdżących 'się pospołu ze swemi *zwierzętami 
jurta Alego była wzorem czystości, ładu i wy- 


ody. 

. Dobytek Alego przez całe lato pasł się na 
stepie, w pobliżu rzeki i tam nocował. Dopiero 
gdy zima nastała, lecz to rzadko się zdarzało, 
częściej była tu zima ciepła i łagodna, szedł on 
do szałusów z trzciny i sitowia, które w dwóch 
rzędach stały za jurtą, 


Nazajutrz po powrocie do domu, Ali wypro- 
wadzii Pietrasza w step, A pokazawszy mu stado 
koni, w te słowa doń przemówił: 

— Od dnia dzisiejszego, masz razem z pa- 
stuchami doglądać tego oto stada, w którem, jak 
widzisz, znajdują się same matki ze źrebięiami. 
Jeżeli będziesz pilnym i sumiennym., zrobię cię 
starszym i pastuchy będą ciebie słuchali, w razie 
zaś gdybyś się zaniedbywał, musiałbym ci dzień 
w dzień odliczyć choć sto nahajek, a gdyby i 
to nie pomogło, kazałbym cię w końcu powiesić. 

Pietrasz słuchając skrobał się za ucho. Gdy 
pan jego skończył, odkrząknął i tak odpowiedział : 

— Bądźcie spokojni, Ali! Ja lubię konie, będę 
tedy i waszych strzegł jak oka w głowie i pewnie 
z nich żadnemu krzywdy nie zrobię. Miałem i 
ja niedawno ślicznego mierzynka (a jaki był do- 
bry, tylko do rany go przyłożyć ), lecz ten, nie- 
stety, tam już poszedł, zkąd ani ludzie ani zwie- 
rzęta nie wracają. O konie, Ali, nie potrzebujecie 
się więc troszczyć i byleście mi dawali jeść mięso, 
nie samą trawę, abym miał siły, to już ja się 
moj-j roboty nie powstydzę. 

Pietrasz mówił szczerze. Koń był stworze- 
niem, z którem najchętniej obeował i do którego 
całą duszą się przywiązał. 

Zresztą czyż w niewoli mógł marzyć ô przy- 
jemniejszem zajęciu, niż gdy będzie doglądał tego 
stada rozkosznego , którego Alemu pozazdrościłby 
sam nawet ks. Witołd ? 

Ledwie więc usłyszał, co do niego będzie 
należało, poszedł zaraz w środek stada, by, jak 
mówił, poznać bliżej swoich przyjaciół. W kilka 
dni już wiedział, jak się każda klacz nazywała, 
a w miesiąc potem biegły do niego wszystkie 
źrebięta na zawolanie. Cieszyło go to niezmier- 

| nie, a nie mniej i Alego, który stosownie do 
4 przyrzeczenia, zrobił go za tę wierną służbę prze- 
łożonym nad pastuchami, 

Gdyby Wiszur nie miał innego celu, jak 
żyć w niewoli, to niewątpliwie błogosławiłby go- 
dzinie, w ktorej go Ali kupił. Jadł przecie do- 
brze, spał ile sam chciał, zajęcie miał przyjemne 
i nie mozolne, pan zaś jego takiem go obdarzał 
zaufaniem, że mu nawet pozwalał konie ujeżdżać, 
czem go uszczęśliwił. Często więc z pozwolenia 
korzystał i ilekroć dzikiego tabuna dosiadł, szedł 
zawsze o lepsze z synami Alego, którzy na ste- 
pie nie mogli go nigdy dopędzić. 

ycie płynęło mu więc dość przyjemnie , lecz 
jaki byt jego cel? 

Z początku odtrącał to pytanie, lecz po nie- 
jakim czasie duch jego zaczął je sobie coraz czę- 
Ściej zadawać, w końcu przyszło nawet do tego, 
że o czem innem nie mógł wcale myśleć. I wtedy 
się przekonywał, że dobre jadło i życie bez cięż- 
kiej pracy nie uszczęśliwiają jeszcze człowieka. 

Choć nie był orłem, zapragnął jednak swo- 
body, a równocześnie sumienie zaczęło mu wy- 
rzucać, że myśląc o czem innem, zapomniał o 
tem, co go do Kipczaku sprowadwiło. 

Na to skruszony odpowiadał, że tego co 
się stało nie potrafłłby odwrócić, do miewoli 
bowiem dostał się przymusem, wszelako sumie- 
nie nie chciało uznać tego tłumaczenia i tem su- 
rowiej wołało : 

„— Człowiek nie jedno może, gdy chce! Wszak 
nie święci garnki lepią, jeno ludzie. Inni wydo- 
bywali się nie z takiej niewoli, rwali kajdany 


ı i mury rozbijali, a przed tobą świat stoi otworem... 


Chciej więc tylko, a dokonasz! 
, — Chcę, chcę! — wołał Pietrasz zawstydzony 
i na step wybiegłszy w koło się rozglądał 

wiat w rzeczy samej był otwarty , potrze- 
bował tylko skoczyć na jednego z tych koni , któ- 
rych miał tylu, a wiatr nie dopędziłby go, Zre- 
sztą pod osłoną nocy ucieczka udałaby mu się 
nawet bez wielkiej trudności. Lecz co potem? 
Oto sęk, o który rozbijała się czaszka jego, mimo 
że była twarda. Uciec potrafi, lecz co potem 
zrobi?  Jeźli się puści w głąb Kipczaku, nie- 
wątpliwie go schwycą i wtedy albo mu łep utną, 
bądż też drugi raz zaprzedadzą w niewolę. Nale- 
żało więc wybrać drogę inną i kierować się wię- 
cej na północ. 

Od pastuchów słyszał , że o dzień jazdy za 
rzeką, zaczynały się ziemie obce, nie nalezące 
do złotego cura, w których acz rzadko, chrześcia- 
nie mieszkali. Kto jak Wiszur, nie znał trwogi, 
ten mógł przez rzekę, mimo iż była rwąca i głę- 
boka, przeprawić się na koniu i do swoich się do- 
stać; lecz czy po to z Melsztyna wyjechał, żeby po 
roku wracał z próżnemi rękoma? Ach! gdyby choć 
Jerzego tam nie byłol... Jednakowoż w osta- 
teczności należało to drugie wybrać, boć zawsze 
lepiej wrócić do domu choćby ze wstydem, niż 
być niewolnikiem i także wstyd znosić. Ponieważ 
właśnie zaczęła się słotna pora roku, skutkiem 
czego step zrobił się grzązki a rzeka niezmiernie 
wezbrała, przeto plan ucieczki odłożył na wiosnę, 
teraz zaś postanowił jeszcze czekać, zwłaszcza że 
głos wewnętrzny wciąż mu powtarzał, iż nieba 
łaskawe pewnie go nie opuszczą. 

Ali był z natury m omowny , lecz mimo to 
gdy wieczorem wszyscy mieszkańcy jurty dokoła 
ognisk usiedli, lubić czasem opowiadać, co widział 
lub słyszał, najchętniej zaś opisywał wyprawy wojen- 
ne, w których za młodzieńczych lat brał udział. Ła- 
two się domyśleć, że choć Kirgizi zbytnią odwagą 
nie grzeszą, on jeden dokazywał cudów walecz*' 
ności, za to też ci, co z nim razem byli na 
wojnach , poczytywali go-za pierwszego bonatera. 
Ilekroć dotknął tego przedmiotu, natychmiast naj- 
młodszy syn jego z jurty się wymykał i spieszył 
po braci, którzy przychodzili bądź sami, bądź z 
żonami i z dziećmi, aby słuchać opowieści o wiel- 
kich czynach swego ojca. Często gęsto zjawiał 
się także stary dziadek, boć ion odbył z Alim nie 
jedną wyprazę , i nie jednego glaura zabitego przeź 
Turków lub Tatarów na pobojowisku obrabował. 

Raz gdy mieszkańcy wszystkich trzech jurt 
usiedli dokoła ogniska, kobiety zajęły miejsca po 
jednej stronie, mężczyźni po drugiej, wtedy Ali 
z namaszczeniem w te słowa przemówił: 

— W ciągu lat trzydziestu nie raz, jak wiecie, 
byłem na wojnie , i nie jedna strzała koło ucha 


wzdłuż okrągłej ściany. Zwierzęcia nie było w I mi świsnęła, lecz nie pamiętam bitwy ani większej, 
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ani krwawszej od tej, którą z giaurami stoczyliśmy 
nad Worsklą. 

„Pietrasz szybko podniósł głowę i uszy na- 
stawił. Wzmianka o bitwie, w której on brał 
udział z ukochanym wojewodą , tyle i tak gwałtowne 
obudziła w nim wspomnienia, że nie mogąc uczuć 
swoich hamować , przysunął się do Alegu, i czo- 
łem przed nim uderzywszy, w te słowu prze- 
mówi : 

— Wielki mężu! Tyś był nad Worsklą? Tyś 
walczył i zwyciężył? A wszak tam jaśniała także 
gwiazda Świata chrześcijańskiego, książę Ńtewski 
Witołd, którego sława zgasła jednak w cieniu 
waszych strzał zwycięzkich! Byłem ci i ja nad 
Worsklą, bo mi na was gwałtem kazano iść, po- 
dziwiałem tam wasze męztwo niezrównane, lecz 
stokroć prędzej byłbymsię śmierci spodziewał, niż 
że kiedykolwiek w życiu, ja nędzny niewolnik, 
spotkam męża wielkiego serca, głębokiego rozumu 


mówił, wtedy Wiszur odwagę zebrawszy, z wymu- 
szonym spokojem w te słowa się odezwał: 

„ — Wielki Ali! Bohaterskich czynów waszych 
nie mogliśmy należycie ani ocenić, ani zapa- 
miętać , jeźlibyście nie raczyli pokazać nam owćj 
tarczy, którą w sposób równie waleczny jak 
mądry zdobyliście na pobojowisku. ` Wasz wielki 
ojciec musiał ją już oglądać, tak samo wasi sy- 
nowie, których sława będzie kiedyś rozbrzmie- 
wała po wszystkieb krańcach świata, lecz my, 
niewolnicy, nędzne robaki i kurz waszego obu- 
wia. nie dostąpiliśmy nigdy tego szezęścia. Uli- 
tujcie się więc nad nami, wielki Ali, i nie ża- 
dajcie, byśmy marli z ciekawości ! 

Przemówienie Wiszura tak się Alemu podo- 
bało, że nie namyślając się, powstał, i udał się 
za kotarę, zkąd wyniósł tarczę starannie w dywan 
owiniętą. Gdy przed ogniskiem stanął, zrzucił 
z niej dywan. 


i ręki niezwyciężonej, który w owym dniu pamię- 
tnym okrył się sławą nieśmiertelną | 

Pietrasz wypowiedział to jednym tchem, i 
tak się zmęczył, że się aż zasapał. Ohoć mówcą 
nigdy nie był musiał jednak stosownie do zwycza- 
jów na Wschodzie przyjętych , temu. do którego 
się zwrócił, powiedzieć kilka słów pochlebnych, 
bo inaczej wszystkich by obraził, Im grubsze 
zaś było pochlebstwo, tem większej mógł się za 
nie spodziewać łaskawości. Ali wcale się nie roz- 
gniewał, ale, że niewolnik nie pytany pierwszy 
doń przemówił; owszem spojrzał nawet na niego 
z uśmiechem i w te słowa odpowiedział: 

— Tak jest, byłem pod Worsklą, gdyż w tym 
wielkim dniu, byli tam wszyscy wojownicy Złotego 
cara Kipczaku, i jeźlim krzyczynił się do zwy- 
cięztwa, zasługa w tem nie tyle moja, co Ałaha, 
który dla dobra i na sławę prawowiernych wy- 
znawców Proroka, kierował mojem ramieniem. 
Psy niewierne myślały w swojej pysze djabełskiej, 
że długiemi dzidami zmiotą nas z powierzchni 
ziemi, tymczasem nie oni nas, ale myśmy ich 
pokonali! Większa połowa giaurów legła na stepie, 
ledwie dziesiąta część uciekła za rzeki i w lasach 
się ukryła. Gdy nazajutrz szedłem przez pobojo- 
wisko, tuka na nim leżała mnogość zabitych lu- 
dzi i koni, i tyle zbroi kosztownej w kurzu się 
walało, że gdyby nasz car chciał był wtedy 
wszystko uprzątnąć , musiałby na to jedno naj- 
mniej pół roku stracić. A on miał coś ważniej- 
szego do czynienia, bo ścigał uciekającego nie- 
przyjacielu. Zabitych roota tedy wilkom 
i sępom na pożarcie, rannych dobiliśmy, by się 
nie męczyli, a zabraliśmy jeno broń, rynsztunki, 
suknie, klejnoty i pieniądze, w które wasze ry- 
cerstwo było bardzo zasobne, poczem każdy dobrze 
obładowany wrócił do domu. i 

— Wy wielki Ali, idac za radą nieskończonej 
swojej mądrości, musieliście się także dobrze ob- 
łowić! — przerwał Wiszur. 

— Nie bardzo... wtedy byłem jeszcze zbyt 
młody, a więc głupi. Starsi zabrali mi z przed 
nosa co najlepsze... ale mimo to nie skarzę się, 
gdy przy pomocy Ałłaha zebrało się jeszcze tro- 
chę zbroi i klejnotów. Szczególnie podobała mi 
się jedna tarcza, którą mam do dziś dnia. Koło 
południa przyszedłem na pewne miejsce, gdzie ra- 
zem leżało najmniej stu zabitych. Między nimi 
było ledwie kilku giaurów, reszta sami wierni. 

apewnie zginął tu jakiś wiełki mąż — po- 
myślałem — skoro te psy tak bardzo go broniły | 
a ponieważ kto jest wielki, jest także bogaty, 
przeto między leżącymi zacząłem zaraz tego szu- 
kaé, o którego bój e toczył. Znalazłem go w 
samym środku. Choś kilka strzał tkwiło w jego 
piersi i boku, żył jeszcze, bo oddychał i oczami 
zawracał, ale nie miał już na sobie ani pancerza, 
ani hełmu, ani miecza; snać byli przedemnę 
inni, którzy mu to zabrali. 2 wszystkiego została 
mu tylko tarcza, na której leżał i pierścień na 
palcu. Gdym nad nim stanął, widziałem, że usi- 
łował się dźwignąć, aby się może bronić, lecz 
nie mógł. Aby mu się drugi raz takich rzeczy 
nie zachciało, ciąłem go szablą w łeb i rozbiłem 
mu czaszkę, potem nogi kopnięciem z tarczy go 
zrzuciłem. Piękna tarcza i kosztowna, pełno RA 
niej złota i drogich kamieni. W Seraju chciano 
mi za nią dobrze zapłacić, pewien kupiec z Indyi 
przybyły, ofiarował mi aż sto rupii, mie Ałłah 
dał mi dość pieniędzy, za mało dotąd trofeów, 
więc też wolałem ja sobie zostawić na pamiątkę, 
Kiedyś gdy umre — dodał Ali do najsiarszego 


syna się zwracając — otrzymasz ją po ojcu 
w. E a pierścień, dostanie twój brat. 
— Adłach jest wielki! — odpowiedzieli na 


to synowie. mi TEREFE p 
Więc zabraliście mu i pierścień? — Wi- 
szur zawołał, przyczem tak dziko wpatrzył się 
w Alego, że zdawało się, jakby go chciał pożreć, 


— Wziąłem, oto ten! — odpowiedział Ali, 
prawą rękę do ognia podnosząc. Na palcu wska- 
zującym jaśniał podłużny pierścień złoty z ka- 
mieniem zielonym, na którym musiało być coś 
wyryte, skoro jego powierzchnia wcale się nie 
szkliła. 

Wiszur poruszył się gwałtownie, jakby się 
chciał na pierścień rzucić; wczas jednak opa- 
miętał się i na dawnem miejscu został; lecz że 
taki przymus był jego naturze przeiewny, przeto 
z wielkiej irytacji zaczął cały dygotać i zębami 
dzwonić. Ten i ów spojrzał nań ze zdziwieniem, 
ojciec zaś Alego gniewnie za ytał: 

— Co ci jest, psie niewierny ? 

— Trzęsę się ze strachu przed waszym 
wielkim synem! —, odpowiedział szezękami kła- 
pige. — O mężu, jak on sławnym, będą jeszcze 
wnuki i prawnuki z drżeniem wspominały. 

— Dobrze masz, psie, że się trzęsiesz| — 
rzekł starzec. — Kto się trzęsie, ten się boi, 
a kto się boi, ten się na wyznawców Proroka pe- 
wnie mie porwie! Gdyby giaurzy trzęśli się byli 
przed Worsklą, nie byliby tam marnie jak psy 
wyginęli. Ale ich pycha była równie wielka, jak 
grzeszne jest ich serce a zły język, i dla tego 
Attah ich wygubił. 

— Bóg jest wielki! — obecni chórem zawołali. 


W jureie zapanowało teraz milczenie. Płomień 
z pod kociółka buchający, oblewał krwawym bla- 
skiem siedzące w koło postacie. Kirgizi mieli 
fizjognomie zaciekawione; Ali spoglądał jak try- 
umfator. Na niego tóż każdy teraz oczy zwrócił, 
krom jednego Pietrasza, który swoje przymknął, 
by się czem nie zdradzić. Kobiety wpatrując się 
w Alego, przebijały wzrokiem płomienistym gęste 
zasłony spoczywające na ich twarzach. Między 
niemi szezególnie jedna, a była to żona Alego, 
rzucała przenikliwe spojrzenia to na męża, to na 
Pietrasza i ehciwemi uszami każde słową chwytała. 

Gdy długa chwiła ubiegłu, a nikt nie prze- 


— Oj! — jęknął Wiszur oburącz za oczy 


się chwytając. 


— (o ci jest, gdie? — starzec ponownie 
się zapytał. 

— Nie, nie, boję się tylko bym nie oślepł, 
bo straszliwy od niej blask bije. 

Pietrasz nie wiele przesadził. W pośrodku 
tarczy widać było jakieś znaki złote, a poniżej 
Słońce także szczerozłote. Prócz tego na jej czte- 
rech rogach jaśniały w ksziałcie krzyżów drogie 
kamienie, między ktoremi znajdowały się brylanty 
wielkości orzechów laskowych. Tarcza była po- 
dłużna, a tak wielka, że mogła zasłonić czło- 
wieka od głowy do kolan. 

Wiszur odjął powoli ręce od oczu i jak ten 
co się boi lub sobie nie dowierza, spojrzał znów 
na tarczę. Teraz żrenice bardzo mu się rozsze- 
rzyły, twarz pobladła a usta zaczęły dygotać. 

Choć Ali i jego synowie głośno rozmawiali, 
on ich nie słyszał. Co się w jego duszy działo, 
nie można było odgadnąć; on sam nie był także 
w stanie pozbierać swoich myśli. 

Wyglądał jak człowiek zdumiony lub jak 
ten, który się boi, by obraz migocący mu przed 
wzrokiem nie rozpłynął się jak senne marzenie 
i żeby w sercu nie zostawił goryczy rozczarowania. 

Wpatrywał się zatem w niego długo, upor- 
czywie, a gdy nareszcie Ali tarczę wyniósł za 
kotarę, znów twarz zasłonił i dumał. 

Niedługo potem w jurcie wszyscy spali, Pie- 
trasz zaś, mimo że na dworze lało jak z cebra, 
pobiegł do stada i tu na ziemi usiadłszy, zaczął 
do siebie mówić szybko: 

— Chryste Panie! i ty święty Pietrze! ra- 
tujcie mnie, a dobrze, żebym nie zwarjował! Jak 
mi tarczę pokazał myślałem doprawdy, że ośle- 
pnę... Wszak to ta sama! ta sama! Pamiętam 
doskonale, żem ją czyścił na dzień przed tą 
bitwą nieszczęsną... W. środku Leliwa, pod spo- 
dem słońce na znak panowania nad Podoiem... 
Chryste Panie! przecie dożyłem tej chwili! I niech 
kto teraz powie, że głupim Bóg się nie opie- 
kuje... Zginął mój wejewoda, zginął, ale dobrze, 
że przynajmniej wiem, iż nie żyje... Biedaczysko 
ranny był, jeszcze patrzył i oddychał, a ten po- 
gański skurczybyk dobił go nikczemniei Poczekaj 
psubracie, będziesz ty się za to smażył po śmierci 
w smole kipiącej. Jeszcze ja się tego doczekam, 
że żywcem z ciebie skórę ściągnę, a potem dja- 
błu oddam twoją duszę. Ten skurczybyk kopnął 
nogą wojewodę!.. Kopnę ja kiedyś i ciebie, ale 
wtedy pewnie kiszki ci wypruje. Ten psubrat 
nawet nie wie, że miljon takich jak on jeszcze 
za mało za jednego Spytka z Melsztyna. O! Pa- 
nie Jezu Chryste, wspieraj mnie, bym nie 
zwarjował, bo doprawdy zaczyna mi się w gło- 
wie mącić... Bylem do jutra szczęśliwie docze - 
kał, już ja potem dam sobie radę... Ratuj i ty 
mnie święty Pietrza, boś przecie od tego mój 
patron, a skoroś Pietrasze bez jego przyczynienia 
się tu przyprowadził, wywiedź go więc z niewoli, 
ale nie z gołemi rękami, aby komes miał dowód, 
że on tu nie próżnował. O! wszyscy święci, ra- 
tujcie mnie, ratujcie ! 


IV. 


Od tej nocy Wiszur bardzo się zmienił. Oso- 
wiał, ludzi unikał, mało jadł, sen mu od powiek 
odbiegał, zrobił się zgryźliwy, pastuchów, których 
miał pod sobą, częściej niż dawniej za uszy tar- 
gał, ilekroć zaś przyszedł do jurty siadał zawsze 
naprzeciw zasłony, za którą była tarcza ukryta, 
i wpatrując się w nią, był gotów cała noe tak 
strawić. Kirgizi nie zwracałi na to uwagi. Im 
jedynie na tem zależało, by giaur spełniał swoje 
obowiązki, a że pod tym względem Wiszur był 
sumienny, przeto o jego humor nikt nie pytał. 

Niewiasty przechodziły zawsze obok Pietrasza 
z głową ku ziemi schyloną i nie było wypadku. 
żeby która na niego spojrzała. Był przecie stary 
i brzydki, s na domiar złego niewierny. Wyją- 
tek między niemi stanowiła sama tylko żona 
Alego. Ta ilekroć się z nim zeszła, wlepiała weń 
zaraz dwoje ciemnych Żrenic, a wtedy prędzej 
on oczy spuszczał niż ona Raz czy dwa zda- 
rzyło się nawet, a było to wtedy, gdy prócz nich 
dwojga w jurcie nikogo więcej nie. było, że 
nawet postąpiła ku niemu, jakby chcjała prze- 
mówić. Wstrzymała się jednak i odegzła, wszakże 
nim za kotarą zniknęła, rzuciła mu jeszcze jedno 
z tych spojrzeń długich a przenikliwych, od któ- 
rych włosy na głowie mu stawały. - Bo czyż nie 
wiedział, coby go spotkało, gdyby Ali lub kto- 
kolwiek inny schwytuł go na rozmowie z tą ko- 
bietą? Aniby spostrzegł, kiedyby mu głowę ucięli. 
Piękne widoki, zwłaszcza teraz, gdy szczęśliwie 
stanął u celu! Prócz tego Pietrasz, jak to zresztą 
sam o sobie chętnie utrzymywał, był mężem re- 
ligijnym i wielce enotliwym, nie gorszym od bi- 
blijnego Józefa, który wzgardził wdziękami Pu- 
tyfary, a którego historji uczono go w nowicja- 
cie u 00. Franciszkanów. Że z żoną Alego tak 
samoby postąpił, o tem wcale nie watpił, dość 
mu bowiem było spojrzeć na obrzydliwe twarze 
Kirgizów, by przypuścić, że ich niewiasty są je- 
szcze wstrętniejsze. A gdyby ją odtrącił, coby 
nastąpiło? Oskarżenie i śmierć, po niej wpre 
wdzie wieniec męczeński, może nawet aureola 
świętego, lecz do tego Pietrasz jeszcze nie wzdy- 
chał. Rozkosze niebiańskie — mówił poufnie swe- 
mu patronowi — zachowaj mi święty Piotrze 
dopiero pa najdłuższem życiu, bo zawsze to le- 
psze, co już mam, niż to, czegom dotąd nie za- 
smakował, tu zaś na ziemi pozwól mi szczęśliwie 
tego doczekać, czegom się podjął. Skorom do 
brzegu dopłynął, nie dopnóć więc, bym przy nim 
haniebnie utonął. 

Istotnie dopłynął już do brzegu. Tak dobrze 
juk tarcza, był wojewody i ów pierścień z zielo- 
nym kamieniem, który, Ali przy Świetle poka- 


a 


em 


zywał. Płat ają nie mógł mu się wiedy, przypa- 
trzeć, lecz udało mu się to zrobićinnym razem. 
Gdy dnia pewnego Ali przyszedł, jak według zwy- 
czaju, stado obejrzeć, Pietrasz zaczął mu długo 
i szeroko opowiadać o tych ludziach, którzy 
w jego krajach wróżą z ręki. Kirgiza bardzo to 
zajęło, zapytał więc niewolnika, czy przypadkiem 
nie jest i on biegły w tej sztuce. 

Biegłym nie jestem, ale trochę się na niej 
znam, bom kilka lat mieszkał u pewnego znachora, 
którego sława rozchodziła się po wszystkich na- 
szych ziemiach. 

— Skoro tak, więc wróż | — rzekł na to Ali, 
lewą rękę podnosząc. 

— Z lewej nie można, jeno z prawej — 
zauważył Wiszur, i nie czekając aż mu ją Kirgiz 
poda, sam go za nią ujął. Jakiś e'as trzymał ją 
dłonią na dół i zdawał się coś bystro Śledzić. 

Ña palcu wskazujątym jaśniał złoty pierścień 
z ziełonym kamieniem, na którym był misternie 
wyrznięty herb Leliwa. Wojewoda kazał go wy- 
ciąć swego czasu pewnemu złotnikowi w Krako- 
wie, który tamże aż gdzieś z Wenecji przyjechał. 
Wiszur tak się zapatrzył, że ani pomyślał o tem, 
czego Kirgiz od niego żądał. 

— A cóż, psie, będziesz wróżył, czy nie? — 
Ali nareszcie zapytał. 

Nie dziwcie się, wielki Ali, żem języka 
w gębie zapomniał, ale kto ujrzy taką rękę jak 
wasza, ten musi zgłupieć. Długo już żyję, lecz 
podobnej dotąd nie widziałem. Strach, ile na niej 
linij prostych i krętych, a jaka wypukłość na 
środku! wątpię czy sam car Złotej Ordy ma 
podobną.... 

— Wróż tylko, wróż! Zobaczymy, czy się 
wszystko sprawdzi. 

— Te liuie kręte znaczą, że i życie będzie 
się wam kręciło, ale później pójdzie ono linią 
prostą na ten oto pagórek, — czyli mówiąc jaśniej, 
dostaniecie się na szczyt prawdziwej wielkości. 
Wtedy nie będzie wam równego na Świecie. 

Uśmiechnął się na to Ali i zapytał: 

— A długo będę żył ? 

— Do samej śmierci. Nie tak — szybko się 
poprawił — chciałem raczej powiedzieć, że nie 
umrzecie aż do chwili, póki was Ałłah do siebie 
nie powoła, a że na ziemi jesteście mu potrzebni, 
więc i życie wasze będzie jeszcze długie, bardzo 
długie. 

Pietrasz puścił rękę, z której tak znakomicie 
przyszłość odgadł i półgłosem rzekł do siebie: 

— Będziesz żył, skurczybyku, póki cię djabli 
nie wezmą. Ja się jednak przy pomocy mego 
patrona o to postaram, żeby to prędko nastąpiło. 
Jego tarcza i jego pierścień!... Boże! jakiś Ty 
dobry i mocny!... 

— (o tam mruczysz pod nosem? — Ali 
zapytał. 

— Modlę się za wasze zdrowie! 

-- Módl się, a jeśli się sprawdzi, coś prze- 
powiedział, dam ci jurtę, stado baranów i wolno- 
ścią cię obdarzę. 

To powiedziawszy, odszedł. Pietrasz wzrokiem 
go odprowadzał. 

— > di ud mi kiedyś wolność, = dba 
bym ja jej sam nie mógł zaraz wziąć, 
jeno chciał. Proś lepiej swego Proroka ilada 
żeby ci twojej nie zabrał. Co zrobię, jeszcze p 
wiem, lecz że koniecznie muszę CoŚ zrobić, to 
jak dwa'a dwa cziery, bo inaczej z rozpaczy 
trzebaby mi się zaraz powiesić, a to, szczerze wy- 
znaję wcale mi się nie uśmiecha. 

Odtąd Wiszur dniem i nocą myślał o pamiąt- 
kach po: wojewodzie, a że były dobrze strzeżone, 
więc usiłował ułożyć plan, mogąey mu obie w ręce 
oddać. Nie było jednak łatwo coś praktycznego 
wymyśleć. Gdyby miał przy sobie choć kilku 
takich jak sam silnych i zdeterminowanych, nie 
zląkłby się rodziny Alego z całym nawet aułem, 
ale sam jeden, czy mógł się na stu ludzi pory- 
wać? Rzucić się zaś lekkomyślnie na wielkie 
przedsięwzięcie, a nie dokonać go, znaczyło tyle, 
co sprawę raz na zawsze zgubić. Zrozpaczony 

pytał się w duchu, czy przedmiotów, których po- 

żądał, nie mógłby zdobyć podstępem? Próżne 
marzenie ! Tarcza wisiała zawsze za kotarą, pod 
strażą samego gospodarza i jego niewiast, pier- 
Ścień zaś spoczywał bez przerwy na jego palcu. 
Choćby więc tarczę udało mu się wynieść cicha- 
czem, to jeszcze zostawiłby pierścień, klejnot 
familijny, mający dla syna nieboszczyka większą 
wartość od tarczy. 

Co robić? Co robić? 

Tak pytał po sto razy na dzień, a choć co 
chwila nowe plany układał, dotad Żadnego nie 
wykonał. Wiszur umiał być chytry, lecz zdarzało 
się to jedynie wtedy, gdy go co niespodziewa- 
nego zaskoczyło; wówczas mówił i działał jakby 
pod wpływem obcej woli i siły; planu wszakże 
chytrego nie był w stanie naprzód ułożyć, zwłu- 
szcza, jeżeli nie miał być rychło wykonany, bo 
ledwie mu się w głowie jaki zarysował, wnet go 
odrzucał, nie wierząc w jego praktyczność. 

W tem utrapieniu minęła zima i pierwsze 
promienie słońca wiosennego ziemie  ogrzały. 
W koryto rzeki gdzieś z północy nadpłynęły grube 
lody, które fala do morza poniosła, na stepie 
trawa się zazieleniła, powietrze napełniło się 
śpiewnym ptactwa rozgwarem, konie biegnące na 
paszę rżały radośnie, bawoły głośnym rykiem 
witały słonce wschodzące, ludzie mieli twarze 
woselsze, wszystko zbudziło się do życia i szczę- 
ścia. Wszystko, krom jednego Pietrasza. Ten 
jeszeze bardziej osowiał. Dopóki była zima, uspra- 
wiedliwiał swą bezczynność tem, że o wykonaniu 
jakiegokolwiek planu mowy wtedy być nie mogło, 
ponieważ żaden koń nie niósłby go przez step 
rozmokły, ani nie przepłynałby z nim rzeki, ma- 
jącej pół mili szerokości. 


Tak tłumaczył się w zimie, lecz co miał 
teraz powiedzieć? Step w oczach wysychał, rzeka 
przestała huczeć i zrobiła się węższa, trudności 
niemożliwe w zimie do pokonania całkiem ustą- 
piły, a mimo to siedział on na dawnem miejscu | 
i dotąd ani ręką nie ruszył. 
~ Po niejakiem czasie przyszło nawet dv tego, 
że zupełnie zwątpił o sobie, a wtedy nie pozo- 
stało mu nic jak tylko modlić się i prosić Boga 
o natchnienie, 

Razu pewnego, skorzystawszy z chwili sto- 
sownej, gdy w jurcie niko ggo 3 nie było, padł przed 
kotarą, za którą jego skarb się ukrywał i jął mo- 
dlić się głośno w ojczystej swojej mowie. 

— 0! Panie Jezu Chryste! i Ty kochany 
mój Patronie spojrzyjcie z wysokości na mnie, 
grzesznego biedaka, i wspomóżcie mnie w tem 
ciężkiem utrapieniu. Wybawiliście przecie pasku- 
dnych żydów Z niewoli babilońskiej i Jonasza 
z paszczy wieloryba, i Dawida z jaskini lwów 
i Żuzannę z kapieli, czemuż więc tylko ja jeden, 
Pietrasz Wiszur, dworzanin potężnego Spytka na 


| 


Molsztynie, dobry chrześcjanin i katolik, mimo 
że mnie Mahmin z turecka ustroił, czemu, pytam 
ja jeden, choć w was wierzę, miałbym koniecznie 
ginąć między tymi tu plugawymi poganami! 
A zginę niewatpliwie, gdyż bez tarczy i pierście- 
nia nieboszczyka wojewody pewnie się ziąd nie 
ruszę, choćbyście nawet sami tego chcieli. Radbym 
coś przedsięwziąć, a nie wiem co... Jeżeli mnie 
nie poratujesz święty Patronie, sam pewnie nie 
nie wymyślę, choćby mi mózg do ostatniej kropli 
wysechł w czerepie. Ale dla Ciebie, święty Pie- 
trze, któryś od jednego zamachu Malehusowi ucho 
obciął, nie trudna bo rzecz wspomódz takiego, 
jak ja, charłaka. Spuść jeno w nieprzebranem 
swojem miłosierdziu zarazę na tych skurczyby- 
ków. żeby to psiarstwo jednej nocy szczęśliwie 
wyzdychało, a już ja sobie potem sam dam radę. 
Zabiorę tarczę i pierścień, siądę na tę siwą kobyłę, 
za którą całe stado chodzi, a potem niech szu- 
kają wiatra w polu. Nim mnie znajdą, będę pewno 
w Melsziynie. O! Panie Jezu Chryste ! o! święt 

Pietrze! zmiłujcie się nademną grzesznym i niec 

imię wasze będzie błogosławione po wieki wie- 
ków, Amen | 


To powiedziawszy, kornie głowę schylił i za- 
cz% bić się w piersi. Tak był modlitwą zajęty, 
że nie spostrzegł jak kotara się odchyliła, i jak 
przed nim stanęła żona Alego z twarzą odsłoniętą. 
Usżyszał dopiero, gdy doń przemówiła: 

Mniej się módl, bałwanie, a więcej rób! 
Podniósł głowę, ale ledwie ujrzał oczy okrą- 
głe, które już tyle razy w życiu weń się wpatry- 
wały, padł plackiem na ziemię. 

— Wszelki duch chwali Pana Boga! 
jęknął. 

— I ja go chwalę, ośle! — odpowiedziała 
głosem grubym, męzkim. — Podnieś lepiej łeb 
i przypatrz mi się dobrze, przeciem nie taka 
straszna, jak ci się to może zdaje. Znasz mnie 
nie od dziś... Teraz nadstaw uszy i milez. Nieraz 
słyszałam coś do siebie mruczał i jakie masz 
zamiary... Cheę ci dopomódz, bom i ja chrześcianka, 
wierzę w Boga ukrzyżowanego... ten przeklęty 
poganin zabrał mnie przemocą Z Rusi, która leży 
tam. za rzeką... Będziesz więc miał, o co Biga 
prosisz, ale pamiętaj trzymać język Z „zębami, 
abyś się czem przedwcześnie nie zdradzią, Gdy 
wszystko przygotuję, sama ci dam znać. A teraz 
idź do swojej roboty, żeby cię Ali nie zastał tu 
ze mną | 

Spojrzał na nią, Była to niewiasta młoda, 
ledwie dwudziestokilkoletnia, nie brzydka, choć 
surowego oblicza, i niezmiernie de owej Tereski 
podobna, której obraz prześladował go i straszył 
od sześciu lat. Mówiła także dziwnie, niby po 
PK a niby po polsku. Czyżby to więc była 
ta sama? Zaprzysiądz by tego nie mógł, bo ją 
strój zmienił, zresztą tak mu teraz zaczęło szu- 
mieć w uszach i tak wszystko w koło tańcowało, 
że nie był w stanie ani trzeźwo myśleć, ani 
jasno widzieć. Aby wybrnąć z ciężkiego położe- 
nia, chciał coś przemówić, va ona ruchem ener- 
gicznym kazała mu bezzwłocznie wyjść z jurty 
i sama za zasłoną zniknęła. 

Pietrasz uradowany popędził do stada i tegoż 
dnia nikt go już nie widział. Jak się cieszył i Jak 


Bogu gorąco dziękował, tego ani żaden język nie 
słowi, ani żadne pióro nie opisze. Znalazł 
więc istotę, która przyrzekła mu dopomódz, a czy 
to była dzika Tereska, czy jaka inna, mało go 
obchodziło. Widocznie ówięty Piotr ją tu sprowa- 
dził, by poratowała jego ulubieńca. Źreszty 
w owym wieku pełnym przygód i awantur, ludzie 
spotykali się nieraz w ciągu jednego roku na 
dwóch przeciwnych krańcach ziemi i nikogo to 
nie dziwiło, ponieważ wierzono nietylko we 
m bojnae Boga, lecz także w potęgę złego 
ducha! 


Minęło dni kilka bez ważniejszego zdarzenia, 
wreszcie raz nad wieczorem żona Alego dała mu 
tajemny znak ręką, żeby za nią wszedł do jurty. 
Ali wraz z niewolnicami był o tej godzinie na 
stepie. Gdy przed nią stanął, położyła mu palec 
na usta i rzekła cichym głosem : 

— Jutro przed północą bądź gotów! Nim 
kogut pierwszy raz zapieje, zbliż się tu, do jurty, 
będę już miała wszystko, czego potrzebujesz... 
Pamiętaj tylko trzymać w pogotowiu siwą kobyłę... 
Nim Świtać zacznie będziemy daleko za rzeką. 
Żebyś mi się tylko nie bał, bobym ci łeb roz- 
trzaskała ! 

— Więc i wy chcecie ze mną uciekać? — 
zapytał zdziwiony. 

Patrzcie na tego słonia! Jemu się zdaje, 
że ja to robię dla jego pięknego nosa. Przecie 
mówiłam ci, bałwanie, że między tem tu pluga- 
stwem żyć mi niepodobna. 

— Bardzo dobrze, leez jak wy to wszystko 
zrobicie ? 

— To już moja rzecz! Więdz, że łatwiej 
można ustrzedz, by z miski pchłami napełnionej 
ani jedna nie wyskoczyła, niż żeby baba nie po- 
stawiła na swojem, gdy jej się czego zechce, 
Pamiętaj tylko o tem, com ci powiedziała, a o 
resztę nie pytaj. 

— A pierścień będzie ? 

— Będzie — odpowiedziała — chyba że ja 
wpierw zginę! 

Na litość boską, nie róbcie tego głupstwa! 
O tem jeszcze czas będzie myśleć, 

— Wracaj teraz do koni i nakarm dobrze 
siwą kobyłę. 

— Idę, idę, a was niech tu Bóg strzeże — 
odrzekł. 

Wiszur wybiegł na step i nie obejrzawszy 
się ani raz, udał się prosto do stada. 

Resztę. dnia, noe i cały dzień nastepny spę- 
dził w bezustannej gorączce, która go trawiła. 
Nie mógł ani spać, ani jeść, usta miał spalone, 
język suchy; co chwila pił wodę a pragnienia nie 
mógł ugasić, w żyłach coś go szarpało, nogi ugi- 
nały mu się w kolanach, nawet serce biło mu 
niespokojnie. 

Odkąd żył, nie pamiętał takiego rozstroju, Ale 
bo też odkąd Żył, nie był w takich opałach. Ude- 
rzyć bojem wstępnym, aby zwyciężyć lub zginąć, 
byłoby dlań drobnostką, boć od dziecka był do 
tego przyzwyczajony, ale robić wyprawę po nocy 
jak złodziej i robić ją tak, żeby koniecznie życie 
ocalić, było dla niego czemó tak niezwykłem 

i trudnem, że nie wiedział, jak z tego wybrnie. 
W wysokim stopniu i to go także niepokoiło, 
że wszystkiem kierowała białogłowa. Wiszur może 
dla tego, że z niewiastami mało dotąd przesta- 
wał, miał o nich nieszezególne wyobrażenie i nie- 
raz mawiał, że u nich długie włosy, ale rozum 
krótki. Kto wie zatem, czy i ta wszystkiego nie 
popsuje... 

Ale trudna rada! 
cona i zdał się na jej 
czego od niego żądała. 


Skoro kość była już rzu- 
łaskę, należało tedy czynić, 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny : Józef Laskownioki. 
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Uspakajało go tylko to, że ta, w której ręce 
składał swoje losy, była w rzeczy samej ową Te- 
reską, kiórą poznał ongi w opactwie. Co do tego 
nie mógł się już łudzić po ostatniej z nią rozmo- 
wie. Wszak słyszał jej głos, czuł jej energię 
i znów go „słoniem“ nazwała. Z taką łatwiej niż 
4 mężczyzną mógł się puścić na najniebezpiecz- 
niejsze przedsięwzięcie. 

Tu, o kilka set mil od Melsztyna, przestał 
jej sie bać, bo przecie nie było tu komesa, na 
którego ona zastawiała sidła. Im dłużej o niej 
myślał, tem więcej z nią się godził, gdyż przy- 
pomniał sobie także, jak dzielnie zachowywała się 
w więzieniu Husa, ktorego chciała uwoinić z rąk 
jego oprawców. 

Jakim cudem się tu dostała, o to postanowił 
ja później szczegółowo wypytać, teraz zaś nale- 
żało wykonać plan ucieczki. 

Ciemno było że oko wykol, gdy najmocniej- 
szą klacz na uździe prowadząc, zbliżał się do 
jurty. Na stepie było cicho, Tylko gdzieś z łoziny 
wzdłuż rzeki rosnącej, dolatywały pierwsze akordy 
słowika, który często urywając dopiero głosu pró- 
bował. Ten jednak prędko umilkł, poczem step 
zupełnie ogłuchł. Światła nie „było także nigdzie 
widać. Młoda trawa uginała się pod nogami idą- 
cych cicho szeleszcząe, ale ledwie przeszli, nazad 
powstawała. Pietrasz stanął przed akacją, która 
na jakie sto kroków od jurty rosła, „przywiązał 
do niej klacz, i odtąd jak gad zaczął się na brzu- 
chu czołgać. Nie widział jeszeze jurty, gdy usły- 
szał ciche klaskanie w dłonie. Serce gwałtowniej 
mu uderzyło, a bojaźń oddech zaparła. Ktoby to 
był? Za chwilę znów ktoś klasnął, tym razem 
głośniej. Ponieważ psy nie szczekały, więc nie 
mógł to być nikt inny, jeno ta, ki5ra mu tu 
przyjść kazała. Skoczył więc i przy jurcie stanął. 
Mimv grubych ciemności ujrzał przed sobą postać 
niewieścią 

R. wy? — zapytał, 

— Jużem myślała, stary ośle, że czekać tu 
będę na ciebie dodnia sądnego! — rzekła tarczę 
mu podając. — Bierz! i chodźmy, by w innych 
jurtach nie pobudziło się przypadkiem nasienie 
pogańskie. 

— Tamte stoją daleko, ale w tej... 

— 0 tych, co tu Śpią, bądź spokojny... Ta- 
kem o nich pomyślała, że może się obudzą dopiero 
na sądzie ostatecznym. A koń jest ? 

— Jest tam, przywiązany. 

— Chodźmy! 

Cicho, jak rysie, gdy nocą na łowy się wy- 
bierają, zbliżyli się do akacji. Nim jednak Pie- 
trasz konia odwiązał, zwrócił się jednak do swo- 
jej towarzyszki i zapytał: 

— A pierścień? 

— Jest, lecz dostaniesz go dopiero za dnia, 
bom go schowała aby nie zginął. Siadaj! 

Pietrasz jednym susem skoczył ua konia, 
poczem ona za nim siadła i jak wszystkie nie- 
wiasty ówczesne za szyję go objęła. 

— Dobrze wam ? 

— Doskonale! Jedź! 

Pietrasz uderzył klacz ostrogami, w które się 
tego dnia zaopatrzył. Klacz była nie bardzo rosła, 
lecz silna, jak w ogóle wszystkie konie na tych 
stepach urodzone ; z początku szła też bardzo 
dobrze, wszelako niebawem podwójny ciężar za- 
czął jej dolegać. Wiszur był niezmiernie kościsty, 
towarzyszka. zaś jego ważyła najmniej tyle co on, 
Jeli nie ipee, Gdy do rzeki dojechali, nad 

tórą leżała ławica grząskiego piasku, klacz za- 
częła sapać i tylko z największym wysiłkiem 
brnęła przez piasek. Wiszur ją zatrzymał. 

— Co robisz? — spytała A 

— Muszę zsiąść, bo inaczej kobyła padnie. 
Wy trzymajcie tylko moeno tarczę 05 nie uto- 
nęła, a ja przeprawię się po tatarsku. Dobrze, że 
od tych skurczybyków człek choć tyle skorzystał. 
Wprawdzie na kąpiel jeszcze za wcześnie, bo 
woda bardzo zimna, ale co robić, wiele ten czyni, 
kto musi. Posłuchaj my, czy kto nie pędzi. 

Słuchali. Koło jurt było cicho i ciemno; pies 
nigdzie nie zaszezekał, a i słowik w łozinie 
umilkł. Wszystko więc wskazywało, że ucieczka 
się powiodła. Teraz należało z czasu skorzystać 
i eo prędzej na drugi brzeg się przeprawić. 

Wiszur zrzucił odzienie, a same tylko buty 
Z ostrogami na nogach zostawił, jak mógł najie- 
piej związał węzełek rękawami od kaftana i oddał 
go Teresie, potem lewą ręką chwycił się ogona 
klaczy, a prawą z całej siły ją uderzył. Kiacz 
rzuciła się w wodę. W pierwszej chwili wzbu- 
rzona fala wszystkich zlała, wszelako niebawem 
klacz na wierzch wypłynęła, iłeb nad wodę 
podniósłszy, zaczęła prychać. Wiszur spojrzał, co 
się stało z jego towarzyszką. Siedziała jak przy- 
kuta do grzbietu. Odtąd kilka minut klacz płynęła 
spokojnie, podobna do łodzi, mającej zamiast 
masztu kobietę, zamiast żaglu: tarczę w górę 
podniesioną, a zamiast steru: chłopa u ogona. 
W miarę jednak jak się od brzegu oddalała, za- 
częła się niepokoić, a po niejakim czasie usiło- 
wała nawet w bok skręcić i nawrócić. Wtedy 
Wiszur zawołał : 

— Trzymajcie ją dobrze, bo będzie żle! Nad 
samym wieczorem zarznąłem jej źrebię, aby za 
nią nie biegło, ale ona o tem nie wie i chce do 
niego wrócić. Trzymajcie ! 

Tereska nie potrzebowała tego ostrzeżenia. 
Ona silną ręką pociągnęła już wędzidło, a że 
klacz była mięka w pysku, więc rada nie rada 
musiała się na wprost skierować. Lecz że miłość 
matki brała w jej sereu górę nad innemi uczu- 
ciami, przeto głowę wyżej podniósłszy, tak głośno 
teraz zarżała, że usłyszały ją konie na stepie 
i rżeniem odpowiedziały. 

— Masz djable bal! — mruknął Wiszur. 

Jakiś czas było c'cho, ale nim Pietrasz Pa- 
ter noster odmówił wzdłuż brzegu, który 
właśnie opuścili, zaczęło dudnieć i niebawem 
kilkadziesiąt koni nad wodą zarżało. Klacz odpo- 
wiedziała im rżeniem przeciągłem, Żałosnem, 
jakby się na swój los skarzyła. Na to konie jeden 
po drugim zaczęły skakać do wody. Równocześnie 
dały się słyszeć ludzkie głosy na brzegu 
Chryste Panie ! Święty Pietrze! 
westchnął Wiszur oczy zamykając. — Co ma być, 
niech będzie, ale ja się ogona nie puszczę! Zje- 
dzą prędzej djabła rogatego niż nas dostaną... 
Jeżeli dopędzą, będę się bronił! Hej! głośno 
zawołał. — Macie tam jaką broń, bo ja sam goły 
jak święty turecki. 

— Mam szablę i kindżał. 

— Wystarczy! damy sobie z tem radę. Pil- 
nujcie tylko tarczę i węzełka, bo w niem znaj- 
duje się całe moje mienie. 

Kobieta trzymała klacz oburącz i dobrze nią 
kierowała. Gdy znaleźli się na środku rzeki, gdzie 
prąd był bardzo silny. klacz zaczęła płynąć 
w ukos, a że siły ją opuszczały, więc zachodziła 


obawa, iż utonie. Po dwakroć zanurzyła się nawet 
Z głową, lecz szczęśliwie wypłynęła, i resztek sił 
dobywając, zmierzała ku brzegowi. Nareszcie 
kobieta spostrzegła przed sobą jakąś masę nie- 
wyraźną, ciemniejszą od całego otoczenia. Jeszcze 
chwila, a koń i ci co przy jego pomocy rzekę 
przepłynęli, ujrzeli się nareszcie u brzegu. Był 
on jednak w tem miejscu tak stromy, acz nie 
wysoki (woda miała przy nim wciąż jednakową 
głębokość), że klacz napróżno usiłowała wysko- 
czyć, Pod jej przedniemi nogami ziemia wciąż 
się urywała, i biedne zwierzę w głębię wpadało. 
Wiszur widząc niebezpieczeństwo, puścił z ręki 
ogon, i uderzywszy kilka razy żylastemi ramio- 
nami, przypłynył do brzegu. Wdrapać się na 
niego było dlań dziełem jednej chwili. Gdy to 
uczynił, krzyknął do kobiety ; 


— Rzućcie mi uzdę! 

Ledwie ją złapał, zaraz konia silnie do sie- 
bie pociągnął. Teraz klacz wspierając się przed- 
niemi nogami o brzeg, głowę w górę zadarła. 
— Przeleźcie do mnie po jej łbie! — znów 
zawołał. 

Tereska, mimo że była otyła i choć ciemność 
ją oblewała, stanęła najpierw na grzbiecie klaczy, 
potem na jej karku, w końcu ruchem rozpaczli- 
wem skoczyła na jej łeb, a z niego na ziemię 
upadła. 

— Doskonale! Taka niewiasta więcej warta 
niż nie jeden chłop! — zawołał Wiszur, i nie 
myśląc o niej więcej, puścił się wzdłuż brzegu. 
Klacz na uździe prowadzona, upłynęła jeszcze 
kilkadziesiąt kroków, póki nie natrafiła na mie- 
liznę. Wtedy wydostała się szczęśliwie z wody, 
a stanąwszy na brzegu, zaczęła gwałtownie robić 
bokami. Wiszur przyprowadził ją do swojej towa- 
rzyszki, która tymczasem z ziemi się podniosła. 
— Tarcza jest? — zapytał. 

— Jest, ale węzełek djabli wzięli! — odpo- 
wiedziała dzwoniąc zębami. Z jej odzienia !ała 
się zimna woda, bo choć na niebie był kwiecień, 
kra falą z północy niesiona dotąd nie spłynęła. 
Nie ma mego węzełka? — jęknął Wi- 
- Teraz jeszcze pół biedy, ód odzież 
nie wiele by mi pomogła, ale czem ja za dnia 
grzeszne ciało przykryję ? 

Będzie czas o tem w dzień myśleć, 
a teraz, siadajmy, bo zdaje mi się że za nami 
pędzą. 

W rzeczy samej na rzece słychać było pry- 
chanie koni, płynących prosto ku niemu. 

Jechać jeszcze nie możem, bo kobyła nam 
paonie ! Dajcie mi lepiej tarczę i szablę, a zoba- 
czycie, że i was i siebie obraaa Zresztą łatwiej 
pobić ich teraz, gdy będą z wody wyłazili, Brmi 
jakie zimno! Byle prędko przyszli, to człek by 
się przy nieh choć trochę zagrzał. 

Musiała uznać, że miał słuszność, skoro szablę 
odpasała, z tarczą mu ją podając, rzekła : 

Bierz! jak nas napadną, ja także nie 
będę próżnowała. 

Wiszur przywiązał sobie szablę do nagiego 
pasa, a tarczę wziął na ramię. Choć bardzo było 
ciemno, chlupanie jednak wody w jego butach 
wskazywało gdzie się znajdował. 

Gdy płynące konie do brzegu się zbliżyły 
i tak samo jak klacz napróżno usiłowały wylą- 
za, wtedy Wiszur postąpił kilka kroków i za- 
wo: 


SZUr. 


— 


— Jest tam kto? 

Cicho — tylko woda szumi i konie prychają. 
Krzyknął jeszcze raz, lecz nikt mu nie odpo- 
wiedzi 

— Nie ma żadnego skurczybyka! — wesoło 
zawołał. — Myśmy się przeprawili, bo nam pilno 
do domu, ale te psubraty nie pójdą nocą do 
zimnej wody... Biedne koniska same się za nami 
uściły, bo im było żal Wiszura. Nie darmom 
ich doglądał! Poczekajcie tu chwilę — rzekł do 
kobiety — ja zaraz wrócę. Skoro tak dobrze 
poszło, więe da Bóg, że jeszcze jakiego konia 
wyłowię. A zdałby się, bo kobyła djablej osłabła. 
To powiedziawszy, chwycił klacz za uzdę 
i cewałem pobiegł ku onemu miejscu, gdzie ona 
przed chwilą wylądowała. Ponieważ klacz bez 
przerwy rżała, przeto konie w wodzie będące 
teraz za jej głosem wzdłuż brzegu płynęły. 

W ten sposób kilka z nich dostało się szezę- 
śliwie do miejsca miałkiego i na brzeg wysko- 
czyło. Inne fala po rzece rozniosła i te w części 
gdzieindziej wylądowały, a w części potonęły. 
Podczas gdy Wiszur wzrok wytężał, aby ko- 
niom się przypatrzeć, kobieta przyszła do niego. 
Co poczniem ? — zapytała. 

Siadajcie na kobyłę i jedźcie prosto, gdzie 
Bóg da! Ja zaś złapię sobie innego konia i za 
wami pospieszę. 

Z temi słowy podskoczył ku najbliższemu 
rumakówi, i nim ten miał czas spostrzedz co mu 
grozi, już Wiszur siedział na jego grzbiecie 
i mocno grzywy się chwycił. Koń rozgniewany 
wierzgnął raz i drugi, ba! nawet dęba stanął, 
lecz gdy się przekonał, że Wiszur trzyma go jak 
kleszcz, dał pokój wszystkiemu i galopem puścił 
się za klaczą. 

Przodem mknęła tedy niewiasta w mokrem 
odzieniu, za nią, niby zły duch hulający nocą po 
pędził Pietrasz Wiszur, mający za jedyny 
strój : Rin 4 ostrogami na nogach, za osłonę: 
tarczę na ramieniu, a za broń: krzywą szablę 
u nagiego pasa. W tyle galopowały trzy najpię- 
kniejsze konie ze stadniny Alego. 

Dzika ta jazda trwała całą noc. Step był 
równy, nigdzie ani rowu ani strumyka, niska 
trawa nie tamowała także biegu, konie zaś odpo- 
cząwszy po zimnej kąpieli, mknęły teraz ze zdwo- 
jonemmi siłami, zwłaszeza że kobieta żgała swoją 
klacz ostrzem kindżału, a mężczyzna bódł swego 
wierzchowca ostrogami do krwi. Biedne zwierzęta 
wyciągały się jak struny, a choć w tym pędzie 
szalonym ledwie mogły powietrza zachwycić, 
mkunęły jednak wciąż z równą szybkością, jakby 
uciekały przed śmiercią, co za niemi spieszyła. 
Minęła wreszcie noc i na niebie szarzeć za- 
częło. Dokoła kraj był płaski, monotonny, jakby 
pustynny. W miarę jak się rozjaśniało, rysował 
się jednak coraz wyraźniej w stronie północnej | 
smug sinawy, w którym bystre oko Wiszura po- 
znało las. Na ten widok zarżał on radośnie, konie 
mu nie odpowiedziały. Z ich piersi rozległych 
ulatywały już ostatnie tchnienia, Wiszur czując, 
że jego wierzchowiee pod nim się rozpiera, dobył 
szabli i jał po najpierw płazować, potem kłóć po 
bokach. Biedne zwierzęta spełniły bohatersko 
swój obowiązek, ale gdy do lasu dobiegły, padła 
najpierw klacz, po niej jej towarzysz. 
Właśnie na niebo wstąpiło 
mienne. 

Teresa tak była utrudzona jazdą ąacałonoeną, 
że nie mogła ruszyć ani ręką, ani nazezNajpioa 
gdy 


stepie, 


słońce pło- 


leżała na ziemi z przymkniętemi oczyma, 
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zaś promienie słoneczne ogrzu?y trochę jej 
odzież, głęboko usnęła. Spa: "tak kilka gode 
Nareszcie otworzyła oczy. Była sama jedna. 
nią o kilka kroków leżały oba konie. 36 3 
nie żył, drugi robił jeszcze bokami. inne ni 
biegły się po lesie. Choć mężnego była s 

jednak gdy sama się ujrzała, zdjął ją ek. 

— Pietrasz! Pietrasz! — zaw 

— Tu! — dał sięsłyszeć głos z nejbliżsseg 
krzaku. Ee. 
— Qzemuś do djabła odszedł i mnie saf 
zostawił? Mógłby mnie tu kto zamordować i p% 
ścień twój zabrać. 

— Nie bójcie się! Już ja nad wami 
Zresztą tu nie widać nawet psa, nie dopi 
wieka. 

— (Chodź tu! niech ci w zęby zajrzę, 
ten sam. 

— Wierzcie mi na słowo, 
nie mogę się wam pokazać, bo nie «mój 
przykryć ciała grzesznego. Z ubiliście mó da? 
zełek i teraz doprawdy wyglądam jak 5 
turecki. 

— Głupiś ! nibym to ja chłopa nie wid 

— Możeście widzieli, ale ja w takim 8 
jeszczem nigdy żadnej niewieście w oczy 
patrzył. 

— To zasłoń się tarczą. 

— Kiedy krótka... Ale poczekajcie chwy 
a złemu zaradzę. Zaraz wyplotę sobie 
z cienkich gałązek, bo tu, niestety, nie ma * 
figowych. 

— Czy cię Pan Bóg odstąpił? Gotów™ig 
robić do wieczora i jeszcze nie skończyć. 
trzeba dalej się wynosić, by nas kto nie napad 
Chodź że więc! byle prędko. 

— Nie mogę, bom człek skromny.. 
enoty chrześcjańskiej nauczyli mnie w klasst0 

Kobieta rozgniewana z ziemi się zerwał 
pójść za zbiegiem. Ledwie jednak zrobiła * 
kroków, stanęła, bo dobra myśl przyszła jel 
głowy. Opuszczając jurtę, jako niewiasta P 
zorna, wzięła na siebie co najlepsze szaty, c 
dzy innemi trzy czy cztery spodnice. Nie Wr 
myśląc, zdjęła teraz z nich jednę i rzuciwe 
ją na ten krzak, w który Wiszur siedział, * 
wołała : 

— Okryj się i zaraz mi wyłaź bo inaczej 
uszy cię ztamtąd wyciągnę! 

Ton jej głosu tak był rozkazujący, że Piot 
szowi aż zimno przeszło po kościach. Zmisff 
wawszy, że opór wszelki byłby tu daremny a we. 
z nią niebezpieczna, wziął rad nie rad "ada 
przywdział ją jak umiał i za chwilę w pa s 
przed nią wystąpił. Uśmiechnęła się na jego 
dok. Wspaniale bo też wyglądał. Bez czap 
tę w drodze zgubił, nagi do pasa, a mokrą r 
dnicą, co mu do ciała przylegała, oston S 
u dołu, z krzywą szablą u boku a ze złośly 
tarczą na ramieniu, suchy, czarny, obrośi 4 
i brodaty, był prędzej podobny do człowieka * 
kiego, niż do dworzanina małopolskiego koo 
Mimo to w jego twarzy było coś dobroduszm%3 
jowialnego, coś, czem sobie wszystkich zjedn gi 
I choć dziko wyglądał, nie musiał być ladaż" 
uczuć pozbawiony, skoro na widok modi kobidh 
oczy mu się zaświeciły a usta uśmiechnęły.» , 

Nim zaczęli radzić, co dałej czynić, ukiga 
wpierw oboje i Bogu podziękowali, Że ich s20% 
śliwie z niewoli wyprowadził. Fotai Pietra 
o pierścień zapytał. Na to Teresa rozpięła ch 
na piersiach i z zanadrza wyjęła pa. > zak wa 
wiony, na którym tkwił jeszcze sygnet woje A 
dy. siłowała go zdjąć, lecz nie mogła. > 
palec chwyciła w zęby i oburącz pierścień H 
ciącnęła. Nareszcie zsunął się razem ze 68% 
palca 

— Masz! — rzekła, podając go Wiszutow 

— Bóg zapłać! Ale powiedźcie mi jak 
ście go cudem dostali? — zapytał ukosem * 


nią poglądaj 
O Bei THR palec i koniec. 


— Ale, że ten poganin pozwolił go 8% 
odkroić. 

— Musiał | — śmiejąc się zawołała. — Z 
czora przygotowałam kumysz takiem zielem. I 
którym człowiek śpi jak zabity, a czasem ná 
całkiem nie wstaje. Pousypiali też wszyscy, Jed 
Ali długo mi się przewracał. Wtedy nie WS 
myśląc wydobyłam kindżał i raz dk? 
po szyi, drugi raz po palcu. To wystarczyło: o 

— Nie wątpię! — szepnął Wiszur. - - Dzie” 
z was niewiasta, nie gorsza od Judyty, s2505 
tylko, żeście się chłopem nie urodzili. Ale tru% 
rada, co się raz stało, tego już nie odrobić. To% 
Ali przekonał się, czy Wiszur był dobrym 6A 
bitą, gdy mu przepowiadał, że będzie żył do su% 
śmierci. Tak się też stało. Ciekawym, co 
skurczybyk myśli na tamtym świecie... ZapeW e 
że największe głupstwo wtedy palnął, gdy Niem 
wziął sobie za żonę. A to psubrat wyszedł. 

— Cicho! bo kto wie czy i ty nie popela” 
kiedyś tego samego głupstwa ! — zawołała kinć* 
łem mu grożąc. 

— Ja? Ej, chyba to już nie nastąpi, Ustrź% 
mnie mój święty patron dotychczas, ustrzeże ? 
i na później. i 

— Prawdę powiedziałeś, Alboż na świeć 
jest niewiasta, któraby chciała takiego paskudne 
i starego chłopa, jak ty. 

Pietrasz skręcił się jakby go bąk w 
ukłół. n 
— Żem brzydki, wiem, ale żem nie starjiņ 
tak pewne jak to, że teraz słońce świeci: 
tylko tak nieszeześliwie wyglądam i to od ga 
urodzenia. Nie, nie, gołąbeczko — dodał z uš 
chem do niej się przysuwając — ja sam 
najlepiej czym stary. 

Rzekłszy to chciał ją wziąć za brodę: $ 
oną mu rękę odtrąciła. 

— Dałbyś pokój! — zawołała. — Pomy? 
lepiej co dalej czynić. Słońce już wysoko! 

Wiszur odsunął się od miej, a choć 
czem innem był zajęty, jednakowoż wciąż KU 
zerkał. Niebezpieczeństwo i samotność % 
go z nią pogodziły. 

Po walnej naradzie na tem stanęło, mięs 
który dogorywał, zaraz dobiją, by z jego 5, 
zrobić pieczenie, a ze Skóry pokrycie n% nóż 
Ostrożność była niezbędną, gdyż w dalszej po 
dróży mogliby się źli ludzie” zlakomić pa 
i klejnoty świecące na tarczy, 
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